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PBKfllflOEBATA irynci w Krakowi*: 
mlealgoania 2 kor., kwartalni* 6 kor,, 
ir odnoszenia do domo dopłaca *1| 

«o hal. ndeal̂ cknl*.

Na prowincji miesięczni* 2 kor 70 h. 
kwartalnie 8 kor. W państwie nie­
mi eckiem kwartalnie 10 kor., w Inny oh 
państwach kwartalnie 12 kor Zmiana 

adresu 40 haL

Cena aumsru pofedywozego 
IO nal.

GŁOS
Uftj p'*Bi*iaa pntkarjnaprenoinS' 
raU > lHk«rat; ućlylać halat; tran: 
do AdiLintsm*.'4 „Głoia Narodu'. -  
Pternmerai* oprócz upoważniony c 
agencji przyjmuj* kaadj rap) pn 
Cctowj w obrębie monarchii i w paś 
Itwie niemieckicm. Bekiamacje n;» 
•pieczętowana nie podlegają opłać, 
pooitowei — Rękopisów redakcja n.s

Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. U - w  M  i BŁ. im. TMASZA L. 15 
Adrai ttlegrj „«Ma» Narada" KraUSw 

Talcfss Nr. 190.

s ! i
0O»-OC7ENia (inseratj) przyjmuje Administracja „Głosu Narodu-, nbca aw, Tomasza Ł. 36. — Od miejsca aa wiem drobnem pismem (petit) aa pierwazj ras 2C halerzy, za katdj nas: puj ras 15 hal., skład labeiar/osnj, uoibowj od wiersza 30 bal za 
pierwszy raz, kaid/ następny 15 bal. Nalrałme po 60 hal od wierna za każdy raz. Nkrologi itd. 80 hal. Załączniki do jGłosn Narodu" (prospekty, c/rknliuZb ogłoszenia ItpJ przyjmuje się za cenę 2 kor. ud 100 «gz. dla zamlejseowyoh, a 1 k. od 100 egz. dla miej- 

J. prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwswle S Sokołowski (P<u>*i Hansmana), w Władała uaasenstt4Ł dl Vû bC, U, Duke*, jtL Sohaiek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl. A. Joessel w Antwerpii Jol.j4 & Ole. Annoaoeu-Kzpedltion .Propaganda",
Gyori & Nagy. w Berilsie F. £. Coe. w Badaoeazela J. Leopold, &d ard brum, w Paryża F. Jones A Cle, A. Lorette. Julea Fortin & Cie, de Raczkowski.

Pierwszorzędna pracownia sukien męskich

LEONA GRABOWSKIEGO
V  KRAF.0WIE, ul. SZPITALNA 1. 36 
vts a vłs Teatm — TELEFON Nr 591.

Wykończenie artystyczne. 
Maferyały i Icrój angialski.

■ B B M E M B B B B H i

RESURECTURISI
Radosnymi, tryumfalnymi dźwiękami ob­

wieszczą za kilka godzin dzwony Kościelne 
podniosłą uroczystość Zmartwypiip stania. — 
W górnym i weselnym nastroją obchodzić ją 
będzie cały świat chrześcijański i s!lną, zwy­
cięską nutą brzmieć będą słowa kościelne, 
Łudzące symbolicznie fnrysaisa z grobu, by 
ndoa&fm pieniem „łikjrl* Tibi Trinltaa" po­
wieść Oo na trun królewski — na ołtarz. 
Uczucie tr~h«fu siły i radosnej wiary ni 
gdy nie anajj^e tak uroczystego wyrazu w 
Kościele, juk w dzień Rezurekcyi. Podobnie 
jak najradośniejszym ustępem Ewangelii jest 
ów klasyczny w prostocie, przepiękny opis 
powstania Zbawiciela z grobu. I jedno zda­
nie z nauki Chrystusa dostraja się dziwnie 
swym radosnym tonem do tego dorooznego 
jubileuszu Zmartwychwstania: — U f a j c i e !  
j a m  z w y c i ę ż y ł  ś w i a t !

Ulłjcfe! W Imię tego najwyższego we- 
zwcnia Kościół katolicki wśród trudów i u- 
claku, mimo nieustannych napaści i prześla­
dowań spełnia z nieugiętą wytrwałością ewe 
apostolskie posłannictwo. I azisiąj, gdy dzwo­
ny z wieżyc odezwą* «lę melodyą rezurekcyjną, 
wiara naa katolików w ostateczne zwycię­
stwo prawdy chrześcijańskiej staje się tem 
silniejszą i przybiera cechy iak niezawodnej 
pewności, jak pewnym jest fakt Zmartwych­
w sta ła  Chrystusowego. Dlatego z nową ener­
gią głosić się będzie po świecie Ewangelia, z no­
wym zapałem toczyć się będzie walka kato­
lików ze złem, bo w biskupów i w kapłanów, 
w publicystów katolickich i w lud wierny 
„nowe wchodzi życie i nowa radość i nowa 
podnieta". Nam katolikom brzmią dzwony 
wielkanocne Jucrzejszem zwycięstwem, nam 
„resureeturis"!

Zmartwychwstanie nie jest symbolem, 
który może mieć jedynie zniczenie litera­
ckie. Zmartwychwstanie jest z a s a d ą ,  jest 
p r a w e m  Bosklem, jest niezłomną instytu- 
cyą moralną, która ma za sobą autorytet 
nąjwyzszy. Dlatego dla wszystkich, którzy 
cierpią i walczą, uroczystość rezurekcyjna

jest i uh ś w i ę t e m ,  i im zapowiada zwy­
cięstwo i z nich także czyni „reuurectums".

Współzwycięzcami w tem powszechnem 
zwycięztwie prawdy 1 sprawiedliwości, jakie 
stwierdza i obiecuje ludzkości uroczystość 
Wielkanocna, i my P o l a c y  przedowszyst- 
kieui będziemy. Tyle lat ucisku i cierpienia, 
tyle krwi przelanej za wolność i tyle pokuty 
za błędy —  wypełnić muszą wreszcie „próbę 
globu" I z b l i ż ą  n a s  d o  R e z u r e k c y i .  
Proroczą siłą obdarzony był Krąsiński, gdy 
ponad walkami społecznemi ukarał nam 
Chrystusa |jako zwycięzcę, gdy w P r z e d ­
ś w i c i e  głosił Zmartwychwstanie narodu, 
gdy w Resuredurls obiecywał bliski dzień 
tryumfu dla Polski chrześcijańskiej. !I na 
dzień dzisiejszy mają tem więkofle znaczenie 
jego słowa:

„Że jest duch mściciel, co z Bożej zasady 
Tkwi w dziejów ludzkich głębinie,
Ze giną kłamstwa, wiarołomstna, zdrady 
Lecz Polska nie rglnie".
Nie zginie! Nie zginie, to co dobre i pra­

we, ni zginie więc w potopie dzisiejszych 
prądów i walk światopogląd chrześcijański. 
Tkwi w nim siła zwycięska, tkwi konie­
czność tryumfu I na tym posterunku, jaki 
zajmujemy, mi najb„ruziej wysuniętej, chrze­
ścijańskiej pikiecie, wobec wrogów i anty- 
chrześcijańskich prądów, bronić będziemy z 
zapałem i wiarą tego, co drogie nam, świę­
te i zbawcze. I publicyści cbrześcij*ńscy — 
głoszą pieśń rezurbkcyi —  resurectouris.

0 większość pracy.
Ze strony poważnej piszą nam:
Pmwie bezpośrednio po świętach Wiel­

kanocnych rozpocznie się akcya rządu ce­
lem zaDezpieczenla normalnej pracy parla­
mentu. O ile sięgają nasze Informacje, hr. 
Stuergkh dążyć będzie do utwór",enli nie 
większości rządowej — ale większości pra­
cy, którrby wzięła na siebie obowiązek speł­
niania wszystkich zasadniczym Zadań re­
prezentacji ludowej. — W obecnych stosun­
kach parlamentaryzacya gabinetu jest nie- 
tylko niepożądana, ale wprost niemożliwa 
do przeprowadzenia, a wobec tego i wytwo­
rzenie r z ą d o w e j  większości jest zbyte­
czne. Potrzebną jest natomiast w i ę k s z o ś ć  
p r a c y ,  która powinna się SKupić około 
programu bezpośrednich prac parlamentar­
nych. Skoro taka większość powstanie 1 zło­
ży dowody trwałości i żywotności, wówczas 
będzie można myśleć o parlamentaryzacyi 
rządu, który winien będzie dostosować się 
do kierunku, wytkniętego przez zjednoczo­
ne stronnictwa. Dopoki takie zgrupowanie 
trwało nie nastąpi, rząd będzie się starać o 
zbliżenie stronnictw pokrewnych w poczuciu 
obowiązków wobec państwa, — któreby w

parlamencie objęły niejako role g o s p o ­
d a r z y .

Taka większość, do której w pierwszej 
linii należeliby Polacy, Czesi i grupy nie­
mieckie, współdziałałyby z r z ą d e m  w 
celu przeprowadzenia całsgo szeregu usta­
wodawczych pizedlożeń, niezbędnych dla 
państwa i krajów. Należy mieć nadzieję, że 
i południowi Słowianie przyłączą s!ę do wię­
kszości, która Da razie, przynajmniej — nie 
będzie miała polityczny marki.

ALcya rządu w ten sposób pokierowana 
powinna mieć powodzenie, gdyż nie anga­
żując stronnictw w kęmbinacye polityczne 
może jeszcze niedojrzały zmierza do rozwi­
kłania parlamentarnych stosunków i do u- 
mucnlenia powagi yoiłuuientu.

Drogowskazy.
I

Widzimy, że w Polsce coś się dziać po­
czyna, że osłabia się walka stronnictw, że 
społeczeństwo nasze zrozumiało bezowocność 
tej walki, która osłabia nasze siły, unie­
możliwia porozumienie się w ważnych dla 
kraju sprawach, uniemożliwia stworzenie 
programu pracy narodowej w kierunku eko­
nomicznego i kulturalnego podniesienia kraju.

Tak w Galicy! jak i Królestwie prasa 
wszelkich odcieni propaguje hasła ekonomi­
cznego odrodzenia, wytyka dawne błędy, dąży 
do zreformowania programu akcyi, wzywa 
do pracy zbiorowej, która podnieca i przy­
spiesza akcyę, daj3 jucfność tworzenia szer­
szej inicjatywy, budzi zapał ogółu.

Hasła te nie są noż e, ważność i konie­
czność pracy organicznej uznano u schyłku 
naszej samodzielności na krótko przed pierw­
szym rozbiorem widziano w niej diogę do 
odrodzenia, widziano w nie! śpiącą potęgę, 
która potrafi zatrząść upadającym narodem, 
wskaże mu źródła siły, wzmocni do dalszej 
walki.

Zapał Lubeckich, Łubieńskich, Steinkeile- 
rów udzielił się szerokim sferom, r>jadnał po­
parcie króla i min‘jtrd „  pobudził do życia 
szereg fabryk i 7sk*adó~T. stworzorych przez 
pierwszo rody w kraju, ponieważ jednak 
rodzaj produkcji nie obliczony b ,ł na po­
trzeby mas, nie wywołały go warunki kraju, 
nie mógł się należycie rozwinąć.

Przeminęła era działalności Banku Pol­
skiego, era chlubnej działalności złamana 
niszczycielską ręką rządu. Zapoczątkowaną 
akcyę podjęły obce kapitały i obca przed­
siębiorczość, zakwitł przemysł Królestwa, za­
kwitł jednak w cudzym ogrodzie, z owoców 
korzystają obcy.

U nas Suplńsk: i Szczepanów tki wzywa­
ją do czynu, ideę, poznaje kraj po ich śmier­
ci, ocenia należycie szkodliwość taitoju eko­
nomicznego, powodu „nędzy galicyjskiej". 
Przemysł naftowy ściąga kapitały obce, któ­
re zagarnęły go w swoje ręce, spowodowa­
ły odpływ i  kraju milionów uzyskanych z 
produkcji.

W  chwili gdy kapitał;, angielskie powo­
dują przewrót wschodniej części kraju w

przemyśle naftowym, kapitały pruskie roz­
poczynają gorączkową akcyę w Zagłębiu 
KraKowskiem.

Akcy| ta zainicjowana przed 12 laty 
wzmaga się z każdym rokiem, pod ciosami 
jej pada niemni całe Zagłębie. Rozprawa 
drożyźmana, odbyta w Izbie poołow przed 
kilku dniami, porusza kwestyę podwyższe­
nia produacyi węgla — nasuwa myśl zmo­
nopolizowania górnictwa węglowego, czemu 
sprzeciwia się Koło polskie, uważa bowiem 
wniosek za bezcelowy z powodu niemożno­
ści fin; nsowej państwa, jak również z po­
rodu większych korzyści i technicznych 
zdobyczy, jakie wnosi w przemyśle górni­
czym inieyatywa prywatna.

Nowela do ustawy górniczej uia usunąć 
wiele nieprawidłowości w kwestyach wyłą­
czności górniczyca, czy stworzy dia kraju 
naszego, j*ako głównie interesowanego, ko­
rzystne zmiany — czy zdoła usunąć choć w 
części germanizacyjny wpływ, jaki wywiera 
tu kapitał obcy? — dowiemy się nieba­
wem.

Co jest korzystniejszem dli kraju, czy 
zmonopolizowanie górnictwa, czy pozosta­
wienie go w rękach kapitalistów pruskich?

Zmu *zenie do uruchomienia kopalń, by­
najmniej me zmniejszy obcego stanu posia­
dania, przeważnie odwiercone ict tereny, 
znajdą obcych nabywców, stworzą możność 
do dalszych badań. Rząd wejdzie w posiada­
nie wyłączności nabytych przez galicyjssich 
sturfiarzy, którzy nie mając kapitału wycze­
kują sposobności odprzedania nabytych praw 
górniczego pierwszeństwa, a rmuszeni do po­
szukiwań prawa te na korzyść rządu utracą. 
Powinniśmy wyczerpać wszystkie środki ce 
lem obrony obecnego polskiego stanu posia­
dania wyłączności górniczych, uniemożliwić 
spekulacyę terenami i dalszą utratę ich na 
korzyść obcych kapitałów.

Nasze instycucye finansowe, zajmujące się 
sprzedażą węgli, pełniące rolę pośrednika 
sprzedaży pruskich węgli, powirny się zeląć 
raczej rozszerzeniem produkcyi krajowej, 
stworzyć plan sfinansowania terenów, nieść 
pomoc przemysłowi krajowemu, a nie szerzyć 
mu konkurencyę, przez snrzedaż węgli pru­
skich. Zainteresować należy banki eseskie 
celem stworzenia funduszów na wykupno 
wyłączności, na uruchomienie kopsuń.

Zamiast dążyć do podwyższenia produkcyi 
i przez nią usunąć wzrastającą drozyzne, dą­
żymy w kierunku centralizacji handlu wę­
glem, stwarzamy możność łatwiejszego śru­
bowania cen węgla, rozszerzamy rynki zbytu 
dla produkcyi obcej.

Dokąd praca ta nie odniesie korzystnych 
skutków, dotąd zdobyte kanały nie mogą 
mieć dla kroju tai leg) znaczenia, jak mieć 
powinny, bo wykorzystają Je silnie zaanga­
żowane kapitały pruskie, a kanały dadzą lir 
możność szybszej eksploatacji skarbów na­
szej ziemi.

Równorzędnie ważną kwestyą, związaną 
z uzyskanymi kanałami, jest rozpoczęcie ek 
cyi celem stworzpuia prz mysłu agrarnego, 
dla którego tania komunikacja jest warun­
kiem korzystnego rozwoju.

Zaniedbanie tego przemysłu, niezrozumień

lii święta WIELKANOCNE
Śmigusy w różnych kształtach. Woda kulonska 
i perfumy na wagę. Perfumy, mydła, kremy, 

pudry.
FARBT 09 PISANKI

P r z e c i w  n a ł o g o w i  pa l e n i a .  
Cygara dymiące po K 1.50 i K 3 —

Papierosy mentolowe 1.20 i K -  12 h.
polecają

& EIM i Ska, Kraków
Rynek 37

nie jego doniosłości powodnje przy wzrasta­
jących ciągle cenach robocizny, nawozów 
sztucznych, maszyn i narzędzi rolniczych 
etc. spadek renty i postępujący za nim zu­
mie średniej własności.

Uprawę zbóż kłouowycb i sprzedaż zb o '»  w 
stanie surowym zwalcza wzmagająca się z 
każdym rokiem konkurencys Argentyny, — 
której wzrastająca produkeya zaiewa euro­
pejskie rynki zbożowe, usuwa z rynków au- 
stryackich ziarno galicyjskie, (lalicyc prze­
staje być spichlerzem państwa.

Silne przesilenie i upadek młynarstwa ga­
licyjskiego stworzyły przewagę produkcyi 
mąki węgierskiej, powodując coraz większy 
import jej do naszego kraju.

Nieobliczalne szkody pouosi rolnictwo 
przez sprzedaż zboża w stanie surowym, bo 
wchodzi corac bardziej w zależność produk­
c ji  amerykańskiej, traci zyski z przeróbki, 
odczuwa to niemniej hodowla przez utratę 
stosunkowo w»ni6j paszy, którą przeróbka 
stwarza.

Dla usunięcia tych anormalnych stosun­
ków, powinniśmy śledzić rozwój przemysłu 
młynarskiego na Węgrzech, starać się o jak 
najszybsze zreformowanie krajowego mły- 
□arstwa, — dostosowane go do warunków 
kraju.

Prąd eleljtryczty fts fcafcowa.
Od dłuższego już czasu dyskutowaną jest 

w sferach fuchowych i radzieckich sprawa 
zaopatrywania Krakowa w prąd elektryczny. 
Obecna centrali, elektryczna krakowska pro­
wadzona przez miasto okazała się po kilku 
już latach niewystarczającą dla wzrastającej 
w a z  bard; iej konsumcyi, wobec czego na­
leżałoby, albo pomyśleć o jej rozszerzeniu, 
albo też o doprowadzeniu do Krakowa prądu 
elentocznego wytwarzanego przy zużytko­
waniu bądź węgla, bądź tef sił naturalnych.

Ponieważ rozszerzenie elektrowni przed­
stawia dia miasta znaczne ciężary finansowe, 
korzystniejszem okazało się z użytkowanie 
prądu sprowadzonego z poza Krakowa

Na dostarczenie takiego prądu pojawiły 
się dwie oferty. Jedna proponuje dr starcza­
nie prądu z centrali (elektrycznej w Sierszy, 
która pęazonaby była za pomocą oparu wę­
glowego. Z»ś druga proponuje budowę ol-

STAN1SŁAW KORABICZ,

KIRY i WAWRZYNY
(Powieść).

I.
Pod Blachą.

W ciemnych pokojach, nie oświeconego 
jeszcze pałacyku pod Blachą, snuła się jak 
widm , szczupła, wydłużona postać kobieca. 
\ jednym ręku trzymała zapaloną świecę, 
drugą przysłaniała żółty migotliwi Jej pło­
myk, a ręce te szczupłe, drobne, piękna w 
rysunku, choć nieco pożółkłe, wyglądały jak 
dwa racka filigranowe i zdawały się należeć 
raczej do misternie wyrzeźbionej statuetki, 
niż do żywej istoty. Wszedłszy do sali w kió ■ 
rej znajdowała się mała scenka, dla Impro­
wizowanych przedstawień teatralnych, ko- 
Heta usunęta się na krzesło, a postawiwszy 
świecę ra stole, siedział- czas jakiś nieru­
chom: Wówczas jak piamt rzucona na cie­
mne tło, wystąpiła w niepewnem świetle, 
twarz znużona, zwiędła, beznadziejnie już 
dotknięto ręką czasu, ostra i przykra w wy­
kazie, pomimo starannej fryzury i warstwy 
pudru, prayeypującej chude, zapadłe policzki. 
I a cleniu zarysował się profil, trochę sępi, 
nieprawdopodobnie wydłużony, niby czarna 
sylwetka, wycięta na prędce, ręką wprawnego 
karykaturzysty. Tylko oczy piękne jeszcze, 
choć trochę zapadłe, błyszczały inteligencją, 
i zapalały się niekiedy ogniem jakichś uta­
jonych nadziei, czy pragnień nie spełnionych. 
Kohięta siągnęła po mały, damski zegareczek, 
wysadzany drigimi Kamieniami i ozdobiony 
kunsztowną miniaturą.

— Przyjdą tu wkrótce, rzekła, a przyjąć 
ich trzeba gościnnie, aby go ukontentować.

Słowa te wyrzekła na wpół do siebie, na 
wpół do ulubionej swej garderobiany, która 
równocześnie prawie ze swą panią wsunęła 
się do salonu. Dzlewczvna przerwana z fran­
cuska Maryetą, mimo, ża była rodowitą Wa*- 
czawiauką, miała silnie zarumienione policzki 
i przyspieszony oddech, jauby po szybkim 
biegu. Przybiegła też istotnie przed chwilą 
z *zam tu kró'ewiskiego, gdzie dobiegało wła- 
śaie końca, powtarzające się tam co niedzielę 
przyjęcie dworskie, połączone z tańcami, 
które jednak kończyły się zawsze punktual­
nie, o godzinie 10-teJ. Maryeta zaprzyjaźnio­
na z bliska a królewsko dworskim  fraucy­
merem, miała wstęp do sali balowej, tak 
zwanej żółtej, gdzie stojąc pod ścianą, za 
ławkami, służącemi gościom do siedzenia 
przypatrywała się tańcom, wraz i  całą zam­
kową służbą. Znała ona wybornie całe to 
wykwintne towarzystwo, bywające u dworu, 
gdyż po ukończonej tam zabawie, przenosiło 
się ono zazwyczaj pod Blachę, aby pod go­
ścinnym dachem, księcia Józefa Poniatow­
skiego, powetować sobie prsymus i nudę 
dworskiego ceremoniału. Pani jej, Henryeta 
Vauban, nie bywała u dworu, nie Lywała 
w ogóle nigdzie, poprzestając ua uprzyi le- 
Jowanem swem stanowisku w domu księca, 
gdzie odgrywała od lat wielu rolę gospodyni. 
I teraz więc "aczęto na Jej rozporządzone 
oświecać salony, przysposabiając wszystko 
na przyjęcie gości. Patrzyła z początku 3 mil­
czeniu na te prsygutowanfa, przytykając nie­
kiedy do nozdrzy flakonik z rteźwiącemi 
kroplami, które nosiła zawsze przy sobie 
z dawnego przyzwyczajenia. Zwolna jednak 
wrodzona żywość przemogła. Zerwała s’e 
wfęc z miejsca i dreptać poczęła tu i tam,

robiąc uwagi służbie, w łamanej polszczyźaie, 
przyczem podnoś łf eręsto głos do [wysokie­
go dyapazonu. Nie łubiana powszechnie 
w Warszawie, była jednak, doskonałą rząd- 
czyn ą i administratorką, dbałą niezmierne 
o dobro swego księcia, którego droDne na- 
wyknienla znała jak nikt inny. Czem była 
ona dawniej dla niego Dfe wiedziano 
dokładnie, ona sama nie uchylała przed nikim 
zasłony, odrywającej jej przeszłość. Panie 
Warszawskie, które nie lubiąc jej, zazdrościły 
jej potrosre, powoływały się chętnie mówiąc
0 nioj, ,na dobre i litościwe serce księcia 
Józefa, fctóry ofiarując jej gościnę w swym 
domu, chciał w delikatny sposób przyjść % po­
mocą Samotnej i wyzutej z mienia cudzo­
ziemce.

W chwili, gdy książę poznał ją w Bru­
kseli!, pani Vauban, wówczas już przeszło 
30 letnia, oczarowała go swym wdziękiem
1 dystynkcyą. Należała wtedy do kategoryi 
tak upowszechnionego na schyłku 18-go 
wieku typu kobiet, które umiały wytwarzać 
sobie świetlaną aureolę, z urojonych swych 
czy rzeczy wistyrh cierpień. Damy te rozta­
czały dokoła siebie atmosferę, wywołującą 
objawy cichego I dyskretnego uwielbienia, 
w którem lubowała się subtelna ich nad­
wrażliwość. Na wpół leżące na miękich ko­
stk ach  wytwornych swych bod arów, oblane 
płynącem - alabastrowych lamp przyćmionem 
światłem, które akcentowało silniej leszcze 
interesującą ich bladość „słuchały z nawpół 
omdIałym;uśmiechem, westchnień i wynurzeń, 
które nie miały w sobje zazwyczaj nic po­
łowicznego".

Zaprzyjaźniona z siostrą księcia, panią 
Tyszkiewiczową Henryett Vauban przybyła 
wraz z nią do Warszawy, i pozostała tam 
odtąd, nawet pn odjeżdzie swej przyjaciółki,

Towarzystwo Warszawskie oswoiło się z cza­
sem z pobytem jej pod Blachą, uważając ta­
kowy za zło konieczne, które przeszło w stan 
chroniczny. Lata mijały, a chorowity wdzięk, 
którym przykuła niegdyś do slabie księcia, 
znikł już bez śiaau, mimo to stanowisko 
awanturniczej cudzoziemki w jego domu było 
zawsze równie silne, utrwalone długoletniem 
nawyknienlem i szczerą wzajemną życiliwo- 
ścią. Za to w stosunku do towarzystwa war­
szawskiego. musiała pani Vauban spuścić 
dużo z dawniejszych swych uroszczeń. Nie 
ubiegano się już o jej względy, nazywano ją 
owszem, bez ogródki, „nieznośną Francuzicą, 
zasuszoną jak gruszka", mimo, że na wyra­
źne i bardzo stanówcie życzenie księcia, nie 
odmawiano jej oznak zewnętrznego szacunku. 
Ona niewiele sobie robiła z tych ntachęci, 
czuląc się w plecioną w codzienne życie 'uwiel­
bianego powsreehme człowieka, bliżej i ści­
ślej, niż niejedna z dam, z którrmi łączono 
kolejno j<’ go imię. Jedna tylko obawa, sta­
wał- przea nią, ja t  ;»idmo groźne. Książe 
mógł się ożenić. Wchodził właśnie w wiek, 
w którym mężczyzna ogląda się chętnie za 
ogniskiem rodzinnem. Krążyły też coraz upor- 
ezy wsze pogłoski o serdecznych uczuciach, ja­
kie piękn; ulubieniec kobiet, wZDuazić miał 
w dwudziestoletnie) księżniczce Auguście, je ­
dynej córce króla i księcia warszawskiego.To 
też te niedzielne przyjęcia na zamku, były 
dla zestarzałej przyjaciółki księcia, źródłem 
tajemnego udręczenia.

Ogarnąwszy ostatnim rzutem oka oświe­
tlone rzęsiście salony, powróciła pani Wau 
ban do swego apartamentu gdzie z pomocą 
Maryety przywdziewać zaczęła strój wieczo­
rowy. Trzymana wogółe dość ostro, Maryeta 
pozwalała sobie na większą gadatliwość, po 
każdym powrocie, z niedzielnych swych wy­

cieczek no zamek: ni co otrzymywała zre­
sztą milczące upoważnienie.

— Niema to, jak być królewną, paplała, 
układając suknię swej pani w jeden wielki 
fałd, idący od środka pleców do ziomi. Oto 
naprzykład nasaa księżniczka Augusta, tań­
cowała dziś więcej,, niż wszystkie inne damy. 
Pan szambelan dyżurny spocił się nieborak, 
bo musiał wciąż biegaó po sali, szukaiąc dla 
niej coraz to nowych tancerzy.

— Elle a dń etre taąotee wmme toujoursl), 
szepnęła przez zęby Francuska, rzucając me­
lancholijne wejrzeniu w zwierciadło, odbija­
jące jej znużoną, przygasłą niejako postać. 
I Jakby dla przyniesieni? sobie ulgi, wysu­
nęła z pod sukni koniec bucika, przypatru­
jąc się z uznaniem, małej zadziwiająco kształ­
tnej nóżce, stanowiącęj niegdyś przedmiot jej 
chluby, a diiś jedyny prawie wdzięk, przy­
znawany jej bezspornie, przez najzawziętsze 
nawet aniagomstKi Maryeta dość osłuchana 
z francuską mową, zrozumiała niepochlebną 
uv Agę o stroju księżniczki, co nie zmieniło 
Jednak jej zapatrywań.

Ale zawsze, co królewna to królewna, 
powtórzyła z przekonaniem i każdy ma sobie 
za honor, gdy go dc tańca weźmie. A nawet 
dziś pan Wężyk nie mógł się poczekać swej 
kolei, więc ją sam do mazurka zaprosił. 
Ona wstali ja*  gdyby nic i nawet się do 
r ego uśmiechnęła, aie co było petem. Nasi. 
ksiąze kazał mu wyjść z balu, zaraz po 
skończonym tańcu i mówią, że pan Wężyk 
sieuzieć teraz będzie w kozie, jakby co ziugo 
zbroił. Szkoda go  taki ładny panicz, widzia­
łam gc sama jak szablę odp&sywoł w przed­
pokoju, przed pójściem na odwach.

i) Musiała źle by-5 ubrana jak zarsze.
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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briju ie j centrali elektiycinej wodnej turbi­
nowej na Dunajcu kolo Jazowska.

Projekt sierszeński przeszedł już nawet 
w stan realizacyi. Właścicielką nowego za­
kładu jest „Niederdster. Escompt Gesellschaft", 
która zasmakowawszy jakoś w lokowaniu 
kapitałów na rynku galicyjskim po gudaiem 
opanowaniu Banku przemysłowego, usiłuje 
w swe ręce dostać przemożny wpływ na sto 
suiikl przemysłowe galicyjskie. Roboty około 
budowy centrali już rozpoczęto. Stanie ona 
pod Sierszę w powiecie chrzanowskim i wy­
twarzać będzie prąd elektryczny, który uia 
zamiar rozprowadzić po całem zagłębiu 
chrzanowskim no i dotrzeć do Krakowa. Za­
sadniczą jednak wadą tet nowej centrali jest 
to samo, co stoi po części na przeszkodzie 
rozwojowi elektrowni miejskiej, t. j. że prąd 
jej kosztuje dosyć drogo. To też kiedy po 
jawił się drugi projekt, przedłożony miastu 
przez inżyniera prof. dra Stefana Ossowskie­
go, wielkie zainteresowanie,jakie z początku 
obudziła centrala sierszecka, znacznie osłabło.

Nowy projekt polega na zużyciu sił wód 
Dunajca celem pędzenia olbrzymich motorów 
elektrycznych. Dunajec powyżej Jazowska 
tworzy olbrzymie S, którego Bpad wynosi 
okołe 80 m. Projekt, który wypracowany 
został przez jednego z najtęższych inżynie 
rów Bpecyal:stów prof. Narulowicza z Zury­
chu, proponuje aby to S przeciąć prostym 
kanałem i część wód Dunajca tem nowem 
korytem skierować. Przez to osiągnie się 
olbrzymi spad wody o sile.która będzie zdolna 
wytworzyć ogromnie silny i ogromnie dużo 
prądu elektrycznego, przy bardzo niewiel­
kich stosunkowo kosztach.

Podkreślamy, że „stosunkowo" niewiel­
kich. Rozumieć to należy w ten sposób, że 
wybudowanie tej wodnej centrali i wszyst­
kich robót z nią złączonych kosztować bę­
dzie znaczną sumę, bo około 17 milionów 
koron, licząc już trasę i doprowadzenie prądu 
do Krakowa. Ale za to cena jednostkowa 
prądu będzie znacznie niższa, niż z centrali 
Sierszeckiej, a zarazem będzie prawie stała, 
ulegając tylko bardzo niewielkiej waryacyi. 
W Sierszy natomiast cena prądu zależną jest 
w zupełności od cen węgla, a przeto musi 
stale i to znacznie drożeć. Obliczenia bardzo 
szczegółu we dowodzą, że gdy prąd z Sierszy 
kosztować będzie 7 i pół hal. za kilowat- 
godzinę i cena z biegiem lat wzrośnie, to 
prąd z Jazowska kosztowałby loco Kraków 
około 5 i pół hal. za kilowatgodzinę.

Tem samem nic dziwnego, że opinia 
w Krakowie wśród techników i radnych za­
czyna się coraz bardziej przechylać ku pro­
jektowi prof. .Ossowskiego. Przemawia za 
nim jeszcze i t u wzgląd, że centrala sier­
szecka powstaje wyłącznie za niemieckie 
pieniądze, zaś centrala w Jazowsku zbudo­
waną zostałaby wyłącznie kapitałami krajo­
wymi.

Wobec tych dwóch zalet t. J. taniości 
prądu i polskości przedsiębiorstwa projekt 
prof. Ossowakiego, powinien zaleźć poparcie 
i szybką realizacyę.

Do sprawy tej powrócimy jeszcze i om ó­
wimy cyfrowa oba projekty.

kraju U kraińcy nie mają praw i takową u- 
w a ż a j ą  za P o l s k ę .

Na pomnik dla samobójcy śp. Czornija, 
najnowszego ukraińskiego męczennika, ka­
nonizowanego na „heroja" przez posłów Dra 
Cegielskiego i Dra Trylowskiego, obecnie roz­
poczęto zbierać składki. Pozostała ruska mło­
dzież gimnazyalna we Lwowie przez święta 
obchodzi obecnie kamienice za składkami a 
nawet nagabuje polBkie rodziny o datki. Cie- 
kawiśmy bardzo, czy gimnazyalistom ukraiń­
skim na takie żebrackie domokrąstwo także 
zezwoliły tutejsze władze?

Do Infcrmacyi dzienników o aresztowaniu 
Bendasiuka dodać należy, że ów Bendasiuk 
spowodował w swoim czasie aresztowanie w 
Rosyi polskiego posła rosyjskiej Dumy, Na- 
k o n i e c z n e g o .  Mianowicie, gdy poseł Na 
konieczny wygłaszał we Lwowie odczyty o 
stosunkach polsko rosyjskich, Bendasiuk był 
ich pilnym słuchaczem, poczem w „Nowoje 
Wremia“ zamieścił tendencyjne „sprawozda­
nie", Da podstawie którego aresztowano po­
sła Nakoniecznego, gdy tylko z powrotem 
przekroczył granicę. Zatem był to szpieg i 
denuneyant w calem słów tych znaczeniu.

(d.)

Powody KUsKi J M w u a .
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Biała katastrofa. — Wizyta przyszłego następcy tro­
nu. — W aine przyznanie terytoryalne. — Pomnik dla 
samobójcy. — Ukraińskie żebrackie domokrąstwo. — 

Denuneyant poBła Nakoniecznego.

Jut trzeci dzień mija a Lwów jeszcze nie 
przyszedł do siebie po białej katastrofie, spo­
wodowanej silnym opadem śniegu. Miasto 
przybrało wygląd ogólnego zniszczenia. Roz­
szalała półaocna wichura niszczyła wszystko, 
co jej tylko stanęło na drodze, pozostawia­
jąc po sobie powalone kominy, latarnie, słupy 
telegraficzne, porwane zwisające po domach 
druty telefoniczne, powywracane lub też ogo­
łocone z gałęzi drzewa. A wślad zatem po­
szedł zastój w handlu i znaezna podwyżka 
cen artykułów spożywczych. Okoliczne wsie 
z powodu zawiei śnieżnej nie dostarczyły 
wlktnałów, zaś poczta nie doręczyła przesy­
łek, co też wyzyskali zaraz kupcy tak, że 
u wielu ceny podskoczyły do p o d w ó j n e j  
w y s o k o ś c i .  Komunikacya uliczna jeszcze 
ciągle utrudniona. Trudno dostać się z jednej 
ulicy na drugą, a to dzięki Magistratowi, 
który formalnie przez dwa dni nic a nic nie 
robił nad oczyszczeniem miasta.

Szkoda tylko, że wczoraj arcyksiążę K a­
r o l  F r a n c i s z e k  J ó z e f ,  który niespo­
dziewanym pociągiem przyjechał na główny 
dworzec kolejowy, nie udał się do miasta.— 
Wówczas przynajmniej byliby się zarumienili 
se wstydu panowie z Magistratu, bo arcy­
książę niewątpliwie byłby zwrócił uwagę na 
skandaliczny stan zabagnionych ulic w sto­
licy kralu. Całe szczęście dla Magistratu, że 
arcyksiążę długo nie zabawił na dworcu, bo 
wskutek zawianego toru nie mogąc się do­
stać do Cbyrowa, wrócił się z powrotem do 
Kołomyi, gdzie obecnie stale mieszka.

Pisząc o zawiei, wspomnieć wypada i o 
tem, że takową wyzyskali ukralńcy także 
do swej polityki. I tak „Narodne Słowo", 
ofleyalny organ „Narodnego Komitetu", opi­
sując rozmiary katastrofy, powiada „witaj 
polska wiosno!" a przy tem dodaje, że „zwy 
kle jest taką wiosna w naszej Polsce". Do 
tej pory zawsze Ukraińcy wschodnią Galicyę 
nazywali „Ukrainą", a że obecnie katastrofa 
śnieżna objęła całą prawie wschodnią Gali­
cyę, to przecież raz ofieyalny organ ukraiń­
ski stwierdza publicznie, że do te] części

Według ogólnie rozpowszechnionego mnie­
mania, dwie przyczyny spowodowały kata­
strofę 1812 rok u : mroźna zima i pożar Mos­
kwy. Wojsko Napoleona nie mogło znaleźć 
schronienia w MosKwie, — i nie przetrzy­
mało ciężkich ówczesnych mrozów. Tymcza­
sem były to czynniki zupełnie podrzędne, 
które Napoleon przecież przewidywał, — bo 
niepodobna przypuścić, aby niewiedział, że 
w okolicach Moskwy już październik jest 
mroźny, — a również nie mógł spodziewać 
się, że sfanatyzowana i niekulturalna ludność 
Moskwy przyjmie go z zapałem i przyjdzie 
z pomocą jego armii. Ni e ! ani mróz ani po­
żar Moskwy nie pokonały zdobywcy,— któ­
ry, trzeba o tem pamiętać, w otwartym boju 
pokonał Rosyan wszędzie, gdzie ich mógł 
dopaść. — Zresztą zima roku 1812 nie była 
znowu tak niezwykle mroźną. Sam Napoleon 
pisze, że jeszcze w listopadzie temperatura 
była znośna, — a popsuła się dopiero w gru 
dniu. Ale i później mrozy dochodiiły tylko 
do 18 stopni, co dla mieszkańców Rosyi nie 
jest żadną nadzwyczajnością. — Podczas o 
statniej wojny rosyjsko Japońskiej, — mrozy 
w Mandżuryi dochodziły do 30 stopni i ni­
żej, — a obie armie wcale nie ucierpiały 
z tego powodu, chociaż co najmniej połowa 
żołnierzy japońskich pochodziła ze strefy, 
gdzie panuje wieczne lato. Prawda, że do­
wódcy japońscy i  góry byli przygotowani na 
długą zimową kampanię, i stosownie do te­
go zaopatrzyli wojsko w doskonałą ciepłą 
odzież — Napoleon wiedział dobrze o mro­
zach rosyjskich, ale organizując genialnie 
wyprawę do Moskwy, popełnił błąd podwój­
ny: psychologiczny I polityczny.

Pomylił się wielki strateg co do psy­
chologii Aleksandra I., — licząc prawie śle 
po na pokojowe a nawet bojaźłiwe usposobie­
nie cara. Napoleon był niezbicie przekonany, 
że skoro rozbije armię rosyjską 1 zdobędzie 
Moskwę, — Aleksander ulęknie się i sam 
zaproponuje pokój. Dlatego właśnie nie wy­
suwał zbytnio kwestyi polskiej, licząc na to, 
że Litwa będzie przedmiotem targu, pomię­
dzy nim a Aleksandrem. Nie miał on wcale 
zamiaru zgnębienia Rosyi, chciał jej tylko 
okazać namacalnie swoją potęgę i oderwać 
na zawsze od wszelkich stosunków ze znie­
nawidzoną Anglią. W razie, gdyby Aleksander 
przystąpił do układów pokojowych, — praw­
dopodobnie padlibyśmy znowu ofiarą napo­
leońskiej dyplomacyi..

Wierząc zatem w swoją gwiazdę i trwo- 
żliwość Aleksandra, — Napoleon parł do 
Moskwy z armią niejednolitą, — obejmującą 
całe oddziały (niemieckie) bardzo niechętnie 
za nim idące, — i co najgorsza b e z  ż a d ­
n y c h  r e z e r w !  Właśnie to zupełne zanied­
banie linii odwrotu, to absolutna niemożność 
uzupełnienia luk armii przez powołanie re­
zerw dowodzą niezbicie, że Napoleon chciał 
działać z szybkością i siłą pioruna i zakoń­
czyć kampanię jak najprędzej.

Cóż się jednak stało? Armia Napoleona 
przeszła Niemen w sile ćwierci miliona — 
ale z tego doszło do Moskwy niecałe 
90.0001 Tyle ludzi pochłonęły bitwy, choroby 
a przedewszystkiem dezereya. Strat tych nie 
było czem uzupełnić 1 Napoleon stanął na­
gle wobec próżni I pierwszy raz w życiu zro 
zumiał nieuchronną konieczność odwrotu.

Wojsko Napoleona — z wyjątkiem Po­
laków — było źle ubrane na zimę, bo Na­
poleon byt przekonany, że po wzięciu Mo­
skwy zawrze pokój i odprowadzi spokojnie 
armię na zachód, na zimowe leże. Gdy ta 
nadzieja zawiodła, wkradły się w szeregi de- 
moraiizacya, zniechęcenie i brak dyscypliny. 
W odległości kilkunastu mil od Moskwy stali 
Kutuzow i Bagration ze 110.000 żołnierzy 
wypoczętych, zahartowanych i co najważ­
niejsza, czujących się u siebie. Wprawdzie 
trwogą przed urokiem Napoleona była jeBzcze 
tak wielka, że Kutuzow ani myślał o ataku, 
ale cesarz dobrze wiedział, że z chwilą, gdy 
sam nie mógł atakować, pozostanie na miej­
scu musiało zakończyć się zupełną katastro­
fą. Rozpoczął zatem słynny odwrót, który 
pomimo wszystka był nowem stwierdzeniem 
jego geniuszu.

Wprawdzie nad Berezynę — oprócz Po­
laków —  przyszły już tylko szczątki wiel­
kiej armii, ale i tak Rosyanie nie mieli od­

wagi zmierzyć się w otwartem polu z Na­
poleonem. Kutuzow szedł wprawdzie za nim 
krok w krok i zbierał maroderów, ale do 
właściwej bitwy nie doprowadził, a przecie 
miał trzy razy tyle źołn erey i całą artyle 
ryę, którą armia Napoleona musiała w od 
wrocie pozostawić dla braku koni

Więc nie zima £ nie pożar Moskwy zgu­
biły Napolena, ale zbytnie zaufanie w swoje 
siły i w znajomość duszy Aleksandra I.

Zemścił się na nim także straszliwie e- 
goizm polityczny okazany wobec Polaków. 
Napoleon nie chciał postawić kwestyi pol­
skiej jasno i śmiałe dla dwóch względów. — 
Najpierw, aby nie narazić się swemu teścio­
wi cesarzowi austryfioklemu — a powtóre, 
aby mieć niejako w rękach przedmiot do tar­
gów z Aleksandrem.

Stąd wyniknęły takie strategiczne ryzy­
ka, jak bardzo powierzchowne i pobieżne or­
ganizowanie Litwy połączone zresztą z wy­
niszczeniem tego kraju, które potem fatal­
nie odbiło się na Francuzach podczas odwro 
tu. Napoleon nie chciał bezwarunkowo prze­
zimować na Litwie, jak mu doradzano ze 
strony polskiej, aby nie zadokumentować 
przez to na zewnątrz chęci odłączenia Li­
twy od Rosyi.

Bez rezerw, bez zabezpieczonych tyłów, 
bez komunikacyi, armia Napoleona wcale nie­
liczna w stosunku do przestrzeni, którą mia­
ła opanować, musiała uledz w dłuższej kam­
panii nie orężowi rosyjskiemu, ale wskutek 
zasadniczego błędu organizacyjnego i w sku­
tek nielojalności Napoleona wooec Polaków.

Dodać jeszcze należy, że tyle sławiona 
strategia Rosyan nie wyniknęła wcale z pla­
nu z góry powziętego. Badania współczesne 
wykazały, że Aleksander i sztab rosyjski 
parli ciągle do bitwy, ale i Barclay de Tol- 
ly, który dowodził armią rosyjską na Litwie 
i jego następca Kutuzów, bali się poprostu 
Napolena i bezradnie cofali s i ę ; dopiero po 
wzięciu Moskwy zoryentuwał się Kutuzow w 
sytuacyi i postanowił czekać

Co Bię zaś tyczy pożaru Moskwy, był on 
dla przebiegu kampanii zupełnie obojętny i 
posłużył tylko da podniesienia fanatyzmu lu­
du rosyjskiego przeciwko Francuzom.

Z listów.
Pytasz mię w twoim przedostatnim liście 
psłnym młodzieńczych snów i jasnych marzeń, 
w którym się każde słowo skrzy złociście, 
jak dnie mi schodzą i wśród jakich zdarzeń 
i czy mi wśród tej szarzyzny i zgrzytu, 
nadosyć starczy słońca i błękitu 1

I cóż Ci powiem — ot chyba... że żyję, 
że mi niczego w życiu nie potrzeba 
i że już serce moje jest niczyje..
— dość mi, jak kawał mam jasnego nieba 
i trochę słońca — cóż się biedzić wiecznie, 
kiedy żyć można cicho — i słonecznie!

Słońca, błękitu, kwiatów... jak najwięcej, 
czyż warto trudzić się o rzeczy inne — 
gdy wszystko mija czy później czy prędzej 
jedynie, żeby serce mleć niewinne... 
które się cieszy, jak się cieszą dzieci, 
kiedy im w oczy jasne słońce świeci.

Marzyłem wiele.-, dziś mi wszystko jedno, 
to, co się stać ma, wiem, że stać się musi, 
czy mi się gwiazdy roziskszą, czy zbledną; 
tęskniłem zawsze za ręką matusi, 
ot wczoraj jeszcze... dziś wszystko mi jedno 
czy mi się gwiazdy roziskrzą, czy zblednął

Zbyłem się troski — i szczęśliwy jestem, 
przedtem kochałem... dzisiaj kocham kwiaty, 
jak kocha dziecię.. cieszę się szelestem 
słońca, gdy kładzie się po ścianach chaty 
...i jest mi dubrze! — cóż uli więcej trzeba 
nad jasne słońce... i bad błękit nieba!

Stanisław Stwora.

W kwietniu 1912.

H. Babryelsha, Rrzysztofory, Hrakli!w.
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa­
bryk fortepiany, pianina, harmonie i phonołe 
za gotówkę lub na spłaty nawet dwudziesto 

miesięczne bez zaliczki.

frecz z towarem pruskim! 
Kupnlote tylko o ohrześoljan

K R O N IK A .
KALENDARZYK ASTłONOWIOZNY. Wschńć 

słońca rozpocznie się jutro o godzinie 5 minut 08, 
z&ohód przypada o godzinie 6 minnt 17; długość dnia 
godzin 13 minnt 09.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w niedzielę 
Wielkanoc, poj utrze w poniedziałek Dyonizego.

Kraków, dnia 0 kwietnia.
Wszystkim naszym Czytelnikom, Kores­

pondentom i Współpracownikom składamy serde­
czne życzenia „Wesołych Świąt"

Redakcya.
Następny numer „Głosu Narodu" z powodu 

Świąt Wielkanocnych pojawi się we wtorek 9 
b. m. o zwykłej porze.

Ruch tramwajowy z powodu świąt wstrzy­
many będzie zupełnie od godz. 5 popoł. dzisiaj

w soDotę do godz. 12 w południe w Wielką 
Niedzielę.

Polacy — Chorwatom Wydział krakow­
skiego „Tow. przyjaciół słowian południowych" 
wysłał następujący telegram pod adresem re- 
dakeyi dsiennika „Obzor" w Zagrzebiu : „Pol­
skie Towarzystwo przyjaciół Siowian południo­
wych w Krakowie, przesyle. bratniemu naro­
dowi chorwackiemu wyrazy serdeeznego ws pó ł -  
e z u o i a  i s ł o wa  p r o t e s t u  przeciw gwał­
towi — krzywdzie, Jakie się Wam dzieją.

Za Wydział Jasiński, wiceprezes, Serwin, 
sekretarz, Ludwik Stasiak, członek wydziału.

Z Teatru miejskiego. Pierwszą premierą po- 
świątecznego okresu będzie nowy oryginalny 
dramat polskiego antora „Lilije", który ukaże 
się na scenie krakowskiego teatru w sobotę 
13 bm. Autcr „Lilij", Ludwik Hieronin Morstin, 
zaszczytnie znany poeta, redaktor „Museionu" 
główny motyw dramatyczny „Lilij" zaczerpnął 
z legendarnych podań, które zaraniom polskich 
dziejów tyie bogatej I poetyoznej dostarczyły 
treści. Akcya dramatu rozgrywa się „na pogra­
niczu Polski i Rusi", za króla Bolesława, w 
czasie kijowskiego pogromu. „Lilije" L. H. Mor 
stina utrzymają nową wystawę w dekoraeyach 
i kostyumach wykonanych według projektów 
dostarczonych przez artystów malarzy.

Festival muzyki polskiej w Krakowie. Na
zakończenie sezonu Urządza dyrekeya koncertów 
krakowskich r  dniach 24 i 25 b. m. dwudnio- 

y festival symfoniczny, poświęcony w całości 
muzyce polskiej. Będzie to po części powtÓ 
rżenie koncertów polskich, urządzonych w zimie 
b. r. przez G. Fitelberga. Najlepsza w Austryi 
po słynnych Filuoi musikach wiedeńskich orkie­
stra „Wiener KtmzerŁverein“ przybędzie po raz 
pierwszy de Krakowa w pełnej sile 81 muzy­
ków. U pulpitu dyrygenckiego stanie Grzegorz 
Fitelberg, o którego nadzwyczajnych sukcesach 

Warszawie, gdy byt dyrektorem Filharmonii, 
a świeżo w Wiedniu, gdzie po swych koncer­
tach natychmiast został zaangażowany do ope­
ry nadwornej, dochodziły nas tylko słuchy. 0- 
próez dzieł wykonywanyoh w Wiedniu wyatu- 
dyuje orkiestra specyalnie dla Krakowa kilka 
nowysK dotąc u nas nigdy nia granych utwo­
rów. Próby rozpoczną się w Wiednia zaraz po 
świętach. Zamówienia biletów przyjmuje już 
teraz kast Starego Teatru w godzinach wy­
szczególnionych na plakatach. Wydawanie bilę 
tów rozpocznie się 15 bm,

Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk pięknych 
Na posiedzenia Zarządu w dniu 4 kwietnia br., 
które się odbyło pod przewodnictwom Edwarda 
br. Raczyńskiego uchwalił Zarząd zakupić do 
rozlosowania z dzieł wystawionych w pałacu 
Sztnk pięknych przez Towarzystwo „Sztuka" 
następujące obrazy: Weissa W. dwie akwarele, 
W. Stawińskiego „Jabłka", St. Podgórskiego 
„Poranek", Ignacego Pieńkowskiego „Zima" 
i Jana Talagi: „Dworek". Nadto osoby prywa­
tne zakupiły nu tejże wystawie obrazy olejne: 
Wojciecha Weissa „Owoce", „Zuzanna" i „Po­
grzeb", akwarellę „Most", akwaforty Jana 
Rubczaka. „Pasaż petitc w Salu", „Stare do­
my" i „Katedra w Rouen. — Cała transakeya 
tegotygodniowa wyniosła około 6000 koron.

Wystawa architektoniczna w Krakowie. Dnia 
3 bm. w sali izby handlowej i przemysłowej 
odbyło się pod przewodnictwem radcy dworu 
J. Horoszkiewicza wspólne posiedzenie Komi­
tetów szerszego i wykonawczego wystawy ar- 
cbitektnry i wnętrz w otoczeniu ogrodowem. 
Komitet wykonawczy zdał sprawę z dotych 
czasowych robót i ze stanu k&sy, oraz przed­
łożył zrewidowany budżet całej wystawy na 
sumę 250000 Kor. Jest to ta sama cyfra, która 
preliminowana była rok temu, z tą różnicą, że 
w poszczególnych pozycyach przewidywanych 
dochodów i rozchodów zaszły znaczne zmiany. 
Nad tem sprawozdaniem wywiązała się szersza 
dyskusja, poczem sprawozdanie przyjęto do 
wiadomości. Wielu członków komitetu szerszego 
dało cenne rady w sprawie Kontraktów dzierża­
wnych 1 administracyi. Również dyskutowano 
nad urządzeniem na dodatkowo udzielonym 
przez Gminę gruncie parku zabawowego, przy- 
czem wyrażono przekonanie, że- pewne urzą­
dzenia zabawowe obok wystawy eą konieczne 
nie tylko Jako źródło doohodo, ale jako stwo­
rzenie godziwej rozrywki dla szerszych waratw 
ludności. Wreszcie zebrani członkowie obu ko­
mitetów, uznali zgodnie, na podstawie przedsta­
wionych cyfr bndżetu, naglącą potrzebę odwo­
łania się do społeczeństwa o dalszą pomoc ma- 
teryalną na cele wystawy.

Z Krak. Towarzystwa Ogrodniczego. W u- 
biegłą środę odbyło się zwykłe posiedzenie Tow. 
Ogrodn., a po niorr walne zgromadzenie. Oby 
dwn posiedzeniom przewodniczył prof. Dr Jan 
czewski.

Na posiedzenia miesięcznem zdał prof. Brze­
ziński sprawę z kursów ogrodniczych nauczy­
cielskich, których jest kierownikiem. Obecny 
na posiedzeniu nauezyoiel p. Ziemba, złożył 
imieniem knraistów gorąco podziękowanie Tow. 
Ogrodniczemu za trądy przeprowadzonego kursu.

Prof. Ziobrowski zawiadamia o międzynaro­
dowej wystawie ogrodniczej w Londynie i za­
chęca do wzięcia w niej udziału, Dalej oznaj­
mia prof. Ziobrowski, iż do komisyi p s z c z e 1- 
n i o z e j  zapisała się znaczniejsza ilość osób i 
że Wydział ogłasza stworzenie się tej sekoyi 
w Tow. Ogrodoiczem.

Nastąpił odczyt p. Pola na temat: „Rośliny 
w bandlo i mieszkania". Tam, gdzie przed 
60 laty statki pływały, gdzie rybacy sieci za­
puszczali, rozwinął przedsiębiorczy duch Ho- 
landczyków intenzywną kultsrę oebulek, osu­
szywszy morze i zyskawszy znakomitą glebę 
pod tę hodowlę. Miliony przynoszą hodowle ce­
bulek Holendrom; starają się ioh naśladować 
Anglicy, Niemcy, Francuzi, Duńczycy, a nawet 
Węgrzy— lecz znakomita gleba i doświadczenie 
chronią ich od konkoreaoyi. Prelegent prze-1

szedł następnie statystyką, Kalendarz robót, kul­
turę szczegółową, a zaznajomiwszy licznie ze­
branych członków z częścią handlową jkoitory, 
przeszedł do hodowli różnych roślin cebulko­
wych w naszym klimacie, dając różne wska­
zówki racyonalnego postępowania. Prelegent 
demonstrowzł swój odczyt cabuik&mi, wytwa- 
rzającemi właśnie liczne pasierby.

Po odczycie p. Kasprzyk z ogroau botani­
cznego przedstawił szareg pełnokwiatowycn 
„Arabis Alpina", imitującej białe lewkonie, zaś 
prof. Dr Janczewski przedstawił wapaniały okaz 
„Ribes giotinosum", krzaka podpędzonego w 
szklarni ogrodn botanicznego.

Po poaieazenin miesięcznem odoyto się wal­
ne zgromadzenie. Przystąpiono do sprawozdania 
roeznego.

Tow. ogrodnicze liczyło w rokn 1911 280
członków, odbyło 10 posiedzeń, urządziło kurna 
wieczorne i praktyczna dla czynnych ogrodni­
ków, knrsa dla nauezyeieli ludowych. Założyło
9 sadów wzorowych u włościan, pośredniczyło 
w pracy ogrodnikom i właścicielom ogrodów, 
za pomocą instruktora udzielało różnych rad 
fachowych, utrzymywało zakład sadowniczy 
„Glinka" na Prądnika Czerw., który sprzedał 
w 1911 r. 26 tysięcy drzewek, a na rok na­
stępny szczepi 56 tysięcy. Zakład ten rozwija 
się coraz pomyślniej, normoje ceny i Jest 
przykładem wzorowego sposobu prowadzenia 
szkółek

Do Wydziału weszli drogą wyborów Zotia 
hr. Tarnowska, X. kanonik Jnliusz Drooojowski, 
prof. S. Ziobrowski, Insp. G. Pol, prof. Hen­
ryk Rozwadowski. Do komisyi rewizyjnej: Jan 
Emilewicz, Adolf Graca, jako zastępcy: inż. Jan 
Barański, Władysław de Próval.

Dzień kwiatowy nrządza Komitet bodowy 
ochronki dla małych dzieci w Zwierzyńca, w 
dragi dzień świąt, tj. podczas Emausu na Zwie­
rzyńca. Rolę gospodyń przy pięciu stolikach, 
które będą rozmieszczone na przestszenl od mo­
stu dębnickiego, aż po kolonie urzędnicze na 
Salwatorze raczyły łaskawie przyjąć następujące 
panie:

PP. Stanisławowa Fiiochowska, Alfredowa 
Kramarska, Marya Łysakowska, Janowa Pają­
kowa 1 FeliKsowa Twaroiyną, >— Oprócz tego 
na całej tej przegu>j6nj będą zbierane datki do 
puazek- N3 stolikach będą takie sprzedawane 
kartki z widokami klasztoru PP. Norbertanek 
i Kościółka św. Salwatora, z czego dochód prze  ̂
Znaczony hb budowę ochronki w Zwierzyńcu. 
Komitat ma nadzieję, iż Szanowna Publiczność 
poprze jego cele przez zakupno pięknych kwia­
tów i przyłoiy ręaę do wielkiego działa, jakiem 
jeat bezsprzecznie budowa oohronki na przed­
mieścia.

Walne Zgromadzenie „Sokoła" krakowskiego
odbędzie się w niedzielę dnia 21 kwietnia b. r.
0 godz. 4 popoł. z następującym porządkiem 
dzieńaym :

1) Przyjęcie sprawozdania.Wydziała, 2) pra y- 
jęcie sprawozdania komisyi rewizyjnej, 3) wybór
10 członków Wydziału na 3 lata, 4) wybór 3 
członków komisyi rewizyjnsj, 6) wybór 5 człon­
ków sądu honorowego i 2 zastępców, 6) wyDÓr 
delegatów nr zjazdy okręgowe i krajowe 7) 
wnioski członków.

W razie braku kompletu odbędzie się ra- 
sfęone W. Zgr. data 28 kwietnia o tej samej 
porz/».

Święcone w „Polonii* tow. polek, katol. 
młOdZ. Uniw. Jag. odbędzie się w niedzielę 7 
bm. o godzinie 4 3U w lokalu przy pi. Maryac- 
kim 7. Wstęp kor. 2,50.

SkUśkl na Wswsl. Dnia 28 marca odbyło się w 
domu p. Cianowskiej otwarcie puszek składkowyoh 
na odnowienie Zamku królewskiego na Wawelu.

Du księgi pamiątkowej znajdującej się u p. Ola- 
nowsk e j w spisali się z kwotą JO  kor. prof. Chrza­
nowski Ignacy, p. Ferdynand Hoesiok, prof. Jaku­
bowski Maciej, prof. Kostanecki Kazimierz, p. Sien­
kiewicz Heuryk z wkładką 5 kor., prof Estreicher 
Stanisław, z wkładką 2 k o r .  prof. Krzyżanowski Sta­
nisław, p Pawlikowska Idalia, z wkładką 1 kor., p. 
Dargunowa Celina, p. Zieliński Roman — razem 61 
kor.

Przyniesione i nadesłane: za pośrednictwem red. 
„Czasn“  od pań przegrane w ciotkę 10 kor., N. N. 
10 kor., p. Hugo Carmlne 20 kor., p Kędzierski 74 
hal, z pmzki red. Fiericha 41 kor. 20 hal, z puszki 
prof. Piotrowej Bieńkowskiej 33 marki r.2 fen. 5l kop.
1 42 hal. czyli 41 aor. 13 hal., z puszki p. Drozdow­
skiego Karola dyr. szk. wydz. 20 kor. 20 hal., z pu­
szki drukami Uniwersyteckiej (p. Filipowski 3 kor. 
17 hal.) — razem 146 kor. 44 hal.

Ogólna suma składki obecnej wynosi 245 kor. 
20 hal., która złożoną została do Kasy oszczędnośoi 
m. Krakowa ns. książeczkę nr 272.764.

Następne otwarcie puszek odbędzie się duia 28 
b. m. w domu p. Ulanowskiej.

Z teatru „Nctrwi«i“ . Na program świąteczny złożą 
się operetka p. t. „Lumpns i Pnmpus", trupa ntdpo- 
(Viein.ua „Andaluzya", trupa taneczna Ali - Baba, a 
tańce kirgizkie, międzynarodowe tancersi Safano i 
baśń Itidowa p. t. „Zaczarowany flet" ze współudzia­
łem 150 szczurów i kotów.

Z teatru maryeuetek. Na święta Wielkanocne przy­
gotowała dyrekoya teatru wspaniały program, w t Mad 
którego wchodzą: legenda o Piaście, bardzo p. t, 
„Kwiat paproci", ogromnie wesołe intermedyum Bo- 
lesławicza „Wam się łatwo śmiać" i barwny obraz 
etnograficzny p. t. „Wesele krakowskie" ze śpiewami 
i tańcami

W obydwa dni świąt odbywać się będą po trzy 
przedstawienia, a mianowicie: pierwsze o f.odz. 2-33 
popoł, drugie o B, trzecie o 7 wlecz. — Bilety na te 
przedstawienia są do nabycia w lokalu teatru przed 
każdem przedstawieniem.

Puszka •szczęśasstiewa Kssy m. Krakowa Nr 504, 
została wczoraj wieozorem rozbita i wypróżniona, z 
całej snmy przez nieznanego sprawcę na błoniach.

Rabunek 9 tysięay rubli. Właściciel fabryki sukna 
Tow. akcyjnego w Landsberg w Tomaszowie doniósł 
tut. dolioyi, iż dnia 28 marca napadli na inkasenta 
fabryetnego Mieczysława Bergera bandyci i zrabo­
wali mu 9300 rubli. Jeden z przytrzymanych bandy­
tów poda., iż dwaj inni towarzyszący mu rabusie na­
zywali się- Józef Jóźwiak i Wacław Turski. Obaj 
bandyoi zbiegli w kierunku do Krakowa.

wtamsaie do kasy Lalskaufa. Ubiegłej nocy wła­
mali się nieznani sprawcy do biura Leinkaufa przy 
□I. Gertrydy 1. 4 i po wybiciu otworn w kasie skra­
dli 2—3000 ker. gotówką. Baudyci wywiercili tą razą 
otwór nie z tyłu, lecz z boku kasy i tą drogą dostali 
się do pieniędzy i banknotów schowanych w koszy­
czku. Przed zamknięciem kasy dnia poprzedniego,

Jedyna dyplomowana fabryka organów i harmonium w Galicyi g
MIECZYSŁAWA JANISZEWSKIEGO S:•! Lwów :>S

ULOflOrkowa winie zabudo­
wanie aaprzsolw dworci Pedzamczi

Bank Zaliczkowy i Kredytowy
ZAlolni nućrnl ńsiau o Hradcl Krtloot 
FlUa Krakóm, ul Wl&lna 3

Kapitał akcyjny K. 15,000.000
Fiudnozo riztra ia e  K. 2.500.000, 
Stan wkładek K. 41,000.000.
Bank przyjmuje wkładki na ks5ążeczki 

%% oprocentowaniem po

Wypłaca dziennie bez wypowiedzenia do K. 5.000; podatek rento 
wy opłaca Bank z własnych funduszów.

Fifla kupuj* ł  łp rz ta a j-  różne waluty, papiery wartościowe, wj 
daje przekazy na znaczniejsze miejscowości, oraz załatwia wssystUł 

łransakeye bankowe, jak najdogodniej.
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kasjer finnj, jakbj wiedziony przeczuciem schował 
sumę około 30C0 kor. na najniższą półkę w kasie 
irertheiinowskiej Nieświadomi tego włamywacze, wy­
wiercili otwór w tym miejscu, glzie zwykle chowa 
się większe sumy pieniędzy, — Na miejsce włamania 
udał się natychmiast k- uiisarz policji p Wnęk i in­
spektorowie polii yi pp. Karm i Mohr.

Pogoda. Dnia 5-go kwietnia termometr do* 
sweół od — 2‘8 do +  b'3 Cel. Durometr popo- 
Indnin opadał.

Dnia 6-go kwietnia o godzinie 7 mej rano
Dian barometru 750.5 mm., termometru — 91
C., wiatr zachodni.

Ze s-wiata.
Przygody oficera Polaka w armii pruskiej. 

W esłę) armii niemieckiej, licząsej samych otl- 
csrów okolę 30 000, jest od cnie tylko 2, czy 
3 oficerów Polaków u  służbie czynnej. Lecz 1 
liczbt oficerów Polaków w rezerwie nie Jest 
z lelka, obowiązki bowiem oficerskie aż nazbyt 
często wchodzą ta w kolizye z urzaciaml i obo­
wiązkami Polaka. Wykazuje to wymownie za­
targ, jaki świeżo rozegrał się w Poznaniu mię­
dzy oficerem Polakiem, w rezerwie, Dr Ziele* 
wiczem, a pruską władzą wojskową. Zatarg ten 
taki miał przebieg: Okręgowa komenda woj­
skowa zapytała Dr Zielewicza, dlaczego jako 
oficer rezerwy nie należy do tok zwanego „Krie 
gnivereinu* (stowarzyszenie pozasłażbowycb żoł­
nierzy, podobne do aastrjackiego Związka we­
teranów). Dr Zielewici odpowiedział, że dlatego 
nie może do crganizacyi tej należeć, ponieważ 
służy ona w polskich dzielnicach przedewazj st- 
kiem antipolskim celom germaniz&cyjnym. Wła­
dza wojskowa zażądała wówczas od Di Ziele­
wicza wyjaśnienia, dlaczego należy do Towa 
rzystwa „Straży polskiej". Odpowiedź brzmiał'’ , 
że polskie to towarzystwo prz. ciwdzisla wpraw­
dzie środkami kulturalnymi germanizacyi i bro­
ni praw polskiej ludność*, ale w n'czem nie 
zwraca się przeciwko cesarzowi i podstawom 
państwa; przeto on jako Polak uważa za swój 
obowiązek popieranie tego stowareyszenia, co 
Jego zdaniem bynajmniej nie sprzec.wia się je 
go obowiązkom — Jako ot cara pruskiego, Na­
stępstwem tego było wezwanie Dr Ziel»w‘6«a 
przed wojskową radę honorową (Enrenrat), któ­
ra atoli rozpatrzywszy tę sprawę, nie dopatrzyła 
się w postępowaniu Dr Zielewicza naruszenia 
Jego obowiązków honorowych. Innego zdanir 
był sąd wojenny, przed którym komenda spra- 
wę tę wytoczyła. Sąd ten skazał Dr Zielewicza 
na „schlichten Abschied", czyli na pozbawienie 
go wszelkich praw oficerskich. Wyrok taki wy­
maga zatwierdzenia cesarskiego — tymczasem 
Wilhelm II., ku zdumieniu komendy poznańskiej, 
wyroku nie zatwierdził, i wskutek tegc Dr Zie- 
lewiez mógł był nadal posostać oficerem. Teraz 
atoli Dr Zielewioz sam podał się do dymisji 
i dobrowolnie zrzekł się szarży oficerskiej, aby 
mu w wykonywaniu obowiązków narodowych— 
nie przeszkadzała. Jego postępowanie w tej 
sprawie zasługuje pod każdym względem na 
ńznanie.

huiror wiedeński a ostatnie przesilenie wę 
gierskie. Mieszkańcy Btolicy naa „modrym" Du­
najem znani Bą ze swego humoru, który Jest 
powodem, że „a propos" każdej, nawet pewa- 
żnej sprawy, lubią puszczać w kurs rozmaite 
„wltze". I tak np. teraz kursuje po Wiedniu 
powiedzenie, że na słynnej aadyencyi w dnia 
29 marca br. cesarz przedłożył hr. Khaenowi 
swą dymisyę, lecz ten Jej nie przyjął.

Kopurtiar taatm alajhkfeie w ftaktwlt
Niedziela popoł. „Pan Geldhab", komedya w 3 

akt. Aleks. hr. Fredry.
Niedziela wieczór. „Szklanna góra ‘, baśń w 3 akt. 

(5 odsł.; J. Sarneckiego.
Poniedziałek popoł. „Nerwowa awantura", szt. 

w 3 akt. Gaórybli Zapolskiej.
Poaiearałek wieczór. „Legion", 10 scen dram. St. 

Wyspiańskiego
Wtorek. ,Paweł I", dramat w 7 obraź ag h D. Me- 

reikow .ikiego.
Środa. „Ulubieniec kobiet", krotocLwila w 3 akt 

M. Hennequ!n’a i J. Mitrchell.

Węgiel „Kmita••

z jednej wyłącznie polskiej i katolickiej* kopalni w 
1 r, Ju> przewyzo^ający dobrocią drogie marki pruskie, 
we nabyc:a na sknźzlt węgla „Kk.ta", ul. Warszaw­
ska (tuż za mostem) num. tel. 1147. Ceny najniższe.

Ze sportu. Budapeoii Egyetemi A. 1., który 
rozegra z Cracovią I. dwa mntche w niedzielę 
i poniedziałek, iiczy w srym sk’adzie trzech 
graczy reprezentatywnych. Drużyna ta, wyłącznie 
akademicka, znajduje się obecnie w dobrej for 
mi#, f ubiegłym tygrdalu w zawodach o „Kun- 
garian lup" uzyskała wynik 1 :1  z Nemreti 
znanym z zeszłorocznego zwycięstwa nad Cra- 
ctv'ą w stosunku 4 :3  W składzie Cracowii 
nastąpiły zmiany, środkowy napada przeszedł 
na takież miejsce w pomocy, jego stanowisko 
zajął lewy łącznik, którego zastąpił nowy gracz 
ruiyny. Ze względa na dłnższy dzień, początek 

o godz. 3 ł/2 po po'udniu. Sędz ą i ędzie mr. 
Hollik, Anglik, delegowany przez kolegiom sę­
dziowskie w Wiedniu.

Towarzystwo sportowe „Wisla“ otwńra se- 
y>a wiosenny w poniedziałek, 8 . b. m m tt shenr 
tootballowym z Klubu n Sportowym „Preassen" 
z Katowic. Drużyna n’emiecka, do niedawna 
Jedni, ze słabszych, wzmocniona została czterema 
graczami berlińskim*, a szereg zwycięstw, jakie 
nad drużynami niemieckiemi odniosła (V. f. B. 
„Breslau" 4 : 1 ,  V. f. B. „Kónigsbfitte" 6 : 1, 
S. C. „Kattowifz" 7 : 2 ,  6 : 2 ,  S. C. „Sport 
Benthen" 4 : 1) rokuje Wiśle ciężką przeprawę 
Mutch będzie tern bardziej interesujący, że Wi­
sta staje w zmienionym składzie, który ubiegać 
się będz’e O I. klasę. Zawody rozegrają się ca 
boiska pozlttowem o godz. 3 ciej

pięknie urządz mu grób w k o ś c i e l e  OO. 
K a r m e l i t ó w ,  gdzie stoją na straży hono­
rowej dwaj żołnierze obrony krajowej,

W k a t e d r z e  na  W a w e l u  grób Boży 
urządzono z przepychem, godnym wspaniałej 
świątyni.

K o ś c i ó ł  OO. B e r n c r d y n ó  w urządzony 
bardzo ładnie tak jak i lat poprzednich. Po­
mysłowością, dobrym smakiem odznaczają się 
Kościoły: św, A n d r z e j a ,  B o ż e g o  Ci a ł a ,  
św.  M i k o ł a j a ,  SS. K a r m e l i t a n e k ,  przy 
ul. Kopernika św. Ł a z a r z a ,  kościół OO. 
J e z u i t ó w  na Wesołej, OO. A u g u e t y a -  
n ó w  na Skałce. Kościół OO. K a p u c y n ó w  
dał w tym roku pięknie przystrojony drzew­
kami Boży grób. Wśród drzewek szemrzą 
fontanny * śpiewa ukryte ptactwo. Setki świa­
teł rzuca tajemnicze refleksy na grób Zba­
wiciela, otoczony kwieciem

K o ś c i ó ł  SS. F e l i c y a n e k .  Boży grób 
tonie w kwiatach i zieleń*. Grób przystrojo­
no pięknemi deko racy ami. K o ś c i ó ł  św.  
J ó z e f a  otoczył gi ób roślnncóct, wćród któ­
rej śpiewają kani rki. Na chórze zakonnym śpie­
wają psalmy zakonnice. W kościele OO. 
Z m a r t w y c h w s t a ń c ó w ,  urzędzono grób 
Boży ze smakiem artystycznym. Pięknie 
przystrojonymi są również groby w k o ś c  i e- 
le  św, Anny ,  ś w. Ma r kc,  R b f o i m a f c ó w  
I św Jana.

Dział inseratowy.
Nlniejszem zawiadamiamy, że do przyjmo 

wania inBeratów są upoważnieni pp. Jan Bnhr 
i Karol Pietrzykowski.

Obaj wymienieni ajenci nie mają Jednak 
prawa inkasowania należytości za ogłoszenia.

Wszelkie zgłoszenia przyjmuje także bezpo­
średnio Administracja dziennika.

Wiadomości kościelne.
Rezurekcya w K a t e d r z e  na Wa w e l u  

odprawioną zostanie dzisiaj w sobotę o g. 6 
wieczorem, w kościele M a r y a c k i m  o godz. 
8 wieczorem, zaś w kościele D o m i n i k a n ó w  
o godz .8 wieczorem.

W niedzielę Wielkanocną podczrs Mszy św. 
o godz 12 w kościele N. P. Maryi śpiewać 
będą zaszczytnie znani śpiewacy pp. L. Filipek- 
Jaworzyńska, Dr A. Jendl, A. Isakowicz, Stęp­
niowski i H Zathi y. Utwory organowe wykona 
p. Gablenz. W czasie nabożeństwa odbędzie 
się kweuta na budowę ochronki w Zwierzj nca.

Muzyka kościelna. Podczas jutrzejszej sumy 
■* Kościele Nejśw. Panny Maryi wykona chór 
z Towarzyszeniem orkiestry p dyr. Czyżow­
skiego. Mszę wielkanocną Toschiniego. W dru­
gie święto Wielkiujnoc • w poniedziałek w koś­
ciele huniem. św. \nny wykona chór akade­
micki mszę Kemp. m ra z towarzyszeniem or­
kiestry p. dyr. Czyżowskiego podczas sumy.

Mlaaowanla I przenlosienia. W s z k o ł a  eg
ś r edni c h.  Ra la szkolna krajowa zatwierdziła 
w zawodzie nanos.ycielakim i nadała tytuł pro­
fesora rz< źy wistem u nauczycielowi Emanutlowi 
Bujakowi w gimrazjum w Sanoka. :D&lej za­
twierdziła w zawodzie Dra Hermana Mojmira, 
nauezyeiela w L »z«:ole realnej w Krakowie, 
lunianowBła zastępcą nauczyciela Józefa Ca- 
krzyńskiego w gimna^ynm II. w Rzeszowie.

Domowe leczenie wymaga mało cza 
su i pieniędzy! Prof. Dr. Gantani świa 
towej sławy badacz choroby cukrowej 
stwierdził, że naturalna woda gorzka 
Franciszka Józefa, działa me;tylko jako 
środek lekko przeczyszczający, ale uży­
wana stale reguluje z czasem czynność 
żołądka tak dalece, że zastępuje w zu­
pełności wodę karlsbadzką. — Otrzy­
mać można we wszystkich aptekach 
i składach wód mineralnych

Pielgrzyma po grotach.

Zmarli. S t a r o Bt a  g ó r n i c z y  d l a  Ga­
li cy i, Radca I)eorn Dr Edmund Riel zmarł 
4 b m. w 55 ro ilu życia. Wyprowadzenie zwłok 
nastąpi # niedzielę 7 b. m. o godz. 4 popoi, 
Z domu żałoby przy al. Karmelickiej 1. 42 
wprost na miejsce wiecznego spoczynku.

Od wczoraj popołudnia rozpoczęli wierni 
pielgrzymkę po grobach Bożych, urządzanych 
corocznie przez kościoły krakowskie.

Świetność przystrajania Bożych grobów 
w Krakowie należy do tradycyi. Każdy ko­
ściół zatem stara się wedle możności o pię­
kne przybranie i oświetlenie symbolicznego 
grobu.

K o ś c i ó ł  N. M a r y i  P a n  ny  wystąpił, 
jak co roku, z piękną dekoracją. W  hucz­
nej nawie, w jedn<j z Kaplic rozpięto drape- 
ryę purpurową i gronostajom rą. Wnętrze o- 
świelono setkami tampek i zasnuto gazą 
Wejście do grobu otoczono zielenią. W ołta­
rzu kaplicnkf przy ziemi znajduje się obraz, 
przedstawiający Chrystusa Pana złożonego w 
grobie. Honorową wartę trzymają dwaj żoł­
nierze tut. załogi.

K o ś c i ó ł  św. B a r b a r y .  Po lewej stro­
nie kościoła urządzili 0 0 . Jezuici Bkromnie, 
lecz z artystycznym smakiem Boży grób, u- 
blerając go w zieleń i światło. Jako tło gro­
bu dano obraz, przedstawiający fragment z 
Ziemi święte].

K o ś c i ó ł  św W o j c i e c h a  jak co roku 
urządził skromnlutkl grób, otoczony różno- 
koloroweml lampkami. K o ś c i ó ł  św. To-  
m trsza. Na wzniesieniu przybranym w 
drzewka umieszczono dekoracyjnie ustawio­
ny grób Boży. Wśród drzewek ustawiono 
różnokolorowe lampki. Rozmieszczone w 
gąszczach ptactwo śpiewem i ćwierkaniem 
napełnia powietrze.

K o ś c i ó ł  na G r ó d k u .  Przybrany w zie­
leń, kwiaty i światło, robi wrażenie sarko­
fagu. K o ś c i ó ł  00.  P i j a r ó w  wystąpił jak 
lat poprzednich z pięknem i efektownem 
przybraniem grobu olbrzymią gwiaździstą 
m, .iwryą. Wewnątrz grobu na kształt groty, 
wśród setek świateł skrzy się i mieni zło­
cista monstrancya. K o ś c i ó ł  św. K r z y ż a  
nie zaniedbał, tak jak i lat poprzednich 
ui ządzić niezwykle piękną dekoracyę Bożego 
grobu. K o ś c i ó ł  św. P i o t r a  i P a w i a .  
W boczne] kaplicy urządzono, otoczony świa­
tłami Boży grób, obok którego trzymają
□ ftkoil ^Ainfar9A

Kościół  00. Dominikanów urządził 
jak lat poprzednich dekoracyę figuralną. Po 
bokach grobu ustawiono dwie figury żołnie­
rzy rzymskich z włóczni ml.

K o ś c i ó ł ś w .  F l o r y a n a -  Grób przystro­
jono w zieleń i kwiaty, straż trzymają pom­
pierzy miejskiej straży pożarnej. Niemniej

Polskim rodzinom polecamy jaknajgoręcej 
Kolińską domieszkę do kawy, wyśmienity wyrób 
krajowy.

Krotka litaracko-artystyczoa.

nie odjechał dziś rano na święcą do W a l l  
see , Jak to było projektowane.

Tytus w Trlpolisie.
Tripolis. (T. B.) Potwierdza się, że Dr 

D u i g s t e i n zmarł na tyfus, który szerzy 
się w obozie nieprzyjacielskim- Także kilku 
innych członków niemieckiego Czerw krzyża 
zachorowało na tyftu

ŁabnrzenLa strajkowe,
Londyn. (T. B.) Wczoraj popołudniu przy­

szło w kopalń* węgla w Dunfermline w 
Sckocyi do poważnyoh rozruchów. Z powodu 
pogłoski, źe kilku górników pracuje, zebrBło 
się okoto 1G.000U osób u wejścia do szyou, 
zepzmto maszyny i rozbito około 1.000 szyb 
w budynku gwarectwa. Kilku urzędników 
policyjnych cdniosto rany.

i modne materyały damskie 
i męskiepoiecasesi szperrewj
P»oioji Sfcorfckrtsfcy I syn

w Humpolcu, Czechy. 
Próbki ds iąźaalt franka, i 
Caa« barźza DMiarkewasc. I

KĄPIELE KUDAWA

Katastrofa ua lektorze,
Nonachium. (T. B.) „. Neust. Nachr." do­

noszą z Prien nad Chlemsee, źe podczas bu­
rzy przewrócił się żaglowiec malarza R o u -  
b a u d t ,  w którym jechały 2 panie i 2 pa­
nowie. Mimo, że zaraz 2 parowce puapteszy- 
ły z pomocą, 2)osoby utonęły, a to bar. F • r-
s t e i  jun. z Wiednia i córka maiarza ttou-
baud.

Stanisław Majerski. Geografia Łandlowa.
Str, 343

P. dyrektor Majerski wzbogacił naszą „lite- 
r&tnrę podręcznikomą“ w] Dornem a pożytecznem 
dzieifciu „Geografia handlowa" zawiera mnóstwo 
wiadomości, które dla kapoa są niezi ędue, dia 
Każdego zaś pożyteczr?. Zaznajamia więc czy­
telnika naprzód ze ąj^wissami astronomicznemi 
podaje opis lądu i mów, opisuje pledy przyrody, 
mające znaczenie w obrotach handlowych i w 
przemyśle. Przeósiaiia daLj gcspedarcze sto 
Banki człowieka podłe g państw u związku z 
fizyoznemi własnościami kraju i z bogactwami 
przyrody. Przy Austro- wigierskiej Monarchii 
podaje nadto ustrój państwowy, stosnnki pra­
wno handlowe i ustawodau stwo socyaine. Przed­
stawia. wszędzie walkę społeczeństw w handlu 
przemyśle i demokratyzowanie się stosunków 
przemysłowych i handlowych. Widać słabnięeie 
wszechpotężnych państw, Jak Anglii na rzecz 
małych: Stanów ^jednoczonych, Niemiec i Ja­
ponii. Wyslępoje nieraz typowo gospodarcza 
czynność społeczeństw np. Serbia, jako kraj 
śliwek, Dania przedsiębiorstw masła, Holanńya 
warzyw, kwiatów i owoców, Norwegia i Hoian- 
dya, kraj farmanki morskiej, obsfngująey inae 
lady, Włocby, kraj drobin, Chiny przeobrażające 
swe szkolnictwo z literackiego na handlowe 
i t. d.

Gospodarskie stobanki społeczeństwa pol­
skiego zostały należycie uwzględnione. Są tam 
ptawne wskazówki ćla wsz; o kich pracowników 
w handlu, przemyśle powiązane w główne ogni­
ska każdego wielkiego przemysłu i haidlu. — 
K iqżka przeto powinna znaleźć się wr ręku 
młodzieży wszelkiej kategoryi szkół średnich, 
seminaryów nanczj cielskicb, szkół przemysło­
wych, w ręka kupca 1 przemysłowca i służyć 
każdemu za przewodnik do rozglądnienia sto­
sunków gospodarczych całej ziemi.

Telegramy.
Telajcramy uGinsu Narado* <s dnia 6 Kwietnia.

Djuisya ministra Anffenberga.
Budapeszt. (Te!, w l) W kolach party! na­

rodowej pracy, jak donosi „A Nap" na pod- 
Blawie wiadomości wied-.ódkiel uważają, źe 
dymisya ministra Auffenberga jest już zdecy­
dowaną. W Kołach politycznych omawiano 
wczoraj różne kombinacje i zapewniano, że 
hr. Khuen Hedeivary na ostatniej audyen- 
cyl jako warunek przyjęcia misyf utworze­
nia gabinetu postawił ustąpienie min Aufftn- 
berga. Również hr. Khuen nie chciał się 
zgodzić na zwołanie delegacyi w kwietniu 
w razie, gdyby miał wziąć w nich udział gen. 
Auffenberg. Ostatecznie hr. Khuen Heder- 
vary ze swemi zapatrywaniami zwyciężył

Split. (T. B ) Minister skarbu Z a l e s k i  
wyjecheł dziś do R a g u z y.

Wiedeń. (T. B.) „Dziennik ^rozporządzeń 
wojskowych" donosi: Gen zbrojmistrz Woj- 
ciecb b i n d a ,  komendant forteczuy w Kra­
kowie został zamianowany inspektorem ar- 
tyleryi (ortecznej.

WarszawL. (Tel. wł.) Wśród miejscowej lud­
ności rosyyBKiej utworzony zostaf „opozy­
cyjny komitet wyborczy" na czas wyborów 
do lV-ej Dumy.

Jako Kandydata na posła od mniejszości 
rosyjskiej, komitet uchwalił wystawić prof. 
politechniki D u b i a ń s k i e g o .

Nadesłane.
Za artykuły w tej rubryce Rońakcya nie 

przyjmuje żadnej odpowiedzialności.

Bardzo pożytecznem jest
trzymać stale w pokoju dla dzieci Emulsję 
Scotta, Dzieci zażywają ten śmietankowy 
preparat chętnie, a nawet % taką lubością, 

źe często same się go dopraszają.

Emulsya
Scotta

Jest znakomitym środkiem uśmie­
rzającym Piawdelwa

na kaszel.
i wielokrotnie wypróbowanen* za- 
bezpieczeniem przeoiw tali często prepmt 
wyetępującem zaziębieniom o na- Scotta, 
szych maleństw.
Przy kupnie żądać wyraźnie Emulsji S c o t -  
t a* Scott jest marką, która od 35 lat będąc 
w użyciu, ręczy za skutek i dobroć. — Cena 
oryginalnej flaszki 2 kor. 50 hal. — Do na­

bycia w aptekach.

oficyalue o' vart> sezoni- naetąpi w unia 1 maja br. 
w c.a8.e, gdy również lekarze ẑ Kładowi rozpoczynają 
swą praktykę. — Na liczne życzenia będą zastoso­
wani naturalne kąpiele ki aśne, a także i mełowe 
już od 15 kwietnia. Fensyonaty, jak również poszcze­
gólne pokoje kompletnie urządzone przygotowane już 

będą od 15 Kwietnia.

l-szy numer tygodnika lllustroitaiiego
„WISŁA”

Dwóch chłopców na Giewont wybrało Bię ran, 
Jeden szedł żwawo —  dragi ledwo lazł.
Więc pyta „S* ąd rzez kość ta—powiedi ml drogi?" 
„Bom francuską wódką natarł sobie nogi".

Socyallścl a Iffi chorwacki.
Zagrzeb. (Teł. wł.) Przywódcy partyl so- 

cyalno-demokratycznej zjawili się u bana 
Chorwackiego, prosząc go o popieranie inte­
resów klany robotniczej, zaś specjalnie o 
dozwolenie obchodzenia uroczystości 1 maja. 
Przywódcy prosili, aby bun wydał cyrkular­
ne rozporządzenie, by w razie strąjku wła­
dzo postępowały objektywnie wobec robotni­
ków.

Ban zgodził Bię na propozycje socjali­
styczne, jednak z z strzeżeniem, że socyałi- 
ści nie będą urządzali żadnych pochodów.

Nowy ambasador francMstl
Wiedeń. (Tel. wł.) „N. Fr. Pi*esse“ donosi, 

że ambasadorem francuskim w Wiedniu zo­
stanie jeden z czynnych ambasadorów fraE 
ćuskich. Mówią o ambasadorze w Madrycie 
Geoffroy. Na kandydaturę Dumainesa koła 
radykalne nie chcą się zgodzić.

Odroczenie ryjŁzdn cesarza,
Wiedeń (T. B.) Wskutek niepogody cesarz

Do wojska poszedł Jaś Bej, marsze, ćwiczenia 
Męczą—lecz on mr radę przeciw trudów skutkom, 
Bo do tornistra—któż środka tegc nie docenia 
Całą flauzkę z francaską zapakował wódką.
Tenor Carnso, ech I ciągle mis* kłopoty 
Z głosem, z chrypką, z gai dla bólem,
Dziś gti s z iów ma cudny 1 hnmor wróci! zloty, 
Bo g< rdło płucze w ódką fancuską z menthclem.
Flaszka oryginalna lwiej wódki rrancuskiej 

z mentholem kosztuje tylko
■= 44 hal. — ■

Wielka flaszka K. 1‘10. Olbrzymia flaszka 
K. 2.20: i jest do nabycia we wszystkich 
aptekach i sklepach. Gdzie niema na skła­
dzie, zwrócić się należy do wyłącznego 

producenta
Aleksandra Kalmara..

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

Wledcn tf/2 nordbabnhol, 1. Hcllcrhof. X  
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

J. Sosnowski
I ft. Zacharleioicz.

Pierwsze krajowe przedsiębiorstwo robót

żelazno - betonowych.
Kraków, Basztowa 25. — Tel. 2306.
Centrala Lwów, Kopernika 3.

(Telefon 470).
Wykonuje wszelkie konstrukcje

cgnl otrwatc ,  idazno■ betonowe.
Wstępne projekty i przedmioty na żądanie 

Dezp.atnh.

C. k. 
■przyw. * Hhc Tom, Bukone 

i R an loróm  W ym iany „MERGURu

Filio w Krakowie, Floryańska 28.
Kapitał akt 40,000.000 K. Fundutz rozorw, K. 17,000.000.

Wkładki na ksląieozkl 
i rachunek bletąoy 
pod najdogodnlsjszyml 

warunkami.
Pomiek reatowy o sltra  Si 91 

r w innych (tuduiiów .

Inkaso.
P riskiiy  1 akrtdy- 
tywj Dl wazyatlcis 
miejsca w kraju I 

lagrnaicą.

Kupno I sprzedaż

papierów war­
tościowych tao- 
■ot, walut I de- 

wla

Losy 
i promesy 
do wszyst­
kich cią­

gnień.

Zlecenia giełdowe
Ubezplsozsala losów.
Abonament gazety lo­

sowań „MERCUR"

poświęconego literaturze, nztuce i spray om spo­
łecznym w y s z e d ł  z d i u k u  i jest do nabycia 
we wszystkich biurach dzk nniKOi i księgarniach. 
I-szy zeszyt zawiera: M. W i e r z b i ń s k i e g o :  
„Małżeństwo na próbę" — L. R y d l a :  „Zy­
gmunt August" — L. S t a s i a k a :  „Wit
Stwosz" — K. Bartoszewiczu: „Luźne kartki1 — 
B. N o w a c z y ń s k i e g o :  „Meandry" — Kro­
nikę literaci ą, artystyczną i teatralną przez W. 
P r o k e s o h a ,  Z. S a r n e c k i e g o ,  J. P i e -  
t r z y c k i e g o  i A. D o b r o w o l s k i e g o .  — 
Nadto barwne reprodakeye dzieł: T. A i e n -  
t o wi c z s ,  W. K o s s a k a ,  J. P l o t r o w s K i z -  
go, oraz reprodukcje czarne: dziel: A. K s r -  
p i ń s k i e g o ,  X. D u n i k o w s k i e g o  i W. 
W o d z i n o w s k i e g o .  Liczne llustraeye i por­

trety.
l u i  u  zu iy l 50 Haik. u -

Rudskcya i administracja Ct&k5w, ul. Batorego 
1. 4 —  Kierownik Meracki: WL P i o ke Bo h .  
Kierowuik artystyczni : W. W o d z i n o w B k L

Nowa kombinacja 
ubezpieczenia sta łrcie
Towarzystwa Wzkjemnyoh Ubezplecze* 

w Krakowie.
Towarzystwo wzsjemnych nbezpieezeń w Kra­

kowie wprowadziło w Dziale nbeapieezeń ca iy 
cle nową komblnzcyę, oznaczoną tabiicii XVIII., 
wedle której za opłatą bardzo niskiej premii 
abezpieczony kapitał wypiacony będzie po śmier­
ci abezpieczonego w umówionych z góry ra- 
taeh.

Ubozpieczeme zawarte wudiuj’ tej komblnu- 
cy nadaje się vięc dla oiób nie mogących pła­
cić wysokich premii, a pragnących umożliwić 
wychowalni i odpowiednie wyusztuieenle dzieef 
w rasie przedwczesnej śmierci głowy rodziny. 
Wypłata pe.mej stałej kwoty przez wsereg lat 
umożliwi lab ułatwi przygotowanie pozoBtaiycu 
dzieci do prsysuego zawodu i zdobyciu przez 
nie lepszej pozycji społecznej.

Koast takiego ubezpieczenia jesf znacznie 
niższym od Kozrtu ubezpieczenia kapitału pta- 
tuogo w catośei po śmierci ubezpieczonego, 00 
ułatwia osobom posiadającym nawet bardzo 
mułb dochody, npełnieuie obowiąscu co do za­
opatrzeni. rodziny na wypadeL śmierci. Niskość 
premii wyaazuje naztępująey przykład:

Oaobr 30 . itnia, nbezpieezając luapitar 5000 
Koron, płatny w 20 równych ratacn rocznych, 
począwszy od chwili śmierci abezpieczonego, pła­
cić będzie rocznie K 9? 50, kwartalnie K 24 31, 
miesięcznie K. 8 2tt, czyli d z i e n n i e  (przy mie­
sięcznej opłacie premii) zaledwie 27 i pó ha- 
leray.

Powyższa premia obniży Bię jeazczi tocz;,w- 
szy od 5 roku trwania ubezpieczenia, wzkutek 
wypłaconej członkom Towarzystwa dywidendy, 
którt za rok 1910 wynoriła 10 procent rocznej 
premii.

Korzyści tej kombinacji abezpitczenia po­
winny przyczynić się do jak nąjwlękBzego roz­
szerzenia się Je] w naszem społeczeństwie — 
zwiaszczu, iż także i ogólne warunki ubezpie­
czeń na życie w Krakowskiem Towar ystwle 
wzajemnych ubezpieczeń zmienione zostały w 
dnchu nowoczesnych potrzeb 1 wymagań.

O coraz wlęhszem zrozamlenia potrzeby a- 
bezpieczeń życiowych w naszem społeczeństwie 
świadczy stuły rozwój nbezpieezeń w Towarzy­
stwie Krakowskiem. Premie w Duale ubezpie­
czeń na życie wynoBiły:

w roku 1900 K 2,997.035 
1910 K 4,914.745

Fundusze gwarancyjne Towarzystwu w Dziale 
życiowym wynosiły:

w roku 1900 K 22,180.471 
1910 K 37,265.049

Silny rzruflt tych fundussów dowodzi, iz 
Towaizysto nietylko szybko się rozwija, ule że 
takzi pr>iez gromadzenie zasobów daje wszelkie 
dla ubezpieczonych gwarancje. Zwiększając! Bię 
ciągle zasoby Towarzystwa przynosrą nadto 
ubezpieczonym wielkie korzyści, albowiem one 
przyczyniają się w znacznej mierze do wsrostn 
stopy dywidendowej, która w DAale życiowym 
stule wzraste I tak np. dywidenda wynoBiła 
w procentach rocznej premii: 
za rok w dziale ubezp. w az ale nbnzp.

pośmiertnych na dożycie
1900 5 proc. 2 proc.
1905 8 proc. 5 proc.
1910 10 proc. 10 proc.

ZAKŁAID POGRZEBOWY 
J .  H O R A K

TELEF. 248, KRAKÓW, MIK0UUSXA 14.
Przewozy, ekshuŁacve zwłok, Fabryozn- skład tru­

mien, wieńców etc. — Ceny przystępne.
ZZZ. Na prcwincyę odwrotnie zaiatwia się. a-

Oo aajDlIźttyot ciągnień polecany:
Losy Tureckie gł. wygr. Frk. 40C.000 

, 3•/» Kredytowe zlomskle ff{wypr. K. 100.000

na dowolne raty miesięczne.

LAX GEN
który z powodu swego przyjemnego smaku, swego fugodnego skutecznego dziaiauia stal się dziś słusznie nculooieńaeym 1 
środkiem odpow iadającym teraźniejszości, zarówno dia dorosłych, jak l dla dzieci, nie powinien braknąć w żadnem go­
spodarstwie domowem Przez licznych lekaizy najgoręcej zalecany. Oryginalne pndełka blaszane, z 20 -ma tabliczkami < 
.— ... —  owocowemi do nabycia w aptekach po K. I 30, lub w składzie głównym L iiL i-j-a a s a a

Aotekarz C. Brady Wian L. Fkelschmarkt 15.
| a gniecenia, żadnych boleści, odkąd używamy przeczyszczających pigu-

W ]

-  ‘  ii   o  w u j o w i ,  v u n ^ u  U Ł J  F F U lU jr  j ż l g U "

łek rabarbarowych rellera z marką »ElsapilIen“ przeciwkurczowycb i krew polepszających. Mówimy Wam 
z doświadczenia, spróbójcie takowych także, one ------1 t J * * • •  ̂ * * * ^— *—



DODATEK LITERACKO-SPOŁECZNy.
FRANCISZEK GA.WELEK.

Na Wielkanoc.
Zabrzęczał Zygmuntowski dzwon 
I bije Jako młotem 
A trąby huczą po przestworzu,
Hej Zygmuntowskim lotem .

A trąby huczą jako działa,
Jak ongi na tych Dołach;
Jakby już Polska wszystka wstała,
Hej, w dawnyuh swoich dolach.

Zmartwychwstał ten, zmartwych
[wstał on,

Co nosi cierń u sk.oni,
Na ołtarz w^edł, na złoty tron;
Po za Nłm dzień, dsdeń wschodzi!

(Sł. Wyspiański—M  ropolis).

I to stary .Zygmunt* potężnym swym 
głosem oznajmia ludziom dobrej woli o zw y­
cięstwie sprawiedliwości nad przemocą, świa­
tła nad ciemnością, miłości nad nienawiścią. 
Chrystus swą miłością i dobrocią pokonał 
potęgi czarta, strącił w przepaść ducha cie­
mności. BResurrexitsicut dixit“ aby uciemię­
żonych i strapionych pocieszyć, napełnić o- 
tuchą.

To nagłe przejście od umartwień wielko­
tygodniowych, postów i posępnej żałoby Ko­
ścioła do radości Zmartwychwstania, do we­
sołego .Alleluja*, tyle w jobia mieści uroku 
tyle wdzięku i poezyl, że dziwić się dopra­
wdy potrzeba nastym poetom, którzy tak 
c i  aro w nie kreślili życie domowe przodków, 
lz obrazu tej uroczystości nie wpletli w swo­
je utwory. Ktokolwiek wapumuieuieiu się­
gnie lat dawnych, już dziś spostrzeże zna­
czną różnicę i uczuje chłód wdzierający się 
we wszystkie nasze obchody i dawne zwy­
czaje. Weźmy n. p. „święcone". Wszak to 
pamiątka czysto słowiańska, bo jej nigdzie 
tak nie obchoazą, jak u nas; a jednak czę­
sto można się spotkać ze zdaniem, że to 
barbarzyński zwyczaj ten zbytek zastawny 
Nie nądę się tu o to sprzeczał, nadmienię 
tylko, że niektóre z tych potraw, jak jajko 
mają symboliczne znaczenie. (W dawnych 
czasach jajko służyło za obronę przed złym 
duchem, a ponieważ wierzono, że w porze 
wiosennej duchy schodzą na ziemię, przeto 
przy pomocy pewnych obrzędów, w skhd 
których wchodziło jajko, można się było zs- 
betpiec.zyć przed niepożądanymi gośćmi).

Cały Wielki tydzień upływa na przygo­
towaniach i oczekiwaniu Wielkiej niedzieli. 
Pani domu nocy nie doeypia, czuwając nad 
ciastami, doglądając gorącości pieca siiąc 
głowę nad najgustownlejszem ubraniem bab 
i ul ikro**aniem placków zaprawionych róż­
nego rodzaju kurdyałami i słodyczami. Wre­
szcie nadchcdzt Wielka sobota, przygotowa­
nia Już właściwie skończone, Jeszcze tylko 
tu i owdzie na!eży to i owo uzupełnić, zmie­
nić. W dniu tym, zfana, na wsi odbywa się 
święcenie ognia i wody. Co za uroczysta 
chwila. Około dużego etosu, na który złoży- 
]y się stare, połamane krzyże, gałęzie tar­
niny i t. p. zgromadzają się wierni, oczeku­
jąc w skupieniu jiiybycia  kapłana. Młodzież 
staje najbliżej ogniska. Zjawia się kapłan w 
asyście kościelnego. Ogień rozniecono, cere­
monia poświęcenia dokonana. Zaledwie ksiądz 
zdołał oię oddalić a już ta sama gromada, 
która Jeszcze przed chwilą mogłaby służyć 
za wzór kknpienii I powagi, w największym 
nieładzie rzuca s'ę na ognisko, nie czekając 
aż ono się wypali; keżdy chce zdobyć cb ć- 
by jeden ogarek, choć jedną nadpaloną ga­
łązkę, aby przyniósłszy ją do domu, zabez­
pieczyć eif tym sposobem przed bursami i 
piorunami Według wiary ludu, gałązka taka 
zatknięta na końcu stajania w polu, zabez­
pieczy plony przed szkodliwością błyskawic 
i nawałnicy. — Wodą poświęcaną w koście­
le pokrapia goapedarz całt obejście i wszy­
stkich domowników, resztę zaś przbchowuje 
aż do przyszłego rokn.

Zwyczaj kr..pienia gospodarstwa wodą 
święconą Jest bardzo stary; u nas spotyka­
my się z nim jnż w XVI. wieku. Rej w 
.Postylli* tak o nim pisze: „W  Sobotę Wiel­
ką ognia i woay noświęcić, by oto tym kro­
pić i wszytki kąty w domu, to też rzecz 
pilna".

We wsiach, gdzie kcśc'ół jest w miej­
scu, Już przed południem odbywa się świę­
cenie potraw; w innych popołudniu. Przed 
kościołem zgromadzają się i rzeważnie dzie 
ci. rzadziej starsi, niosąc w koszyczkach 
.Święconkę*. Święconka bywa zwyczajnie 
bardzo skremna; bułka chleba pszennego, 
kawałek wędzonki, kiełbaska, kilka jajek, 
chrzan, ocet, a gdzieniegdzie i mióJ — oto 
wszystko, na co sobie ubogi chłopek może 
pozwolić.

Święconka posiada wielką moc, zwłaszcza 
przeciw szc surom, stąd każdy, kto się chce 
zabezpieczyć przed tymi szkodnikami, wi­
nien trzy razy dokoła obejść dom z koszy­
kiem; to sąmo należy uczynić koło stodoły, 
jeżeli się chce, aby zawsze była pełna, g o ­
spodyni zaś ma tak postąpić przy stajni, je ­
żeli pragnie ustrzedz bydło przed czarowni­
cami.

Wieczorem gromadzą się wierni na rezu 
rekcyę. Podczas pr icssyi mężczyźni baczną 
zwracają uwagę na czarownice. Żadna bo 
wiem czarownica me może trzy razy  obt-jść 
kościoła z proceai ą, aby nie popaść w nie­
łaskę dyabła Gdyby, j^k inni, obeszła trzy

raz>, straci natychmiast swą siłę czarodziej 
ską i stanie się własnością dyabła. Czas pc 
rezurekcyi spędza się zwykło w skupieniu. 
Dnia tego nie wolno jeszcze spożywać świę 
conego. Życzenia składają sobie dopiero w 
niedzielę, po powrocie z kościoła ojca rodziny 
do domu.

Jakżeż inaczej wygląda święcone u i.nte- 
ligencyi, zwłaszcza w dawnych dworach. Tu 
r dostatkiem łączono zawsze i sztukę:

Dwie rzeczy, których hojny pan do urztj
[szuka,

Łączą się w Soplicowie: dostatek i sztuka,

powiada Mickiewicz.
Na ogromnym stole, nafe rytym śnieżnej 

białości obruBem, stuł w środku baranek 
z chorągiewką, misternie wyrobiony z masła, 
z wełną lekką jak puch, z oczyma z drogich 
samieni. W około zastawiano, wedle możuo- 
ści aomu, to dziki, to wieprze i jelenie upie 
czone w całości i wypchane druhną zwierzy­
ną, to szynki, rwoje kiełbas, t i  różne wę­
dzonki, ozory, półgąski i stosy jaj, malowa­
nych na czerwono. Dalej placki różnego ro 
d aju, baby potwornej wielkości, k łącze i ja­
jecznik^ przekładańca i mazurki, wodsi, 
wino 1 miód służyły dla de'corusyi. Wszystko 
zaś przeplatane było kitami bukszpanu 
i mre] zielem, mty to laur, wieńczący boba 
terów dnia. Okładano zaś specyały w sposób 
symboliczny, wyrażający pewną myśl.

Dziś wydać się może dziw nem, ktc był 
w stanie spożyć tyl6 jadła? Otóż wiedzieć 
potrzeba, że wówczas na stole dworskim 
utrzymywano połowę służby I czeladzi, a mia­
nowicie wszystkich bezżcnnycb i niezamężne, 
a k«.żdy otrzymjwał święcone oddzielnie, 
składające się z wielkiego pszennego* pieroga 
i głębokiej misy, napJłmenej różnego rodzaju 
mięsiwem. Pam!ętano o święconem dla sie 
rót we wsi i starych sług, dla ludzi bez 
ogniska domowego, kalek i podróżnych. Do­
stawała święcone służba, przybyła z gośćmi, 
bo przez dwa ani świąteczne prawie nie go­
towano obiadu, swykłsgo śniadania i wie 
czerzy. Odwiedzano się wzajemnie i spędzano 
czas wesoło, zajadając i pop jdjąc .co  Bóg 
dał*.

Istniał też zwyczaj, Iż poddam składali 
życzenia swemu panu, za co ten częstował 
ich święconem

Pierwsze święto lud spędza w wieikiem 
skupieniu, jedynie w kółku rodzinnym, nato- 
miast dzień arugl pełen jest rozmaitości 
i zabaw. Już cd wczesnego rana gromadzą 
się parobcy około chat, czekając nt dziewki 
idące czerpać w_dę; wówczas to sie darują 
żadnej, każdą muusą oblać wodą, lub, co się 
zdarca jesacze dość często wciągnąć ją do 
stawu.

Dawniej szlachta, jak opisują nam prmlę- 
teikarre, bawiła się w dniu tyra barnzo we­
soło. Panowie i dworzanie, panie « panny lali 
jedni na drugich wszelkimi statkami, jik lch  
dopaść mogli, hajducy i likajo donosili woay 
cebrami, a kompania dystyngowana, czerpiąc 
od nich wodę, goniła się i oblewała od stóp 
do głów tak, że wszyscy zmocsenl byli, jak­
by wys?ll 7 jakiego potopu.

—  Porównać ten sumienny dyngus z de­
likatnym flakonikiem wody kolońskiej.

Popołudniu przebierają się chłopcy za 
.cyganów* i ubrhodzą wieś, zbierając datki, 
zwane „śmigusami*. Kilku z nich poprzebie­
ranych ta cyganów, iuni za żydów, turków 
i t. d , a jeden ubrany w szaty kobiece nosi 
na plecach obwinięte w chusty „dziecko*, 
prosząc o datki dla niemowlęcia. Po ukoń­
czeniu tej zabawy top'ą „dziecko* w stawie. 
Nawiasem wspomnę, iż zwyczaj ten w zupeł 
ności przypomina nam pogański zwyczaj to­
pienia marzanny, t. J. bogini martwoty w po­
rze wiosennej.

W niektórych okolicach, Jak np. w Caie- 
czanach, Podobinle i t. d . chłopcy roznoszą 
po wsi gałązki i  rozwijającym' pąkami, roz 

ając Je wśród włościan, za co otrzymują 
uatki. 1 to również przenosi nas myślą w od­
ległe lata, kiedy przyjście wiosny oznaczono, 
jako jej symbolem, rozkwitłem! gałązkami.

We wtorek po świętach wielkau cnycb 
urządzają Krakowianie t zw. „rękawkę*. U 
roczystość ta, jak wioie innych, sięga takżo 
bardzo diwnycn czasów a dia badacza oby­
czajów nie jest buz znaczenia; przypomina 
bowiem obrzęd dawnych zaduszek obchodzo- 
ryrh w porze wiosennej. Zaduszki takie zna­
ją i inne narody ułowiańskie, nie sę one obce 
Litwinom i innym.

Wogóle zaznaczyć musimy, że wiele z dzi- 
jir.j sootykanych zwyczajów sięga swem po­
chodzeniem czasów starożytnych a kazno 
dzieje średniowieczni ciągle z nimi muszą 
prowadzić walkę, jako z pozostałością po cza 
sach pogrńskich. (Z piankami w Polsce spo 
tykamy się Już w XIII wieku, w „Kronice" 
n^strza Wincentego Kadłubka).

Na zakończenie wypada nam pożegnać 
Szanownych Czytelników piosnką ludu z Ma 
zowsza:

Do tego domu wstępujemy,
Zdrowia, szczęścia winszujemy, 

Wszystkiego dobrego 
Od Boga miłego — Alleluja!

Sad Getsemanii...
Sad Getsemanii w mroku tonie, 
Oliwne drzewa szemr 'ą z cicha.. 
Twarz Chrystusowa ogniem płonie, 
Pierś umęczeniem ciężkiem wzdycha 
I płynie prośba w niebios ciemnie: 
„Teri kielich, Ojcze, weź odeinnie"!

Sam w nocnej porze Jezus czuwa: 
Posnęli ucznie — śpią bezpiecznie... 
Chwila zł chwilą się przesuwa,
Zda się, że Męka trwa już wiecznie, 
Pot krwawy spływa — słychać łkanie: 
„Ojcze! Twa wola niech się stanie*...

Północ się zbliża w Getsemanjl.
Splą ucznie. Cisza. Wiatr szeleści 
Wśród drzew oliwnych w rytm litanii 
I n<esie szczęk, co napad wieści.
Budzi ich Pan dotknięciem ręki. 
„Przyszła godzina Mojej Męki".

Poszedł napizeciw tej godziny...
Judasz na usta kładzie usta,
Jakby do Mistrza szedł bez winy,
A pierś nie była sercem pusta — 
Wydał Go. Wiążą zbójcy wściekli. 
Uczniowie, widząc to, uciekli.

Szczęk broni w dali cichnie, ginie,
Pot krwawy w ziemię wsiąka skrycie,' 
Wiatr echem gwaru jak szmer płynie, 
Ptak śpi — zamarło wszelkie życie, 
Lśni tylko niebo w gwiazd koronie... 
Sad Getsemanii w mroku tonie.

Ala tiose.

Rizva K ra sili lepu *>.
i.

Myśl i słowo ludzkie Jest jak wino Im 
dłużej zostanie po zrodzeniu w tajniach du 
szy, tem sooistszych nabiera kształtów, tem 
większą głąb i szerz ogarnia, tom w tęźną 
narasta wartość. Wie to pref Zdziechowski. 
To też każda jego książka nieczęsto ma po­
smak uwej niewątpliwej, długotrwałej war­
tości. Można do niej wracać po latach, z ró- 
wnum ucznciem zainteresowania. Zdziechow 
ski zna i szanuje siłę słowa.

Podkreślić to trzeba dziś, gdy w wart­
kiej pogoni opinii, mniemań, „prawd*, zale­
wa się łatwo począłem słowem wiele spraw 
ważnych i głębokich. Dziś, jak i ongiś, „m o­
cni Jesteśmy w pysku". Stańczyk w „Wese­
lu* zauważa to o dzisiejszym cHkmieku

Acan prawi jak najwolniejsi gębaczel 
Odrośl z tych namych pni 
z moich doi*

I ma słuszność. Trndycya sejmikowego 
junactwa zywie do dziś w Polsce.

Zna prof Zdziecbowski wagę stówa i Jb- 
żeli mówi, to już niechybnie esc abundantia 
cordis, % obf tości serca.

Książka ostatnia spostrzeżenie to potwier­
dza w zupełności. Zatytułowana skromnie: 
„Ze studyów*. mówi wlble, a przedewszyst 
kiem mówi tak, juk rzadko dziś w Polsce — 
ż y w o t n i e

Na pozór zbiór szkiców o Uzłeszkowskim 
Krasińskim, Mickiewiczu, Towiańskim I Sło­
wackim. powiązana jeal ks;ążka niniejsza je ­
dną mocną nicią przewodnią, tworzy organl 
c?ną całość. Cała mówi o o s t a t e c z n y m  
k r e s i e  myśli, tęsknot, marzeń i prac naj­
wyższych duchem Polaków — o e s c h a t u  
1 ug i i  p o l s k i e j .

Zjawiskiem w przyczynach jeszcze nie- 
zbadanem jest ten osobliwy, powszechny rys 
k o s m o g o n l c z n y  poe*yI i myśli polskiej 
XIX w. Z Jakich źródeł wypłynęła ta namlę 
tność w doszukiwaniu się wizvi rzeczy osta­
tecznych? Podobną spotykamy jedynie chy 
ba na obszarze tęgą młodzieńczą energią wy­
rzuconych początków filozofii greckiej, może 
w literaturze żydowskiej, zawsze u młodzień­
czych progów życia zbiorowego. Skąi  Jej re­
nesans w w. XIX.

Prof Zdziecbowski pomija to pytanie, o- 
kreila bowien tylko o w o c e ,  nie korzenie i 
to owoce polskie. Wymienionym pisarzom, 
mędrcom i poetom polskim ten rys •-schato- 
logiczny jest wspólny. Oznaczyć granice i e- 
lamenty zjawiska — oto zamierzenie książk. 
prof. Zdziecbowakiego.

Chronologicznie, a bodaj, że w dużym za­
kresie i genetycznie ojcem zjawiska Jest Au 
gust C i e s z k o w s k i .  Omówienie jego d zieła 
otwiera rozprawę.

Dziwny człowiek, na miarę Mfchcła A 
nioła, jedną żył myślą dla jednego celu zu­
żytkował ogroniLe siły swojego umysłu, dla 
ukazauia ludziom nadchodzącej trzeciej «po- 
ki świata, zapowiedzianego w Modlitwie Pań­
skiej — Królestwa Bożego na z i e mi .  Z fi 
lozoficzną ścisłością metody i wprawą logi­
czną łącząc ogień 1 wnikliwość prorockiego 
widzenia, on piewwszy **) sporo przed me- 
syaniczną wichurą lat czterdziestych żyl i 
rósł pewnością o nieodparcie nadchodzącej 
w i o t k i e j  p r z e m i a n i e .  Szczeble rozumo­
wego dowodzenia tej przemiany w arcydzie­
ło Cieszkowskiego: „Ojcze uast* odkrywa i 
ukazuje jasno prof. Zdziechowski. Jednak 
przeciw jego ocenianiu wartości dzieła posta 
wić trzeba zastrzeżenie

Pod naporem przeprowadzanej w dalszym 
ciągu tezy o mniej rozleełym, niż to sądzo­
no, wpływie Cieszkowskiego na Krasińskie­
go, usposobiony Jest autor krytycznie wo

*) M. Z d i i e c h c w s k i :  „Wizya Krasińskiego*, 
ze stiiriyów nad literaturą i filozofią polską. Kroków 
*912, str. VII-[-21 2. Nak.aaem księgarni S. A. Krzy­
żanowskiego.

**) , Prolegomena zur Historiasipliie* wydaue by­
ły-w r. 18rf8, ale napisane (po polsku) „nr. kilka lat 
przed tą datą* (por. wstęp do poi. wydania, Poznań 
1908). Pierwszy szkic „Oji-ze nasz- nowsiał er r. 1836, 
aibo 1 przedtem jwszcze. Tekst ogłoszony jest jeno 
rozwinięciem i uposażeniem rzutu pierws -egu Stwier­
dzi! tc istatnle prof W. L u t o s ł a w s k i  w lwow- 
3kiem „Tow. filozuflcznem*.

bec wielkiego filozofa. Pisarz książki „Byron 
i jego wiek* ma w duszy pierwiastki poda­
tne do przyjęcia zasiewu myśli i ucuuć wiel­
kich pessymisfów XIX w.

Bliski psychicznie Leopardiemu, czujnie 
ma nastawioną wrażliwość na zło wszech­
mocne świata tego, który „w  istocie swej 
Jest cierpieniem", na wieczystą nędzę bytu. 
To mu daje czcigodną zdolność współuczu- 
cia bólu i nieszczęścia, czujną wrażliwość na 
ucisk i nędzę ludzką.

Z tego też źródła płynie jego hoże wej­
rzenie na, wszelki optymizm. Ma go 1 Ciesz­
kowskiemu za zle. „Rozpaczliwszy — pisze o 
r.im — w swej duszy ogień tęsknoty za ra­
jem syntezy, przepełniony żądzą oglądania 
jej własnemi oczatai, wyrzucił z myśli swej 
,e fakty, które mu codzienne doświadczenia 
niosło i które głosem wielkim wołały, że 
ziemia jest padołem płaczu* (str, 12).

Ale jest optymizm dwojaki. Jest, ktćry 
płynie t grubego zatłuszszenla serca, z plu­
gawe] obojętności na zło i cierpienie, ale jest 
l drugi: optymizm szczytów; ]es o źródła w 
radosnej wiedzy, ze istotą świata jest Bóg 
czyli Miłość, źe mocen jest człowiek, choć 
przez trud ciężki, ale przecie zdusić jedyną 
ostoję zła, z ł o  w s o b i e ,  jest mocen pod­
nosić duszo swą na wysoki poziom syno­
stwa i poaobieństwa Bożego J;:st optymizm 
gorznlnika i optymizm S ściętych

Optymizm Cieszkowskiego był ze siczy- 
tów, na jasnowidzeniu stał, nie na ślepocie. 
Wie, że zło Jest, ale jest czasowe, przezwy- 
cięzalne. Dzieio swoje zaczyna od stw ierdzi 
nia nędzy współczesnego bytu, zaczyna od 
zgrozą nabrzmiałego wykrzyku: „Wielki
Biże!  Cóż się dzieją na świecie 1“

A budował swój gmach na mocniejszych 
podstawach, niż tak sąsiedzka Hagiowi wia­
ra w automatyzm postępu. Silnie stawia je 
na wolnej w o l i  i pi  a c y  człowieka (por. I. 
str. 27, 197 i passim). I w tem Jego zasługa 
największa, że nawiązuje swe wezwaaie tam, 
gdzie się kończą aspiracye pospolitego życia, 
w tej p r z y z i em n o ś c i  wyjścia z równo­
czesną podniebnośclą kresu. W tera wytę 
żeniu wszystkich sił, by dostosować wywo­
dy do pojęcia i możności realizowania ich 
przez człowieka codziennego. Zapewne ś«'iad 
czyć to może 1 o pewnych kresach wyobra 
źni, ale przedewszystkiem o wieikiem czuciu 
wychowawcy.

Eschatologia Rrańiń-ikiego i Słowackiego 
ogarnia może poziomy wyższe, rozmachy tę 
sknoty i wyobraź ii potężniejsze, ule wyoho 
wawczo mniej (zwłaszcza u Rrasińshiego) 
jest wartościowa. Wykreślenie celu szczy 
tnego bez pokazania dróg, j es t — powiedział 
to niedawno publicznie prof- Chrzanowski— 
niemoralne. Sieje przeświadczenia w niewia­
rę i usprawiedliwia rozdźffięk rnięlzy idea­
łem a życiem.

A i toby rozważyć, czy takie wyiąc/L-j 
umieszczacie projekcyj własnych tęsknot 
„prza tfe ą zmysłowemu oku niedostępnych*, 
na całkowitej „antytezie świata" przywalo­
nego .ogromem potęgi zła, czy to nie jest 
jaka źamąskowaha forma inercyl, czy to nie 
świadomość gruntowana na przegranej fary- 
sowych, prsćtwórcsyih własnych zapędów 
wobec świata i zła jego?

O jednej przewodniej rozprawie o K r a ­
s i ń s k i m,  o redukowaniu mniemań co do 
zależności od Cieszkowskiego — już wspo 
mniano. Możnaby mieć wątpliwości, czy ta 
rr.dukcya nie zadaleko się posunęła, m iżna 
by cytować dedykacyę na egzemplarzu 
„Przedświtu": „temu, który natchnął, na 
tchnicny", można się powoływać na ostatnie 
wywody K l e i n e r a  o Cieszkowskiego współ 
autorstwie w „Traktacie*, „Przedświcie", 
„Fsalmach* (II. str. 4 i n.), ale nie tu jest 
puakt główny ks’ążki pr« f. Zdziorbowskie- 
go. Punkt ten nie nawet w wy wodach o ró­
wnoległości myś'owdj Krasińskiego a S chel- 
l i L g f e m .  Sam autor oworuje sobie z „po- 
llcyt literackiej*. •

N.rwem rozprawy, jak i całej ksiąik1 
jest dochodzenie, jak wyglądał u Krasińskie 
go św iat przyszłych przeobrażeń człowieka i 
globu, jaki i „gdzie jest kres żywota*. — 
W przeciwieństwie óo Cieszkowskiego, mie­
szczącego na z i e m i  przyszłe króiesfwo 
Boże, — porywał tęsknotę Krasińskiego cią­
gły l o t  ducha w g ó r ę ,  lot nie uznający 
oranthy między światem a zaświatem. „Ce­
lem trudu lotów jest Ten. którego mowa 
ludzka określa słowem M i ł o ś ć *  (str. 59). 
Szerokie roztwierają 3ię przed duchem ludz- 
k*m horyzonty. Fresum — nie przyszły 
kwielystycsny spoczynek w niebie — za tru­
dy wznoszenia się — naurońa — w in żno- 
śd  b e z c z y n n e g o  t r w a n i a  pr^ed ubli- 
. zem Pana. „Według Jego woli świętej r na- 
s?ą zrosre], bedzie n snuć z siebie samych 
następne dzieje żywota naszego wie-.znego i 
wszystkie ze wnet rznę kształty nasze, a tych 
nrtfsscH kaztałtć w prrec ągniemem i obwij- 
ką będą światy wsz< cbś«iava. Im lepiej i 
głębiej Go poznamy prze* ten czyn i twór­
czość tę naszą, tem On jeszcze się nam bar­
dziej odkryje piękiym, mąarym nieskończo­
nym — zatem jeszcze dals/.ym, choć już bę 
dziem dotkliwie w Nim, Jeszcze bardzhj nie- 
dosięgniętym, choć co chwila dosięganym, 
zatem nieustającą ząazą nas^ą. zatem i ni­
gdy nieustające®, ni mogącern zakończyć 
się — t y c i e m  naszem" ( D z i e ł a  Z Kras. 
wyd. Jub VII. str. 54 i n.)

Na takie szerokie tło eschatologiczna na 
rzuca p Zdziechowski utwory Kłosińskiego: 
„Syna cieniów" i „Przedświt" i wydobywa z 
nich przaoczane, a ciągle żywotne głębie 
I piękności. „Przedświt* przedewszystkiem

rozszerza w tem świetłe swoje zakresy. Obok 
żarliwości piitryotyczoej odkrywamy w nim 
za ;hwyt, uniesienie wieszcza p^zed widokiem 
„Żywota Wiecznego w Duchu Świętym ‘ „w 
nadzmvstowym świecie, tym który b ę d z i e ,  
dla którego niema wyrazu w mowie ludz­
kiej" (str. 86).

I „Przedświt" i „Pnalmy" nabierają w ten 
sposób nietylko p&tryotycznych kolorów — 
Odsłania się ciekawy rys w eschatologii Kra­
sińskiego. Paur/otyzm — według niego — 
choć podniesiony na wyniosłe wyże rnesya- 
nioznego posłannictwa, nie Jest jeanakże war­
tością ostateczną „Narodowość trwa tylko 
aż do dni ostatnich planety, gdyż jest tylko 
nutą potrzebną do złożenia akordu ostatecz­
nego ludzkości, przysposobieniem duchów 
pojedynczych do ż v w o t a  w i e c z n e g o " .  
(Dzieła, VII. str. 72).

To podporządkowanie narodowości celom 
ostatecznym jest — jak to gdzieindziej chcę 
wykazać — rysem znamiennym także dia 
u&tryotyzmu Słowackiego. Dopiero w czasach 
dzisiejszych prof. L u t o s ł a w s k i  posunął 
zagadnienie o krok naprzód, uznając naro­
dowość za istotną i niepozbywalną cechę 
jaźni, przyznając w ten sposób skupieniom 
duchów narodowo pokrewnych wiecsność 
(por L u d z k o ś ć  o d r o d z o n a  i Na d r o ­
dz e  k u  w i e l k i e j  p r z e m i a n i e ) .

Na zakończenie podkreśla p. Zd,'.lachow­
ski w Krasińskim fundament, siły i broń dla 
wytworzeń i dokouan eschatologicznych kon- 
cepcyi — k u l t  h e r o i z m u  J e d n o s t k o ­
w e g o .  Teu nurt tęgiej energii rwał w szczy­
towych duszach polskich, z niego też wy­
kwita niezrównanej wartości heroizm- Mic­
kiewicza i Słowackiego i wysokich polskich 
„dziesięciu tysięcy  Dla Krasińskiego nadto 
oył heroiczny me3yanizni Jedrostkow« roz­
wiązaniem istotnej sprzeczności między „me­
sy aniozną historyozofą jego, a posuwająca 
się aż do peasymiz au trzeźwością vr sądach 
o społeczeństwie polakiem* (str. 95). r;

To uzależnienie wazelkfego postępu od 
mocnej w o l i  jednostek, to stwierdzenie, że 
„choć Duch obiecau już przewiewa ponad 
ziemskim padołem, — jeśli gc uami n e wy- 
służym, nie wypragniem, nie wyczynim, Jeśli 
siebie samych nie przeołta-zyn. Jemu, On 
nie zaśmieci nam i żoą',aniem niepocieszeni" 
(str. 98) — to jest głęboko trafnie wykazaną, 
błogosławioną, ostateczną wartością Krasiń 
skiego i całej mesyanicznej poezyl. NU kul­
tem inercyl i kłamliwej Łutosugesfyi żyli oni 
wszyscy, ale ustawicznym gromkim wyzy- 
wem: „narodnie! więzy rw ij!1

Stanisław Pigoń.

J. Sarnecka.

JKgrtłm Yos —  salBtit!
Mająca umrzeć w przed-uzień swej potęgi 
którą śmierć w wichry rozniesie i lśnienia, 
a Bóg w Wszechmocy płomieniste wstęgi, 
Mająca umrzeć śie wam pozdrowienia.

Rychło mię tłumie wieńczył bodziesz
[w kwiaty. 

Rychło, gdy śmierć mię w silne zbudzi
i gromy — 

Kędy świat fałszu odprav.ia sabaty 
cnót strupieszałych poro/walam demy.

I żeś mię z woli nlechciał znać i z moce 
dziwny ty o mnie sen poroazisu t ducha: 
że będę tobie: ognia słup w omroce.

Z Jehowy zwiedMoc. głos — co lud go
[słucha,

gdy od objawień zwartych w blyskawhę 
na serca, ziotą bie>*Ze tajemnicą.

Grazla Deletda.

K rzyk  w śród  nocy.
Trzej starcy mężczyźni siadywali przez 

cały Boży dzień, a w czasie pogody także 
i wieczorem, na kamiennej ławce, um osaczo­
nej pod tylną ścianą małego duraku w Nuoro*), 
tuż przy drodze. ZDliżony wiek oraz przy­
zwyczajenia przebywania razem sprawiały, 
że uważano ich za braci.

Wszyscy tizej trzymali laski między ko- 
lmami, wiercąc niemi co chwila doieczki w 
ziemi, aby tam potem napluć lub zagrzebać 
jaką mrówkę. To znowu uweźnio patrzeli ku 
słońcu, aby odgadnąć purę. Śmiali się przy- 
tem i rozmawiali z malcami na ulicy, nie 
mniej od nich-swobodni i wesnli.

Wokoło senna cisza ot iczema Sant’ Usso- 
la, kamieniołomy morejsitich wieśniaków 
i pasterzy. Z zagród sterczy tu i tam gałąź 
figowa ponad okaj.- jące je mury, ł gdy wiatr 
przeleci po liściach, uderzają o siebie głośno, 
Jak gdyby były z metalu Na zagięciu ulicy 
ukazuje się wśród niebieskawych łańcuchów 
gór obenajskich i solańskicb, szczyt Ortobene, 
odcinający się szaru-zielonę barwą

Ci trzej starzy siadywali — jak to sobie 
z \vła? nej młodości przypum nam — już wtedy 
z przyjemnością na owem inirjscu Dotąd 
stoją mi w ocrach Ich czyste ubrania, ich 
spalone słońcem oblicza I białe włosy, ich 
żywo błyszcząca i-pełne ognia czarne oczy, 
ukryte jak perły vt muszlach wśród gęstych, 
krzar.zastvoli brwi.

*) M i» >  oczko Nuoro, leiace w pobliżu wschodni s- 
g-o w y b r z e ż a  Sardynii, jest miejscem urodzenia znanej 
a u t o r k i  włoskiej, Gracji Deled&y. (Przyn. tłómtiuzal.
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Jodua z naBzych dziewek chodziła wów­
czas częBto — były to lata poBUchy —  do 
pobliskiego źródła, aby naczerpać wody. To­
warzyszyłam jej niekiedy; podczas gdy ona 
zaś, niby owa biblijna Samarytanka, rozma­
wiała z kimkolwiek na ulicy, ja przysłuchi­
wałam się z uwagą opowiadaniom starych.

Zazwyczaj byli tam takie chłopcy z są­
siedztwa, z których jeden leżał na kupie gru­
zów, drugi wsparty był na murze. Obaj rzu­
cali na Blebie kamyczkami, mierząc w. twa­
rze i równocześnie słuchali tego, co mówili 
mężczyźni. Ci zaś opowiadali więcej dla siebie, 
niż dla malców.

Pierwszy z trzech starych lubił komiczny 
spoBÓb mówienia, drugi tragiczny, a trzeci, 
Ziu Taneddu, najbardziej mi się podobał, po­
nieważ w Jego historyach mieszał Bię ton 
tragiczny z komicznym.

Być może, iż wtedy właśnie, gdy słucha­
łam opowiadań Ziu Taneddu, Ziu Jubanne’* 
i Ziu Predumarii, iż wtedy właśnie, aczkol­
wiek nie wszystko dobrze rozumiałam, wy­
cisnęły się w mym umyśle pierwsze Biine 
uczucia i wrażenia różnorodnych i zmien­
nych objawów ludzkiego -życia.

** *
DziBiaj kochani przyjaciele, chcę wam opo­

w ied zieć  coś niezwykle ciekawego. — Tak 
zaczął pewnego wieczora Ziu Taneddu.

— Moja pierwsza żona, Franciszka Por- 
tolu — ty ją znałeś, nieprawdaż 9 Juba, by­
liście przecież ghermanitos (kuzynkami trze­
ciego stopnia), no, dobrze — otóż była to 
dzielna i hoża niewiasta, miała jednak cie­
kawe, urojone pojęcia. Liczyła zaledwie pię 
tnaście lat, gdy ją poślubiłem, ale wzrostem 
i siłą przerastała niejednego żołnierza.' Jeź 
dziła stale bez siodła, a gdy napotkała pod­
czas wędrówki żmiję lub tarantulę, sam wi­
dok jej zmuszał je do ucieczki. Od maleń­
kiego była ‘ przyzwyczajona chodzić Bama po 
łąkach i polach. Tak np. udawała Bię częBto 
do owczarń* ojcowskiej, na górze, — doglą 
dała trzody,v jeżeli to było potrzebne i noco­
wała pod gotem niebem. W dodatku była 
piękna, jak ideał. Długie włosy wiły się jej 
po Bzyi, ocz /  zaś błyszczały na kształt słoń 
ca. Także moja druga żona, Marya Barca, 
była wcale ładna — ty ją Bobie przypomi­
nasz, Predumario — jednak nie w tej mie­
rze, eo Frariciszka. O, takiej, Jak Franciszka, 
nie widziałem już nigdy. Łączyła ona w sobie 
wymarzone zalety: zręczność, zgrabność i siłę. 
Umiała Bię do wszystkiego dostosować, rozu­
miała i zajmowała się wszystkiem, tak, że 
niemal brzęczenie muchy nie uszło jej uwagi. 
Posiadała przytem humor i wesołość, — o, 
byłaż to uciecha! Przeżyłem z nią pięć lat 
rozkosznych, tak szczęśliwy i zadowolony, 
jak nigdy nawet w dniach dziecięctwa.

— Często budziła mię o świcie, gdy ju ­
trzenka ukrywała się jeszcze za górami, i 
mówiła do mnie: „Wstawaj, Tane, idziemy 
na odpuBt do Gonare lub do San Francesco 
albo jeBzcze dalej — do San Glovanni dl Mo­
res". 1 oto patrzcie: jednym susem wyska 
kiwała z łóżka, przygotowała worek z pro 
wiantami, nakarmiła konia i wkrótce odjeż­
dżaliśmy stąd, weseli i żwawi, jak dwie sroczki 
na drzewie przy pierwszem pianiu koguta.

Ileż takich odpustów odwiedziliśmy ra­
zem 1 Franciszka nie czuła najlżejszej trwogi, 
przebywając lasy i Bamotne, odludne okolice. 
Podówczas były jeszcze ua ziemi sardyóskiej 
dwunożne dziki — chał chat cha! — tak, 
wtedy były one jeszcze — ja sam znałem 
niejednego z tych bandytów. Nie obawialiś­
my Bię ich jednak wcale. Franciszka miała 
to ciekawego w sobie, co prawie wadą moż­
na było nazwać, że się zupełnie niczego nłe 
bała. Uważała na wszystko bardzo troskliwie, 
ale wobec wydarzeń zachowywała się oboję­
tnie. Zwykła też była zawsze mawiać; „wi­
działam już tyle w swojem życiu, że już nic 
nie robi na mnie wrażenia, a nawet, gdybym 
widziała umierającego chrześcijanina, wcaleby 
mię to nie przeraziło".

Franciszka nie była ciekawa z natury, jak 
inne kobiety. Gdy na ulicy wywiązał się jaki 
spór lub wydarzył inny ekscea tego rodzaju, 
nie otwierała nigdy drzwi domu.

Pewnego razu oczekiwała na mnie w no 
cy. Przybyłem bardzo późno, ponieważ klacz 
mi się urwała z postronka i umknęła, tak, 
iż musiałem odbyć powrót piechotą.

Franciszka czekała więc, Biedząc przy o 
gniu, noc bowiem była mglista i zimna, jak 
zwykle późną jesienią. Naraz rozległ się — 
tak mi potem opowiadała —  przerażający 
krzyk wśród ciBzy nocnej, bezpośrednio za 
naszym domem; krzyk beznadziejny i gło­
śny, tak, że mury zdawały się drżeć ze stra­
chu, Pomimo to żona moja nie ruszyła się 
z miejsca; mówiła później, że nie odczuwała 
żadnej trwogi; myślała, iż był to jakiś pi­
jany. Słyszała jeszcze kroki biegnącego przez 
ulicę mężczyzny, hałas otwieranego okna, 
ora* głosy: „Co się tam dzieje9“ — potam 
nic więcej.

Niebawem wróciłem do domu; ale rran- 
ciszka nie wspomniała ani słowem o tem, co 
zaszło przed chwilą, Nazajutrz rano znale­
ziono za murem naszego obejścia zwłoki 
młodego człowieka, prawie chłopca, nazwi­
skiem Anghelu Pinna. Zapewne przypomi­
nacie Bobie... ośmnastoletni Byn Antoniego 
Pinny. Zbrodnia ta naraziła mię na różne 
nieprzyjemności, ponieważ, jak powiedzia­
łem, zwłoki nieszczęśliwego znaleziono obok 
naszego domu, rozciągnięte — pamiętam to 
jeBzeze bardzo dokładnie — wpośród wiel- 
kięj kałuży zastygłej krwi, niby na jakimś 
czerwonem kobiercu.

Nikt nie dowiedział się nic pewnego o

tym wypadku. Niektórzy mniemali, że 
Anghelu miał stosunki z naszą sąsiadką 
i że zabójcami byli Jej krewni, którzy do­
konali mordu na młodzieńcu w chwili, gdy 
wracał ze schadzki.

Mniejsza zresztą o to, co było motywem 
zbrodni; największe znaczenie miała okoli­
czność, że przyczyną zgonu był upływ krwi 
(co lekarz Bądowy stanowczo stwierdził) iże 
biedny chłopiec mógłby być ocalony, gdyby 
pomoc zaraz nadeszła i gdyby mu rany ob­
wiązano. .

Straszne to wydarzenie zamąciło mi cały 
Bpokój duszy. Żona moja popadła w melan 
holię, poczęła chudnąć, zmieniła Bię całko­
wicie, Jak gdyby ją kto oczarował i powta­
rzała dzień i noc: „Gdybym była wybiegła 
i odpowiedziała pytającym — krzyk rozległ 
Bię za naBrym domem — młody człowiek 
byłby może ocalony I“ ...

Tak, odmieniła się zupełnie. Nie myślała 
już wcale o uroczystościach, o wesołych za­
bawach, Daremnie mawiałem do n iej: „Fran­
ciszko, słuchaj, to ja byłem tym wołającym 
wśród nocy, chciałem się bowiem przekonać 
czy się boisz. Nieszczęśliwy zbieg wypadków 
chciał, że tej nocy spełniono zbrodnię; ale 
nieszczęśliwy młodzieniec nie krzyczą' i ty 
nie masz sobie nic do wyrzucenia.

Nie dała się Jednak odwieść od urojone-, 
go przywidzenia, martwiła się i więdła, cho­
ciaż, aby mię uspokoić, udawała, że wierzy 
moim słowom i nie mówiła już więcej o 
zmarłym. Tak minął rok, Teraz ja chciałem 
ją prowadzić na odpusty, aby biedaczkę ro­
zerwać.

Raz, może we dwa lata od tej przeklę­
tej nocy, poszedłem z nią na uroczystość 
Kozmy i Damiana, ponieważ pewna zaprzy­
jaźniona rodzina zaprosiła nas na kilka dni 
do Blebie.

Wieczorem, w wigilię święta, staliśmy 
wBzyBcy na dziedzińcu przed kościółkiem. — 
Był to koniec września, ale mogło się wy­
dawać, że to sam środek lata, tak wspaniale 
jaśniał księżyc nad laBami i górami, a lud 
tańczył 1 świewał przy zapalonych pochod­
niach. 4

Naraz żona moja gdzieś znikła. Myślałem, 
że udała się na spoczynek, gdy w tem spo­
strzegłem ją nagle wybiegającą z kościoła, 
niby upiór nocny, niby włóczęgę, wypłoszo­
nego niespodzianie.

„Franciszko, słodki gołąbku, co się stało, 
co się stało 9

A ona, drżąca, wsparła się na mych pier 
siach i odwróciła głowę wstecz, ku drzwiom 
kościelnym.

Pociągnąłem ją do wnętrza małego dom- 
ku, w którym mieszkaliśmy i ułożyłem na 
posłaniu. Dopiero wtedy opowiedziała ml, że 
poszła do kościoła, aby pomodlić się za du­
szę biednego Anghelu Plnny. Kiedy kilka 
znajdujących się tam kobiet z Mamojada o- 
deszło, została Franciszka sama na klęczkach1 
przed ołtarzem.

„Zostałam sama —  opowiadała zadysza­
nym głoBem, przytulając Bię do mnie, jak 
Btrwożone dziecię. —  Zaczęłam się modlić na 
nowo, gdj naraz usłyszałam ku swemu naj­
większemu przerażeniu przeciągły szeleBt, 
jakby od wiatru pochodzący i szmer kroków. 
Obróciłam się i dojrzałam ,rw półcieniu, w 
środku kościoła, koło osób, trzymających się 
za ręce i tańczących bez śpiewu i bez ha­
łasu. WszyBcy, tak mężczyźni, jak i kobiety, 
ubrani byli według tutejszego zwyczaju, bra­
kowało im WBzakże głów. Byli to umarli, 
kochany mężu, umarli, którzy tańczyli!

Podniosłam się, aby uciekać, ale oni wzię­
li mnie pomiędzy Biebie. Dwie chude, zimne 
dłonie, '.ścisnęły moje.. I musiałam tańczyć, 
drogi mężu, tańczyć z nłmi! Daremnie mo­
dliłam się i żebrałam:

Santu Cosimu abbocadu,
Ogademinche dae mesu.,.*).

Nie pozwolili mi uciec i musiałam dalej z 
nimi tańczyć. Nagle towarzysz mój z pra­
wej Btrony pochylił się nademną i aczkol­
wiek nie miał głowy, usłyszałam wyraźnie 
następujące słowa: „Spojrzyj teraz, Franci­
szko! I ty także na mój krzyk nie zwróci­
łaś UW8gif“

— To on był, drogi mężu, ten nieszczę­
śliwy młodzieniec! Od owej chwili nie wi­
działam Już nic więcej. Teraz nadchodzi mo­
ment — tak sobie w duchu myślałam — w 
którym porwą mnie i zawiodą do piekła. —
I byłoby to sprawiedliwe — (myślałam da­
lej — zasłużyłam na to, gdyż byłam bez li­
tości dla bliźnich i nie uważałam na woła­
nie o pomoc ze Btrony umierającego. Kiedy 
jednak podczas tańca przesuwaliśmy się ko­
ło drzwi kościelnych, udało mi się wyswo­
bodzić ręce z uścisków obu śmiertelnych po­
staci i uciec stamtąd. Anghelu Pinna ścigał 
mnie aż do bramy i usiłował ponownie 
schwytać. Nie mógł przecież stąpić nogą po­
za próg świątyni, który ja jnż przekroczy­
łam. Został mu w ręce brzeg mej tuniki; 
ściągnęłam ją tedy śpiesznie i zostawiłam, 
aby Bię nareszcie uwolnić... Muszę umrzeć, 
drogi mężu... muszę umrzeć...! Gdy umrę, nie 
zapomnij o trzech mBzach za moją duBzę I 
trzech za biednego Anghelu Pinna... A roz­
glądaj się także, czy nie znajdziesz gdzie 
mojej tuniki, zanim jej umarli nie zamienią 
w kłębek czesanej wełny.

— Tak, moi kochani malcy — kończył 
stary stryj Taneddu, zwracając się do naB— 
moja żona majaczyła. Miała gorączkę, Błabła 
z dnia na dzień i umaiła po kilku miesią­

*) Święty orędowniku Kozino,
Dozwól uciec mi z tego miejsca,..

cach w mocnem przekonaniu, ze tańczyła z 
umarłym, jak to się nieraz zdarza słyszeć.

Dziwnem zrządzeniem losu znalazł pe 
wnego dnia pasterz przed bramą kościoła 
San Coeimo kupkę czesanej wełny. Wiele 
kobiet wierzy dziś jeszcze, że to była tuni­
ka mej żony, zamieniona przez umarłych w 
przędzę.

— Tak, wy małe pędraki z błyszczącemi, 
jak latarki, oczyma, tak się wszystko odby­
ło. A co najciekawszo, muszę wam powie 
dzieć: oto ja sam byłem tym, który wydał 
ów przeraźliwy okrzyk wśród nocy, aby się 
naocznie przekonać, czy żona moja pozosta­
nie wobec niego obojętna, jak to zawsze 
twierdziła.

Po jej śmierci zamówiłem trzy mBze św., 
myśląc Bobie przytem. gdybym był nie krzy­
czał tej pamiętnej nocy, byłaby mi zona nie 
umarła. — Przeklinałem Bię i robiłem Bobie 
najcięższe wyrzuty. Oby ci kat ściął głowę, 
oby ci krukf wyjadły oczy, niby winogrona; 
Sebastiano Pintore, naiszy ci Bię Bzubieni- 
ca, albowiem zapędziłeś swą małżonkę do 
grobu...

Potem jednak odzyskałem wewnętrzny 
Bpokój. Czyż bowiem naprawdę zawiniłem 
tej śmierci 9 Jak myślicie o tem, kochani 
bracia, wy, dobrzy milcy i ty, Grassied’ Ele, 
z oczkami chrząszcza świętojańskiego 9 Niech 
będzie, jak chce — tchórzem nigdy nie by­
łem i potrafię umierać spokojnie.

Tłóm. F. K.

J. Sarnecka.

Zamiast Autoportretu.
(Z cyklu: „Dom Gry**).

A iżtście mię nie wyznali
żem was przed bóstwa chwałę wiodła
ni ducha mego moc i godła. —
Mamże na płonej zalśnić lali 
dla tych, co ducha nie wyznali 9

Mamże na płonej fal roztoczy 
którą jest: duszy waBzej nice. 
w ogniową płonąć błyskawicę 
i w chwale stanąć wam przed oczy 
mamże na płouej fal roztoczy 9

I w chwale stanąć: grom i słowo 
Jako, żem z ducha: Bóg świadomie. 
Jako, żem z Boga: duch i płomię 
i sięgająca bóstwa głową^—
Mamże wam zaćmić 9 Grom i słowo.

JOZEF ANDRZEJ TESLAR.

Porzekadło ii. Muleni
(Z cyklu „Błędne koło").

Wieś wrzała letnim wieczornym gwarem 
Ludzie Bpracowani wracali z pól. Gospodarz 
wraz z parobkami i dziewkami w wesołej, 
ochotnej pogwarce szli środkiem gościńca.— 
Gromada, wszedłszy w wieś, topniała zwol­
na, bo co parę chałup odłączał Bię ktoś, rzu­
cając krótkie! Z Bogiem I — lu b : Dobra­
noc!

Spora jednak gromadka weszła w  naj­
szersze opłotki, na wielkie podwórze, oto­
czone dużym gospodarskim domem z sienią 
na przestrzał i przeróżnemi przybudówkami. 
Parobcy pokładli swoje narzędzia pod ścia­
nami szopy i wzięli się do pojenia koni, — 
dziewki zaś zajęły się obrządkiem w oborze, 
wiadomo, jak baby. Gospodyni Bwarliwa i 
mocna w gębie i w garści dowodziła na 
całe podwórze. — Przycichła dopiero, kiedy 
ktoś słabawym głosem Boga pochwaliwszy, 
w rękę ją pokornie pocałował.

Był to wiekowy dziad Mateusz, który 
wszystkich najstarszych przeżył, a że był ci­
chy, nabożny, a przedziwnie dobrego serca i 
światłego rozumu, doznawał wszędy miłego 
obejścia i nikt mu mibkl za dnia, a kąta na 
sianie prtez noc nie Bkąpił. On jednak — 
jako że był sprawiedliwy — wiedział, że mu 
się nie godzi biedniejszych uskubnąć ni krzy- 
ny, szedł tam, gdzie jedna gęba więcej przy 
misce nie czyni wielkiej poznaki, ani wiel­
kiego zachodu. Tym więc sposobem, ile razy 
przez wieś przechodził, najczęściej wBlępo- 
wał tu, do Jana Skrzyni, jako że ten był 
morgowy gospodarz, poćciwy przytem i lito­
ściwego serca.

Gospodynf, wypytując Bię go o nowości z 
szerokiego bożego świata, weszła do ciemnej 
izby i podsunąwszy Mateuszowi stołek pod 
piec, stanęła pod okapem, pod którym przez 
szpary blachy widać było siarczyste, czer­
wone iskry, strzelające z trzaskiem w szero­
ki komin. Garki pyrczały smakowicie, a woń 
ziemniaków i topionej Bperki drażniła pod­
niebienie. Niebawem wszedł gospodarz — po 
opatrunku Btajni 1 obory — chłop wielki, bo 
mu tylko końBki paznogieć brakowało, by 
głową sięgnął Btragarza. Na MateuBzewe : 
Pochwalony! huknął basem: Na wiekil do­
dając ochotnie: Matka — je ś ć !

To też gospodyni skrzyknęła nieleniącą 
Bię tym razem czuladź. tak, że po chwili 
wszyscy obsiedli długą ławę, pojadając gro­
madnie, choć powolnie, a postękujący Ma­
teusz też Bwoją miskę dusił pod progiem, 
milczkiem w kolanach. Kiedy pierwszy do

Bkwier żołądków u wszystkich się uciszył, 
poczęli z rzadka, a coraz głośniej rzucać to 
żarty, to pytania, to prześmiechy, tak, że się 
gwarno zrobiło i radośnie. Gospodarz zaś, 
Bzanujący język znacznie więcej, niż jego 
baba, słuchał uważnie, a jeno jego mądre, 
nadzorujące oczy szkliły się w blaski małej 
lampki nafcianej nad ogorzałymi jego poli­
czkami. Podjadłszy setnie, otarł wąsisków 
bokiem kułaka i wziął Bię z Mateuszem u- 
gwarzać, pytając więcej, niż odpowiadając.— 
Tymczasem gospodyni, podtykając Mateu­
szowi na miskę smaków i Jadła, przymilają- 
co napraBzała się jakiej gadki, albo cieka­
wych różności, — bo na to najwięcej łaBa 
była.

— MateuBu! — zagadywała — skrzepcie 
Bię ino krzynę, a opowiedzcie-np jaką gad­
kę, abo co, bo Już dawnoście nas nie nawie­
dzili, a takie cuda prawić umiecie, że z ni­
jakich kBiążków takich cytać nikt nie po­
trafi!...

Dziadek Ble ta nie odzywał, ale mu ona 
spokoju nie dawała, przymilając Bię, a traj­
kocąc, co wlezie:

— Ady kie wy prawicie, to nicym jego ­
mość na jambonie! Juz to pewnikiem świę­
ci Japostołowie, abo i som Ponjezus tak 
śllcniuśko, a przemądrze prawili

Ale kiedy już było po wieczerzy, Hanka 
miBki zebrała, wszyscy przeżegnawszy się 
krzyżem świętym, gospodarzom: Bóg zapłać I 
szeptali i porozsladali się po kątach i pod 
ścianami, wtedy wszystkie dziewki, a 1 nie­
które parobki jęły go upraszać, a zachęcać, 
więc też Mateusz prześmiechiijąt; się sio- 
dziuśko, zaczął cichym, jakimś zaświatowym 
głosem :

— Ee! ludzie moje kochane! A co mnie 
tam do jegomości, u cóz do Pana Jezusa i 
świętych Pańskich towatzysów Japustoiówt. 
Wędrownik ano jestem i biedny dziadowin- 
kal... Nijakich nowości znajom nie jeBtem, 
chyba co to lub owo od stu lat Btarego 
gdzie wspomnę. Hej! mocny Boże!.. Tyle one- 
go włócenia Bię po wielgachnym świecie... 
Ale — kie Bie Las pieknie napieracie, to juz 
coś powiem, coby było uciesnegc, a dusy i 
Bercu krześcijańskiemu mhego... Rzekliście 
coś o Japostołacb, onych Pana-Jezusowych 
to warzy sach, to wama opowiem smyśną gad­
kę, Jak to Pon Jezus rzyk słowo ku one- 
mu przedajnemu żydowi Iśkarjotowi i jakie 
Bię z tego porzekadło wzieno.

Juz to tego nie trza powtarzać, Jako to 
Ponjezusicek namiłejsy chodzęcy po świecie 
prawił, jako chłopom, Dabom, a dziewkom 
błogosławił, a tulił ich do swej- ciepluśkiej 
piersi, jak mać rodzona, jako se chodził po 
górach, lasach i po tych chłopskich zago­
nach i łanach ten miłościwy Gospodarz cu­
downy, jako se zmówił na naucanie naroda 
krześcijańskiego swoiego przykazania — o- 
wych parę dwanastu chłopów serdecnych, 
krześcijanów prawych, a poloków junacnych, 
co zrazu ryby chwytający, późni ludzi, jako 
im pedzioł łowili...

— No! molście-wyL.
— Halei wierna! wierna! — przerywali 

mu, kiwając głowami.
A Mateusz zapatrzony szklaunym, stule­

tnim wzrokiem w ciemne okienko chałupy, 
jakby ozytał z jakiejś zaczarowanej księgi 
bajd, a cudownych f na swojacką nutę na- 
strzępionych gadek i porzekadeł, wzniósł 
wyschłą i zgrabiałą na dziadowskim koBtu- 
rze rękę — i prawił dalej, niczem jegomość 
na ambonie.

— Kiedy nsreście przysed ten smutny 
cas, kie Bógojciec miał Synacka sWego, naj- 
milejsego na mękę za cłowiecy naród i jego 
wiecną scęśliwość przeznacyć, wzioL sie Pon 
jezus turbować, a smucić, jako ze wiedziuł 
Jak od swoich opuscony być ma, jako Go 
zyd zdradliwy za kilka śrybników przedać 
ma na mękę okropecną i na Bromotne na 
krzyzie konanie... Wzion wam tedy Ponje- 
zus wszyćkich Japostołów i pedo im :

— Synackowie moi! juz Bie mi z wama 
ozstać przyjdzie i malućkc, a nie uźrycie 
mie... Podźcie tedy razem: społem i j&kośmy 
razem chadzali przez ten bozy świat, tak sie 
ano teraz razem pożegnajmy — społem se 
powiecerzajmy —  bo to juz ino ten OBiatni 
razik i..

Dzieuchy już zaczęły Jękliwie wzdychać, 
a Mateusz poprawiwszy Bię na siedzeniu, 
odkrząknął i dalej mówił:

— I wzion Ponjszus policać, jako co który 
ma naryktować, jako to za osłem idący go 
spodę naleźć mają — i co ta jesce trza było. 
Ano — kie Juz był wiecór i kiedy w onym 
nalezionym wlcerniku — jako to w Piśmie 
świętem stoi — wiecerzall, markociło Im sie 
WBzyćkim, ze siedzieli niemrawi, na Pana 
Jezusa ino pozierający.. Ale kiedy im Pon- 
jezus pado:

— Juz-ci mie Jeden z was zdradzi, cho- 
ciaj sie na duse przysięgacie ze mnie miłu­
jecie!...

Tedy Btruchlały chłopiny na taką mowę... 
a z ozgniewania na onego, któryby miał tym 
zdrajcą być, pozierali na Bie typliwie, nicem 
wilcyl.. Raz świenty Pieter co zarusinek po 
Janie przy Panie Biedział, trącił Jana świen- 
tego w bok lekutko i pado mu do ucha:

—  Janie! a spytajcie no Bie Pana JpguBa, 
który to z nas ma być, bo niktóry z nas 
takiej śmiałości nie ma, a wy, ja m  najolizsy 
Bporzej Bię tegu dowiecie...

Jan świenty pogadał se coś cichućko 
z Panem JezuBem, a wtedy Iśkaryjot — zyd 
wiadomo — kciał Bie ukryć ze swymi prze­
mysłami łotrowskimi, a spokó,1 na gembie 
wszyćkim pokazać, wzion wam kęsek cnieba, 
umacał go w misie i udat, ze je  spokojnie..

Aliści Jak sie Jan z Pietrem, nie zmrugną — 
Jak nie Bkosną ku niemu wytykając mu pa- 
licami w śl*pia — krzjcąc:

— To on!! to on!!
Hale on im sie ino złośliwie postawił 

i wzion śwargotać:
— Nu! co jest9 kto mi widżiał9 co to­

bie głupi chłopie do tego9... Nu! zawrzyj 
gembe paskidną!..

Tedy juz i PonjezuB nie 6trzymał dłuży. 
WBtał se pomalućku — poźrał na plugawca, 
jak na pBa i pedział mu ino:

— O! ty judasie!! Judasie!...
Zyd juz miał dosyć — a tu JeBce Pieter 

świenty jak wam ku niemu nie Bkoknie — 
jak ma jarmółki na ziem ze łba nie Bprzątnie, 
jak nie krzyknie:

— A ty zydoBko beetyjo!! bedzies se je ­
sce w copce z Pana Jezusa przeKpiwa* 9... 
Bier chałat pod Biebie! i w io! — pókim do­
bry — pieska dusoll  zatracony dyabelsk* 
pomiocie! i...

JeBce nie skońcył — a ten buch we dźwi — 
i juz go niema...

A wtedy śwleaty Mateus, cc był smyśnj, 
jako na mycie dawniej siadujący, i wielce 
rozum ludzki ceniący, pada do Jana:

— Hale zydoBkiemu drabowi Ponjezus 
r z y k  s ł o w o ,  j a k  c o p k e l  Buchnon mu 
Ponjezus tyra judosem w pysk, nicem Pie­
ter jego copkom o ziem... I juz go wziena 
ochota sie ośmiać, bo sie za brzuch chycił — 
ale gdy se spomniał co sie to święci, osmu- 
tniał, usiadł — i dalsego naucania Pana-Je- 
zusowego nabożnie słuchał...

— Tak to, tak — moi mili — i PonjezuB 
znał gospodarskie słowo i jak rzek, to ino 
tela, wiela było potrza! Jak rzek to rzek 
Błowo jak ccpke — jak sie to Bmyśnie świen- 
temu Mateusowi, a mojemu przemożnemu 
Patronowi powiedziało...

Gdy skończył, przebiegł wzrokiem po tych 
twarzach zaciętych na onego Judosr., lub z za­
chwytem zagapionych w jego dziadowskie 
UBta, —  więc Bię jeno przemądrze uśmiech­
nął, tak, jak Bię chyba sam Pon JezuB i święci 
Apostołowie uśmiechali...

Tymczasem z pod okna wstał młody pa­
robek, Pietrek, którego nikt we wsi nie lu­
bił, bo wszystkich zawsze wykpił i przemą­
dre* wal, za co go też mądralą, lub osim ję ­
zorem nazywano. Ź rękami w kieszeniach 
postąpił na środek izby i zapytał:

— Mozę sie ozplacecie — bo ten stary 
cap tak pieknie becy9... Plecie wama bajdy, 
a wy siedzicie Jak na kazaniu! Mozę to 
świenty Pieter nasego Jabramka w karcmie 
poturbował, a on sie dziadzlsku poskarżył 9... 
Piękni-mi świenci, co sie ze żydami bijali!,..

— Co 9!... Co mówis?!... wrtasnęli dokoła 
parobcy porwawszy się ku niemu. I nie obe­
szło by się bez bitki, gdyby nie gospodarz.

— Hola chłopcy! — zawołał — powoli! 
Niechno nam Pietrek mądrala powie, w któ­
rej to gazytce stoi ze to bajdy, co MateUB 
prawi!...

— Oho! Jacyście mądrzy! — od par har­
dy Pietrek, zadarłszy nos do góry — kie- 
byście gazyty cytali Jak ja, toDyście Bie tak 
na mnie nie siep&Ii! A Jak był tońskiegu ro­
ku pan z miasta z uconym słowem, tośMe 
go ziandarami wyścigali I... Ale u w is gazyty, 
panowie z miasta — wszyćko głupie! a mą­
dry taki obierzyświat, dziadzisko! Tful nie­
uki ! zabobonniki! bajacze głupawe I...

— Pietruśl... .miarkuj sie!... — dobitnie, 
a zwolna przemówił gospodarz. — Ni« ue 
ksiendza pacirzal... A to ci powiem, ze ga* 
żytka dobra dla mądrego ino, a to, co mó­
wi? Mateus, dla kuzdego, co ma krześcijaó- 
Bkie Berce i w Pana Boga wierzy... Wierz 
se ta ty w swoją gazytke, ale nas tu nie 
przedrwiwaj!...

— Cie g o l .. — wrzasnęła z kolei gospo­
dyni — frant mi wielgil... z gazytki zmą­
drzał, jak Salamonowe portki! a z pobożne­
go słowa śmiechy stroi!... Nie dał Pan Bóg 
świni rogów! nic swoim OBim jęzorem u nas 
nie wymieles mądralo!... Hola! do panów, do 
miaBta leć na wyrypy, kia ci tak smakuje 
moz* ci za darmochę zryć dadzą t6 farma- 
zony, Jak zobacom coś taki m ęireki Ale w 
moim domu zawrzyj gembe!!... padom ci 
grondalu zatracony!... bler Bie stąd!... wynoś 
rai siei — wrzeszczała, zaperzając się coraz 
bardziej, porwawszy najbliższy garnek i gro­
żąc nim Piotrkowi— bier sie w mig stąd!... 
Mędrku!, bo tu cieśla zrobił dziurę!... t  nie, 
to ci ten łeb przewrócony gorklem rozbiję!...

— Trafię dobrze — rzuilł krótko Die- 
trek, widząc, że to nie przelewki i palnął 
drzwiami za sobą.

Ale w tejże chwili wybiegło za nim kil­
ku parobków wołając:

—  Bij poganall bij mędrka! farmazom.!..
Wrzawa przeniosła się na gościniec i nie

prędko ucichła. Musiał się przecie trochę u- 
spokoić mądrala...

Gospodarz zdejmując kapotę, zabierał się 
do spania. Machnął jeno ręką i mrukną',

— Wolno psu na Pana Boga scekaćL.
A  Mateusz, który przez cały czas stał o- 

niemiały ze zgrozy, kiwał jeao głową... O ile* 
był starszy niż przed chwilą I.„

— Mocny Boże!... teraz już i śwlente 
dzieje, jak świat stare, Idą w drwinki i po­
śmiewisko...

Kręcił głową nieuatannie, nie kończąc 
swych myli. Wreszcie poprosił gospodynię, 
która się uspokoić w złości nie mogło, by go 
puściła Bpać do szopy na aiano, bo strudzo­
ny jeBt bardzo.

Idąc, mruczał do slabie, a Hanka wi­
działa ukradkiem, jsk  mu łzr na brodę ka­
pały...

Nowo otwarty piet ws..orzędny m agazyn gotow ej konfekcyi damskiej pod firmą

Au Benheur d e s  dames naprzeciw apteki IIP. Wiszniewskiego

•  • Wyłącznie oryginalne modele •  #
luf. nadeszry na sezon wiosenny płaszcze angielskie w najnowszych odcie­
niach. Kostyumy angielskie w najświeższych materyałach. Płaszcze jedwabne eta- 
minowe żakiety czarne i kolorowe, Kostyumy na Jedwabiu po kor. 38.
• • Ceny senzacyjnie niskief #  O

NOWOŚĆ I

CENTRALNY B ANK $  USTREDNI BANKA
P. f .  P,uWtozoożoi KAa|A.Btwarts^eały drit* J a ie j ,  n>nc„do 7-ej wieczór bez przerwy. NOWOK

CżESKIłM^KA S „OSZCZĘDNOŚCI
w Krakowie.

CESN^CH , SPORiTELEN
Wchód od ułky iw , Jana 1.1.

 ___ _________  Wkładki oszczędnościowe około koron 1 1 3 ,0 0 .0 0 0 0  —
L w r d y a  I KAUCYE | Podatek rentowy enJaca bank z własnych fuiduszdw iwkuumi; hwIa  un ihfktiaLtdi

 ■— WSZELKIE TRANSAKCYE BANKOWE W BAKACH STATUTU. -- 1 ■ ■ —  — ---------  -------------- -----

Priekazy, akredytywy, laka&ag na wszystkie miejsca kra­
jowe, zagraniczne i zamorskie?'— T Kumo i sprzedaż ob- 
cyca walut, monet 1 wszelkich papierów wartościowych.

• C m  '  r  y H '- ''* -  -  -

Y a p a itu  przekazywanie pieniędzy,, do Ameryki zi 
doictwem własnych banków
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P o r ę b s k i  &  Z S m S e r
- -  -  M  «  «Kraków, Rynek 3.

poimcalg w wielkim 
w y b o rze  

I po najniższych 
"Ti c e n a c h

Koronki tiulowe, 1 niciane do komż, alb i obrusów. A d a ­
maszki lyońskłe jedwabne 1 wełniane. Fręzle I KWSSfy 
pozłacane, szychowe 1 jedwabne. Galony złote, pozłacane. 
Kolumny haftowane do ornatów i kap Sluły I S u k i e n ­
k i  gotowe 1 zaczęte. K o m i e  tiulowe, odpasowane i gotowe.

ar. ou

Wyrób krakowski ?
Doskonałe pokrycie 

dachów.
Lekkie, piękne, nie wymaga 

nigdy reperacyi.
Najwyższy stopień ognio- 

trwałości.

A 5 B I T
łupek asbestowy

odporny na wiatry i zmiany 
powietrza.

205 80 2 ■

Fabryka łupku asbestowego 
„Asbit“ Spółka z ogr. por.

KRAKÓW
Fabryka: ul. Starowiślna 89. 
Biuro centr. Dietlowska 103.

Największy skład przykopów i szat kościelnyck
I  . 5 . 5 . . .  . . . . . . .  . . . . . . , ,  . * . . I..

 j ------------z ------------------ ^  .

jak: ornaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz artyk. dewoeyjne
poleca po najtańszych cenach

Konstanty Witkowski Kordas =
Kraków, Rynek główny, Linia A-B L. 46|5. |

Utwory muzyczne
do tańca z najnowszych operetek, wyciągi 
fortepianowe. Nowe edycye nut od 40 hal. po-i  o r ie p ia n u w e .  n  u w o c u d u j e  n u ,  w.. ...  . .—  L—
oząwszy na fortepian lub skrzypce. Zurnale 

i wzory do kostyumów maskowych 
Biblioteki dla teatrów amatorskich.

Monologi kuplety, i pieśni rozmaitej treści w 
obfitym wyborze. PodręozniU dla aranżerów 

" " poleca ------- —

Księgarnia polska
w Krakowie

35 Ftoryańska 35
Tamie ekspedycya czasop. jak kra. jak i zagr,

CHEMIO i MIKROSKOP
są d i i i  najpotęźnleisią bronią w ręku 
fabrykanta tutek i bibułek cygaretowych.

Jat nadszedł ten czas, łe  łajka wyrabiającego Tutki cygaretowe, nie 
można nazwać na seryo fabrykantem! Dziś chcąc palaczom dostarczyć wy­
robu o ile możności Jak najmniej szkodliwego, konieczną jest dokładna 
znajomość chemii, mikroskopu i odnośnych ulepszeń technicznych. To
też na podstawie mych własnych rozbiorów chemi­
cznych i badań mikroskopowych, oraz na podstawie wy­
robionego smaku i fachowych mych wskazówek, mam zrobioną bibułką 

cygaretową, znaną ogólnie pod nazwą:

« v SALWESOL-NORIS'
Nie wyliczam zalet, jak ie  posiadają owe tutki cygaretow e ,,SalvesOl- 
NorlS“ • watą w natnlkaoh tejże samej nazwy, gdyż są powszechnie 
znane i ulubione tak  w krają  Jak l zagranicą 669 0

Do nabycia we wszystkich trafikach,

m l  w . b e ł d o w s k i
Fabryka tutek I bibułek cygaełowych w Krakowie.

Znakomite zegarki

- Z E N I T H  -
odznaczone najwyższą nagrodą w Pa­
ryżu — poleca w wielkim wyborze 

w zlocie, srebrze 1 metalu.
DOWGIAUO zegarmistrz.

w Krakowie, Fleryańcka 19.

Stanisław W eiss
W ła ś c . szkoły tańców  w B iałej
jako człon. I Zw iązku tanemistrz, w  W ieduiu  

zaszczycony  
Dypitaam przez dwór Areyksięola 
w Żywcu, oraz przez Kasyno wojsk, 
i pierwszrz. pensyonaty wKrakowie 

oznajmia nprzejmlo 
że udziela lekcyi w domach prywa- 
tnyoh wyjeżdżając na żądanie do 

każdoj mlójaoowośel. 
t>2 40 6

Z  dawien dawna znaną że swej dobroci zapachu praw.ziwą

■W HERBATĘ ROSYJSKA
zbioru majowego poleca dom eksportowy

■Met w. Adamowicza"™1"1'
(na pogranezu rosyjskiem)

.Familijna" bardzo d o b r a ...............................................Zł. r, 1 40 fc
.Melange de Moskau" w oryginalnem opakowaniu , , „  2 5012
„Imperial" C e sa rsk i ..............................................................  3 6C g
„Okruchy" t najl. herbat kwiatowych ,  .....................  1-2000

\
mm a

R r A f ł A i l f  1 kg. Bnllonn Wołyńskiego bygienioznego 7 7 ’ 7*7 
D lO U W lI  Grzybki litewskie białe czapeczki tegoroczne 1 kg.

Kam* „C ejlon" gruboziarnista franco 5 kilo . , .

UTRZYMANIE ZDROWEGO ŻOŁĄDKA
polega głównie na utrzymaniu, pobudzeniu 1 uregulowaniu trawienia i usunię­
cia przykrego zatwardzenia Skutecznym środkiem, z wybieranych, najlepszych 
i najskuteczniejszych ziół leczniozyoh starannie przyrządzonym, pobudzającym 
apetyt, przyspieszającym trawienie i lekko odprowud^sjąeym. Który usuwa, 
1 łagodzi znane następstwa nleumiarkowania, nieodpowiednie) dyety, zaziębie­
nia, siedzącego trybu życia i pnykregi zatwardzenia a. p, zgagę, ódgbanle 
się , nadmierne tworzenie się kwasów i kurozowe beleśói UH  D ra  Mowa 

B a ls a m  ż o łą d k o w y  apteki B. Fragnera w Pr w
A C T 0 7 C 7 C N I C !  Wszystkis części opakowania notią 
U d  I f l L E L k l l l k i  prawne śepeaewaay zotk aehraaay.

| P r a
na sezon wicsęnny i letri 1912,

"  Jedenkupon3l0 1 Kupon 7 Kor.
m. dług. na całe 1 Kupon 15 Kor,
ubranie męskie i  Kupon 15 Kor.
(surdut, spodnie i ka- j Kupon 17 Kor.
mizelkę) wystarczają- , ^
cy, kosztuje ty 1 ko l 1 Kupon 20 Kor.
1 kupon na czarne ubranie wizytowe 
20 kor. jakoteż materye na zarzutki, 
kostyumy turystyczne, jedwabne, kam- 
garny i t. d. wysyła po cenach fabry­
cznych ze swej rzetelności i porządku 
najlepiej znany skład fabryczny sukna

SlegeMmliof w Bernie
Próbki gratis i franko. 

Korzyści stron prywatnych zamawiają­
cych maierye wprost u firmy biegel- 
lmhof w fabryce są znaczne. Stałe 
najtańsze ceny. Wielki wybór. Zamó­
wienia uskutecznia się najdokładniej, 
zupełnie według wzoru nawet w ma­
łych rozmiarach z zupełnie świeżego

Kandelabry
srebrne, duże, fortepiany dobrych firm Sa­
lony stylowe, sypialnie mah., dębowe i orze­
chowe. Jadalnia w stylu „Secesya" i inne 
serwantki, stoły, łóżka, garnitury w stylu 
Biedermajera, sekretarki. Obrazy Wyczółko­
wskiego, Kossaka, Fałata, Grota i inn. Dy­
wany, świeczniki, lampy do sprzedania w 
iconc. Zakładzie sprzedaży I kupna M. Ta- 
lesznickiej ul. Jana 2 , I p.

Skład głó­
wny: Apteka B. FRAGNER A C. k. Do»t. 

Dworu T,

Dra G. Schmidta lekarza sztabow ego 
i fizyka słynny

OLEJEK SŁUCHOW Y
usuwa prędko i dokładnie ezasewą głyuchotę 
wyoUk z uszu, szum w uszach I przntąpieny 
słuoh nawet w wypadkaoh zadawne|ia. Do-
nabycla po K. 4-— za flaszkę wraz ze spo­
sobem użycia jedynie w aptece 323 0 12

przed. Z. Ruckera we Lwowie.

,.ZUM SCHWARZEŃ ADLER11 PRAG KLEINSEITE 203, Eote d Rerudgasse 
WYSYŁKA CODZIENNIE. C A U  FLASZKA 2 K. PÓŁ FLASZKI 1 Kor.
Pocztą u  aadeslaalta K. rso mali. nauka, K. J SD data nauka, a. 4-70. Z wielki* IL, 
K. I-— 4 wielki* n., K. 2J-— M wielklcb fl do wezystklcb etacjrl moaar anstro-wągler. 

Iraako. — Składy w aptekach Aaztro-Węgier.
■ ni W Krakowie w uptekacbi M. Masłowski, M, Reder I K. Wissalewekl. ■

1 kg. szarego dartego ,K. 2' —, lepszego K. ,2-40. półbiałego 1-a 2 80 białego 
37 4- — , I-a miękk. jak puch K. 6- — , najlepszege I-a K.  7' — . 8- — , i 9-60. Puoh 
szary K. 6- — i 7- —, biały I-a K. IG- — Puoh zpiersiK. 12- — od 5 kg. począw. franco.

APTEKARZA 1

Gotowa pościel

W I N O
Lissa, czerwone, ciemne wytwarzające krew 
i białe po 52, 56, 62 1 wyżej hai. za Utr, w 
beczkach od 56 litrów wzwyż, franko Lju- 
bljana (Laibach) wysyła się za pobraniem.
Kolekcya próbek (5 Kg.) franko K. 4 
Ciemne tworzące krew wino „Kuć*, 
dla nledokrewnych I rekonwalescentów 
4 flaszki (5 kg) zapobr. franko K. 4 50

Adrea:

Br. Nowakovlć
Wcścioiel winnic położonych na wyspie 

Brazza i na wybrzeżu Makarsklem.
Ljubijana (Łajbach) Kraina 

Cenniki na żądanie graiia I opłatnle.

Niezawodna pasła
nawet na zastarzałe nagniotki w Aptece
Eustachego Sokalskiego w Kętach.
Słoik 60 bal. Opłata poożtowa 46 hal.

~ ’ 13422 6Zaliczka 20 hal więcej.

wszelkiego gatunku dostarcza i wykouuje 
po możliwie najuiższych cenach

Jan Malinka
fabryka kafli w Andrychowie 

192 12 8

Blaga o litość
taruszka, 87 lat licząca, wdowa po wete- 
anie z r. 1831, mająca przy aobie nieule- 
zatnie chorą córkę, uprasza o wspomożenia 
akimkolwlek datkiem. Łaskawe datki n‘. 
en cel przyjmuje Adm. „Głosu Narodu

a gęstego, czerwonego niebiesk. lub białego poszwo, l  pierzyna około 
180 cm. dług. 120 cm.' szer. wraz z 2 poduszkami, każda okcłoB0d:m. 
dług. 60 cm. szer. dostatecznie napełniona nowem szarem, puszy- 
stem i trwałem pierzem K. 16’— , półpuebem K. 20— puchem K. 24 
Pojedyncze pierzyny K. 10 — , 12— , 14 — i 16— . Pojedyncze poduszki 
K. 3-— , 3 50 i 4 —. Pierzyny wielk- 200X 100 cm. K. 13 — , 15—, 
18 — i 20. Poduszki wielk. 90X 70  cm. K. 450—, 5’—, 550— Prze­
ścieradła z najl. płótnagradlowedo wielk. 180X 116cm.K. 13 — i 15’— 
przesyła za pobraniem lub za poprzedniem nadesłaniem gotówki.

Max Berger, Descheniłz I. 443 e, Bohmarwald.
Bez ryzyka, ponieważ wymiana dozwolona, lub zwrot pieniędzy. Bogato lllustr. 

, cenniki wszelkiej pościeli darmo.

L _
FABRYKA ORGANÓW BRACI RIEEER

Jigerndorf
Właściciel: Otto Rieger, c. i h. Nadworny budowniczy organów

Kawaler Orderu Św. Grzegorza.
Filia fab ryk i: Rieger Otto, Budapeszt, VII. Garay-ułeza 48.

Tmórca 1600 nomych organón> m okresie 37 lat (1873 do fOlO|
Specyalnle dla Wiednia dostarczono:

do
>!
II
II
II
II
II
II
II
II

do

M u sikverein saa l........................71
Zentralfriedhofskircbe . . .  43 
KalsermdblenHerz-JezuBasiilka 40

tonów

Dominikanerkirche
Karmelitenkirche....................
Minoritenkircbe, (Alserstrase) 
Eerz-Jesu-Eirche, Landstrasse 
prywatnego użytku . . . .
Gemsendorf, St. Aegydius
K apuzinerk irche....................
St Stefan organy chórowe . 
Kloster der Tochter d. g. H.
Favoriten Teoope! . . . .
K. k. Hofbnrgtleater . . 
prywatnego użytku . . .
prywatnego użytku . . .
K. k. Zivil-Madclienpensionat 
prywatnego użytku . . . .
Hetzendorf, Rosenkranzkirche 
prywatnego użytku . .

36
30

20
18
15
16 
16 
14 
12 
12

9
8
8
7

i i

. V 
ii

ZiKUD ABTYSTYCZNY IlLilUll REŁIfilJNESO
I. Hlśvka artysta malarz

Praga K r ó l  Y i nohr ady ,  ul Puchm ajerova 6 8
[c poleca Wlelebnoma Daobowlenstwa Jak również P T amatorom obra- 
I ty kośełelne lak Obrazy ołtarzowe, drogi krzyżowe, obrazy pa- 

- i syjne, portrety wiernie podług fotografii malowane olejne na płó­
tnie. blaś*e 1 tnnyoh materyałach artystyoznyeh, — Najlepsis śwladeotwa — Kore­

spondencie w Języka polskim — Wtóry i szkice tranao. 1785 30 2

A.Thierry,e"° Balsam
Jedynie prawdziwy tylko z zieloną'zakonnlcą, jako znakiem ochroanym. 
Prawnie zastrzeżony. Każde fałszerstwo, naśladownictwo i sprzedaż 
innych balsamów z podrobieniem znaku będzie sądownie ścigane i su­
rowo karane Balsam ten jest: Nieprześcignionym skutecznym środkiem 
leczniczym przy wszelkich chorobach płucnych i piersiowych, uśmierza 

katar i zmniejsza, flegmę usuwa bolesny kaszel.
Działa znakomicie przy zapaleniu gardła, chrypce ! wazel- 

. kich chorobach gardła. Osuwa grhhtóWhfe każdą febrę. 
[ Leczy wszelkie choroby wątrobyj zołgftla, jelit, kurcze 
] Żołądka i kolki. Leczy hemoroidy i krwawiące Żyły. 
I Działa łagodnie przeczyszczająco, czyści k » w  i nerki, 

wzmacnia aphtyt i trawienie. Służy znakomicie przy 
bolu zębów, dziurawych zębach, i psuciu się dziąseł i t  p. 
chorobach zębów i ja/ny ustnej; uśuwą nieprzyjemną 
woń z ust i żołądka. Jest dobrym środkiem na robaki 
i tasiemca. Leczy wszelkie rany, blizny, różę latającą, 
krosty powstałe z gorąca, fistuły, brodawki, rany za­
palne, odmrożenia członków , zadraśnięcia, wyrzuty i 
usuwa darcie, reumatyzm, ból uszu, i t. d. Jest wogóle 
środkiem, którego nie powinno braknąć w żadnej ro­
dzinie zw łaszcza podczas epidemyi influenzy, cholery i 

innych. Adresować: Au dio Scimtzcngel - Apotheke des A. Thierry in 
Pregrada boi Kobitach, 12 małycli,rlub 6 większych'"flaszek lub 1 specy- 
aiua duża flaszka kosztuje 5 K. COh Mniej nie wysyła się. Wysyłka tylko za 

nauestanicm kwoly z góry lub za pobraniem.
**rzy wlękŁ-ych namówieniauh znacznie taniej.

8 3 Ł a  i  B Z m Ł & m E .

piawdziwej śsiągająssj maści babkowej
ńega i usuwa zakażenie krwi ' Czyni prawie zawsze każdą bolesną 
i*yg zbyteczną. Znaj duje^zastosowanie przy: zatamowaniu przewodów 

mlecznych, slwardnjcńiu piersi u położnic, róży latającej, 
niejgojących się^ranaćh^na nogach, przy zranieniach, nabrzmie- 
nî ChI ^  a , n a w ^ jrz y jra k u ;?p rż y  ranach pdwstatydiprzez 
uderzeftie^pchnlęcie^postrzał,1 cięcie lub zmiażdżenie; do w y­
ciągnięcia'wszelkich ciał ’ ohęyćl£ jak: odłamków szkła, drzazg 

^  drzewnych^piaskii/śrulu, cierni i t. d.; przy wszdkich wrzo- 
■■ ju y ji - dach," nowotworach,* karbunkułacli, narośtiach, nawet przy ra- 

tali PKY rtmokfecach7?ob ija n iu  paznokci, pryszczach, owrzodzeniacb nóg, 
i r s B « c b  zapjBŃiłyc_h,'j)rzy odłożeńnTu' chorych, krwawiących wrzodach, 
| przy ropienicch uazu, prźy krwawieniu u dzieci'i t. d. Wysyłka za nade- 
I .|dttrilniix * ^gry,'* lub. za pobraniem. 2 słoiki kosztują kor. 3*60.
:Do nabycia we wszystkich większych aptekach. En gros w składach aptecznych.

Adresować: 1762 12 2

Schułzaugst-Apotheke des A. Thierry
P r s a n ś *

Artykuły piwniczno 
szynkarskie i gospo­

darcze

Weissenbók i Schwarz
Wien Jasmirgottstrasse 15.

Telefon Nr. 19565. 
Ilustrowane cenniki darmo.

W i n a
do Mszyśm. dostać można 

po cenie. 
WINA stołowe 1. po 65 h. — 60 h.

„ Tokaj 1. po 80 b. — 90 h, — 1 K,
1 K. 30 h. — 2 E. — 3 K.

„ Assu 1. po 5 K. — 7 K. w beczkach
a we flaszkach litr o 30 h. drożej u ks.
Piotra Krawooi Dziekana w Hanasztwioaeh
Szepesmegye (Węgry). 10 20

f '  Bittner3 jest całkiem zgęśz-
czonym rozczynem 
e t e r y c z n  o-olejko- 
wych, balsamiczno- 
żywicznych substan- 
cyj świerka nadaje 

się do letmca wzmacniających uśmierzają­
cych dolegliwości, kąpieli wannowych i po­
lecają go lekarze asilnie od przeszło 20 lat 
dla dzieci i dorosłych. Na jedną kąpiel 80 hel. 

Główny skład:

Juliusz Bittner
k. u. k. H ufH eferant.'Apot heker in 

|Relchenau|(N,^Ó8t.).
Żądać należy wyraźnie Bitnera 

jA*\ wyrobów z Reichenau (N. Ost.) 
* 9  gdyż istnieją ilozne naśladowa- 

nie. 713 17

N a raty!

rzędna

najnowszej konstrukcyi, ule­
pszone Slngerr maszyny do 
szycia, haftu i do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk świato­
wej sławy, poleca pierwszo- 

zn&na z rzetelności firma:

Technikum MIttwelda
Dyrektcr: Proł. A. łłolit. Królestwo saskie.

Wyższy Zakład ranków; dla wykształcenia w elektrotechnice i budowie 
maszyn — Oddzielne cddziały dla inżynierów, techników i werkmistrzów. 
Łikcratorya elektrctechcicme i maszynowe. Warsztaty fabryozno-naukowe 

W  rokn szkolnym 36 było kształcąeych się 3610.
Programy etc. udziela Sekreteryau

K. Pawłowski, w Krakowie,
Rynek 18,

dostawca wielu stowarzyszeń za.ro ok , Zwią­
zku Urzędników państw. 1 Centrali Zakupu 

dla oficerów i urzędników.
Denniki z ilustraoyą maszym darmo opłatnle 
UWAGA: 0. i k. austro-węg. Konsulat stwier­
dził, że firma: Singera Co. wyrabia swoje 
,oryginaine“ maszyny w Wittenbergu, pru­
skiej prowinoyi Brandenburg, zaś kierowai- 
sstwo handlowe posiada w Hamburdu. Jest 
to ta firma niemieoka którą „Straż Polska" 

zaliczyła do bojkotu.

|  KRAWIEC DAMSKI

JAN KALAFARSKI

A
K

0
W

Wykonuje wszelkie za­
mówienia jak: Kostyu­
my, suknie, spódnice, 
bluzki, tak z materyału 
własnego, jak 1 powie­
rzonego po cenach przy­

stępnych.

W ykonanie doborowe
346 10 5

s
z
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w
s
k
a
19

U fO J f lE fM  G IG n K l  A rtyst. Z a k ła d  G alan ttery jn o -in tro lig ato rsk i■■ W V l w  id RrahoiDte, ul. milsdta|sha I. 6- ta Krahuisie, ni. DllhniłUki L 5
■ ■  •  »-■  1—I — ■ - — . .L

lbM lw ent wyższej szkoły ziwedowej w Hamburgu z postępem oolująoym, edznaozony 
« | r t ^  mkhkłeao Muzeum przemysłswogo ,'w Krakowie, otworzył

Wszelkie Roboty w zakres galanteryjno-lntrollgatorskl wofaedząoo, wykonywa jaknajotarannloj po oonaob ■■lartowanyaŁ 
SpMyalnośś dl* biur i kueeiwyfi Protokóły l handlowe udzwy«Hja«f trw*łod«( o—rewo otwłsniąse ńę '
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b a c h *  n i e  w y m a g a j ą c e  r e p a r a t y i -  P o k r y c i e  m u r ó w  o d  s t r o n y  w i a t r u -

9  E T E R N IT  9
39y 10 4Ł U P E K  A S B B S T O W Y .

ZAKŁADY ETERNITtttE LUDWIK HATSCHEK, LINZ, VOCXLABBUK, WIFDEH, BUDAPESZT, NYERBES-UJFAF U

Generalne zastępstwo: Kraków. Wrzesińska. Nr. telefonu 2047/YiII. Konto poczt. Kasy oszcz.

URZĄDZONA WEDŁUG N A J N O W S Z Y C H  W Y M A G A Ń

Ftfanu WYROBFW MUMSHU

JÓZEFA BIALIKA
W KfMKOHflL, ul. Fłtryanska 1.50. Filia: Plac Maryackl 1.1

Polec. jt zanres maaarstwa wcLoaiąco w yrooj w jai najifcpMTb 
gatunku i o wybornym imaku,

PRZESYŁKI ODWROTNĄ POCZTĄ ZA POBRANIEM.

ze dynną marką
IW A

436 42

ze słynną marką 
LWA

po l ec a  Magazyn N o w o ś c i

Kraków ul. FlonraAska 13.

w Wadowicach JANA BYLICY w Wadowicach
Dostarcza, wszelkie wyroby w zakres kafiarstwa wcnoaząco jak z gli­

ny zwykłej tak i szramotowej — po cenach jak najniższych

IC€I99S0SI99E30^ S @ I93S

J
® E E  I& a S E ffiE S I id E E  i Ł t H K r E K S E l i a S E E E S

FnBBVHfl bYRGEllH BETMYCK
°°°* oraz skład wszelkich m ateryalów budow lanych >*|

A. GUTKOW SKIEGO
wyłączne ‘zastępstwo wyrobów szamotowych fabryki

426 5 4
LEDERER & NESSENYI (FLORIDSDORE)

poleca

najlepszą cegłą szamotową (ogi
płyty piekarskie, oraz wszelkie wyroby szamotowe.

m
?Jyt

P■
2

k
%

płyty piekars

3IU RO : Kraków, Klep^irz 8. Teł. 0264.

NAJLEPSZA MAŚĆ
Do czyszczenia metali

D o y u r n i l n e  f  W sflssskach metalowych od 30 do 50 \u Deinuana. ... Wszędzie do nabycia

Cesarsko i Królewski

Oorłrwca Dworu.

Na sezon!!
Paltoty zimowe, ubranis, uniformy, pluszcze 
deszczowe, i suknie damskie wszelkich rodzą- 
jów, w całości wraz z podszewką i watowa­
niem farbuje się, jak nowe lub czyści chemi­
cznie i dostarcza prasowane zupełnie gotowe 

do noszenia. U '’ 10 2

System Flusslspecyauosć: odnawia wszystko!
Farbiarnia sukien jedwabnych i Dior 
- strusich we wszystkich kolorach -

Szybka dostawa! Znakomite wykonanie! Niskie cenyl

Zygmunt FLUSS
Nadworna sztuc?na farbiarnia I pralnia chemiczna.

W ł asiie składy fa b ryczn e :*  Krakowie przy ul. św. Krzyża i -  7.
Fabryka: Berno Zeile 38. — Teiefon Nr. 576.

P r o s z ę  n sa źu tć n a  ia o ją  f ir m ę  z p o w o d a  n a d ą ż y ć  
Zamówienia z prowincyi jak najszybciej.

Aparaty fotograficzne uznana za pierwszorzędna
własnej i oh gej konstrukcji. Wypracowanie wszelkich zdjęć . laLor 
skich ę noszom atelier. Wobec wielkiego obrotu, stale śwież*- jia- 
teryał. Zalecamy przed kupnem aparatu zasięgnąć naszej rady. Nasze 
ulepione aparaty „Austria'"- mogij. byó zamawiane także przez każdy 
skłau aparatów fotogr. — Cenniki darmo. — Kupcy zachcą się zwra­
cać 00 naszego nomu eksportowego MKamera-Inaustrie‘t, Wien, VII.
R  L -e c h n e r  (W ill i .  Ki f i l i e r )  Fabryka aparatów fotografiozujŁ i .

•len. Grnbea 10! II . Największy skład wszelkich artykułów fotogr.; atelier dla amatorów.

Szlachetne Wina Węgierskie
Zieleniak . . , 1 wielka butelka 1*— K. 
Samorodner . . 1 „ „ 130 „
HegełaysUe . . 1 „ „ . 1'50 „
Tokaj wytrawny 1 „ „ 2!- - „
Tokaj Szar.iorodner

stare 1 „ 260 „
Tokaj Maślacz . 1  „ „ 4-— „

Przy zakupuje lOciu flaszek 1 darmo. 
Dla Przewicleb. Duchowieństwa pole­

cam Wina Mszalne w beb; kach za 100 litr. 
po Koron 72, 80, 110, 120, lfO i 200. 

FTORTOWNY HANDEL WIN

Jsltlba ?idjły w podgórzu
430 10 8
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Nfl ŚWIĘTA!
Już nadeszły

wszelkie towary  
kolonialne

do handlu

W o jd ^ h O ls z o w s k i
KRAKÓW

Mały rynek, róg ul Szpitalnej.
Dla Związku ekonomicznego daje 

abatu po potrąceniu m ąK 
cukru I soli.

6°/o rai

K, 45-— wylęga lepiej niż każda kura. 
Na próbę bezpłatnie. G . MlllCke, 

Fottendorf Nr. 25 beiWien"

25 50 koron
tygodniowo może »tale zarc'ić każly bez 
irudu i bez żaJuy-h specyaluych zdolności. 
N,e są to ani losy, ani ubzpiecznnia. Niech 
nikt nie zwl?ka z przysłaniem swego adresu 
do f.r-ny Z. Scbseohter Wren JWIii Postamt 
Nr. 104 412 10 I.

Apteka pod „Złotą Gwiazda1' Piotra Mikolascha
iL n ćD , ni. K op eT B lk i Ł I.

Wyrabia 1 poleca : 1 —

STRUP Snlfeguajecelewy
i Syrup sulfoguajecGhwy z kofą

l a^° skuteczny środek przeciw kaa/lowi I innym chorobom dróg oddechowych w 
dziatanru zupełnie identyozny z Innymi podonnyml wyrooaml zagranicznymi, co 
«  irSka omisra przemysłowo-lekauka Towarzystwa lekarskiego. Syrup su. 

feguuul ulewy jest o połowę tańszy o i podobnych wyrobów zagrań ccc ych i ko- 
Wiko 2—  kor. Syrup sulfegiajaeelewy z kata kosztuje koron 2 — 

Wydaje się wyroby te tylko nL przepis lekarski. — Do nabycia we wszystkich 
aptekach. Należy iądaó wyraża a w-yrobu aineki Phłrs MłSeluScks we Lwowie 

Ostrzega się przed naśladownictwem.

Nabyć można za po r każdej księgarni na­
grodzoną i w 4u wydaniach wyszła broszurę 

Dra MUllera
o zanurzeniach rum owych

i systemu &exualnego.
Wysyłka o płatnie w kowercie za nadesła, 
niem w znaczkach K. 1'20. CURT ROtsER- 
Baunscbweig. 662 5

„Rom a”
L W Ó W  róg Akadem ickiej i ul. Fredry
nowo otwarła stylowo urządzoną ka­
wiarnia z 8i lą bilardową. Wielki wybór 
dionnikow I pism illustrowanych.

Adclf
w Krakowie 

Mały Rynek I. 7 Telefon 154 
poleca

Na Święta
WINA lekkie stołowe 4 litry 5 Koron

vi Hegyalskiś 4 „ 6 -
Szamoroduer 4 i

„ „kajskie i ” 10 *
Wódł i w różnych gatunkach. 

Towary kerzennj najlepszej jakości.
Y, mówienia uskutecznia się jaknajspieszniej. 

502 3 3r£xM£SWEaaa&
Notaryusz Bahr w Kęłaclr

poszukuje substytuta na jeden z letnich 
miesięcy b. r 510 3 2

K w t z d y  F l u i d
(i,nak wąż) fluid dla turystów.

Znane od dawna aromatyczne nacieranie dla wzmo­
cnienia ścięgien i mięśni, jako ś.oajk pomocny 
na gościec, reumatyzm, ischias, postrzał i t, d. — 
Przćz turystów, cyklistów, myśliwycj i jeźdźców 

.oaowany ze skutkiem, na wzmocnienie i odzy­
skanie sprawnou:i po dalekich wycieczkach, 
fena flaszki kpr. 2'—, ’ /i llaszki kor. 1‘20. 

Prawdziwy Fluid Kwizuy do nębyciti w aptekach, 
ąistfowane cennik, danąb i opłkuue.

Skład główny; n o r  Johaa < Kurlzśa c. k. ausa. węg., król. ram. i b ó l. bu", nosuwca 
Dworów, RuntMriMrg soło Wi»4nia

=  3 6Ł0WNE WYGRANE ROCZNIE =
5 stycznia główna wygrana K. 100.000, S maja giówna wygrana 60.000 
5. września główna wygrana K. 60.0001 wielka ilość ubocznych wygranych

3°!» LOSY ZIEMSKIE KREUYT. z roku I88Ś.
Neibliisze. ciągnienie Już na 6 mała 
: :  Główna wvgtana koro* 8 0 ,0 0 0  ::

Z i  względu na korzystne widoki gry — ppleo&n. te ostatnie ,, ‘ko  najlepszy ga 
tunes losów najlepszy do kupna, jak również polecam :

Los kredytowy ziemski 3°/0 z r. 1839 w rata;h miesięcznych po 'K . 7, 8, 10 —
2 losy kredytowe ziemskie „ ,. 1889 ,, „  p o , ,  14,‘ 16, 20 —
3 „  „  „ 1899 „  „  po „ 20, 24, 3 0 -

Przy zmianie kursu reguluje się cenę jak najtaniej.
Za nadesłaniem pierwszej raty przekazem pacztowem wprost do mnie, wysyłam 
urzędownle wystawiony dokument sprzedaży, klory upoważnia do natychmiasto- 
wego, wyłącznego, niepodzielnego grania. Pierwt :u rata może być także ściągnię­

tą za pomocą pob.anjt. pocztowego.

Ceny niskie 1

□  m bankowy Crosser Platz 2225, □
(W9 wiasnym domu). Uczciwych, stałych 

odsprzedawców przyjmuje wszędzie
Wysoka prowlzya!

Ogłoszenie.
Na mocy postanowienia czterdzi estego 

Zgromadzenia akcyonaryuszy
drugiego zwykłego Walnego

WIEDEŃSKIEGO BkNKU ZWIĄZKOWEGO
z dnia dzisiejszego będzie wypłaconą dywidenda za rok 1911 w kwocje

t  #  •

l Horoti

_d>

Z obór dworskich

5 i k t a « f
siodką i kwaśną pierwszorzędnej jakości, 
oraz mleko niezbieranc słodkie od minimalnej 
ilości 10 litrów dziennie wzwyż zakupie Sta- 
.e. — Zjłoszenia pod B. L 100, poste iest. 
Eryków, główna poczta za okazaniem kwi- 
jt; erat owego. ■ 09 3 2

począwszy od dn!a 5. kwietnia b r. za zwrotem odnośnego kuponu dywi­
dendowego za rok 1911 od akcyi po zt 200 — 400 Kor.

W Wiedniu: w likwidatorze Wiedeńskiego Banku Związkowego 
I., Herreogasse 8 oraz w poszczególnych kasach depozytowych i kanto­
rach wymiany tegoż.

W Białej, -Bielsku. Bernią Bosrp, Budapeszcie, Budziszynie, Cieplicach) 
Cieszynie, CzerniowcSch, FrydLu-MisCku, Gracu, Insbruku, Jagend orfie, Karls- 
b*izle, Klagenfurcie, Konstantynopolu, K r a k o w ie ,  Lwowie, Mariet*badzie, 
Moranie, A t str. Nowosielicy, Osieku pod Elbą, Pardubicach, PilźcJe, Pradze 
Prościejowie, Przemyślu, St POlten, Switawie, Salzburgu, Tarnowie, Uściu 
n]Ł, Villach, Wr. Neustait, Zagrzebiu, w tamtejszych filiach i ekspozytu­
rach Wiedeńskiego Banku Źwiąakowpgo

W Tryeśćl& w Banca ComiperciAlo Triesltna.
W Berlinie w Deutsche Bank I Dresdner Bank.
W Dreźnie w Dresdner Bank i Deutsche Bank Filiale Dresden.
W Frankfurcie njM w Deutsche Vereinsbank. Deutsche Bt.nk Filiale 

Frankfurt a|M i Dresdner Bank Filiale Frankfurt a|M.
W Stuttgarcie w Wiirttembergischę Vereinsbank.
W Monachium w Deutsche Bank Filiale. Munchen i Filiale dar Dre- 

sduer Bank i Mdnchen.
W Zurychu w Schweizerische Kreditanstalt i Schweizerischer Bank 

ver«in
W Bazylei w Scbv.eizerischeKrediti.n8talt. Scnweiz, Ba&«£verelit, Basler 

Handel abank.
W Genewie w  Schweit, Kredltanstalt i Uchweiz' £ankvarein.
W zwykłych godzinach urzędowych.
Odnośne kupony, na których odwrotnej stronie należy uw idoczn ić 

imię i nazwisko podającego, mają być podawane w poszczególnych nrtej- 
dcacli płatności ‘ychze wraz z kun3ygn*cyami, które wydają powyżnUe 
Inst.ytjucye.

WleAeA, 4 kw ietnia 1912. pjo- A

 _______   Wiedeński Bank Związkowy.
Rzędowo uprawniona Agencya pośrednictwa pracy STEFANA MtKULSKIEGO

I

Rzadka
okazya!!

c i Ola rekla­
my firmy 
mej w Ga- 
licyi sprze 

daję 3U0 nowych rowerów z 
wolaoWugiem Torpedu z przy- 
rządoirl 1 latarką z gwarancyą 
na 3 lata z op.acon? przesyłką 
do każdej stacyi kolejowej tylko 
za gotówkę za nadesłaniem źO 
koron z;.ćatku resztę za z a i- 
czką zamiast K. 140 za K. ’ lS. 
Używane bez sk azy  K. 40, 54, 
68. PłaszczeR/6, 8, Węże R 4,5. 

Cennik  ̂darmo.

:: SKIhd fabryczny n
rmerói, rnzyik szjp'?

n g n t ó w  i i c l r j
Stanisław Kundbakin

Wiedeń H* 2 A i j n Basse P 9.
Reperacye sz; bko i tt lio. — Odsprze- 

dawcom wysoka prowizja.
467 10 2

f!eor>b'ane przesyłki
We wtorek t j. d.Tt" kwietnia br o godz 

przedpoludnieflx, odbędzie się w maga­
zynach kMcjowyru tutei&z ego c. k orzędu 
ruchu publiczna licjiacya nieodebranYcb, a 
po myśl paragrafu 81 (*) regulaminu rucuu 
kolejowego ui> spTsedaży przeznaczonych 

’ przfeoyłek. —
Spis tych przesył 3k pr*ejiz,ćo można w k ar- 
celaryi naczelnika magasynów w godzinach 
urzędowych. 51132

Bisitinę di msi ą
dzienną i nocną w najnowszych wzorach

Bielizną stołową
białą i kolorową w rożnych wielkości&on 
z wrabianemi lub hcftowanyml herbami 

poleca po najtańszych cenach

M aryaP rau ss
KrakówL Ryoek 7.

Telefon N. 138.
Przyjmuje się zamówienie nz. cale y ’yprąw":r, 
tak w biehźnie jau  w B aletach aamsL U.

+  Kitajpowsfca +
mączka posilna dia chudych,
szczupłych, niedokn_ ynyoh, wycieńczonych, 
chorobami. Wzmacnia! Lgantzm przywiwca 
pełne formy c.ała w2 mies.ąoacn 15 kg. wa­
gi przybywa. Wifle pjdzickowań. Csni ^n- 
śełka K. 2 50 bfe» paezły 4 pjntłka K. 11 •- 
płatnie, prawdzb a tylko p w_z Ben. Repr. 
Hyg. Instytutu F Zaebkrtkr kzeszśw.

potrzebna nłośa panfinfa
do pomocy w guepodawtwie ćomowem 
ezenia listownej do- Ądteimattacyi „Giosu 
Narodu1- pod 472 3 2

• . . . .

\ J V Z iU Y  |

> p o  t u w a z ,
P i ł f« j f4 -H ! ir

dobra żylnio „awT. CS.CCHY.
' rr.ciczka dla dzieci, oofalki i inne 
wyroby jedyne w  awam rodzaju, 

o 2a ifcdać cennina. = e

    ' - '

h ra k ćD , S is a is k i  M. f p> 
Telefon lir. 1200.

Poleca rutynowanych rząd:iw  dóor cśniczycft, gorzelników. piwowarów dysponentów i pomocników handlowych, ofieyalistów ekonomicznych, i fabrycznych. Bony Polki, niemki.fr^ncnski.kasyerki, panny do towarzystwu i panny 
służące, krawczynie, m och'i.:c yoioodywif, kucharki Ogrodników kucharzy kamerdynerów, lokal, kelnerów karbowych, oraz WLze'fc’8 kategorys służby domowej, restauracyjnej I hotelowej. — Rzemieślników wszclkiob zawodów* 
kierowników fabryk, zakltl5>v rfrzjm, oa:hal?erów. pisarzy iechalków i,p. ■— Dostarcza służbę foiw-a^iiaą, lObotników roloyca, itemnych lasowvch i fatryozoych Pośrednicz) w?, wyszukiwailu apćlnlków w kuprh I ap 'Zfduz.
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Krabów, ulica ów. Tomasza L. 3S —  telefon Nr. 190.

Drukarnia zaopatrzona świeżo w wielką 
ilość czcionek rozmaitego kroju i maszyny 
pospieszne. — Prowadzona pod fachowem 
kierownictwem, wykonuje wszelkie roboty 
w zakres drukarstwa wchodzące: broszury, 
czasopisma, cenniki, katalogi, cyrkularze, 
afisze, bilety wizytowe, zaproszenia ślubne, 
układy tabelaryczne różnego rodzaju, zawia­
domienia żałobne, kartki pośmiertne i t. d. 
po możliwie jak najniższych cenach, ręcząc 
za szybkie i staranne wykonanie tychże.

Biuro D ru h a m i  znajduje się na parterze.

Krabów, ulica ów. Tomasza L. 35 —  telefon Nr. 190.
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Z&hiad a r ty s ty c s  
kamleniars. i bndowl.

J Ó Z IU  KULESZY S
nanrzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wi e l k i  w y b ó r  poto­
wych pomników _ pia­
skowca, granitu i mar­
muru. Podejmuje się 
wy&onauia grobów 
miejsou i na prewin- 
oyi. T V i f «  a 115#.

W Krakowie, utica Kanonicza L. 18.
JEDYNA W  KRAJU

FABRYK A1PASĆ IN
^  ” ■ maszynowych' ‘ ~

Ignacego Wurma.
Uażne przed świętami U
Srebrzenia zużytych naczyń stołowych 

wykonuje pod gwarancyą tirma

KOPAGZYŃSKI i Ska
KRAKÓW Bracka I. 2.

474 10 0

Gd l korony
sukienki dziCCllRM

G d  kos o n

S n k ile  fiaaisfeifc
w Krakowie ul. Grodzka 1. 18.

Kwiatowa woda kolodska
Ju liana Józefowicza

odznacza się trwałym zapachem I jako 
wyrói krajowy dorównywa lepszym 

fabrykatom zagranicznym.
Cena flakonu kor. 2-20 i kor, 1-30. 
W .K f.akuWie u *ł j * »  ti Sp. lWia A-B 
u 4, Hanaka Szewska 1.6, u Fr.Zepołha, 
Sienna 1 12. u Sporna I Sp. Floryańsu 

oraz innyob perfumeriach

Prosi o wsparcie
człowiek 60-u o  letni, przez dłuższą chorobę 
niezdolny do pracy, wyozerpaw_zy wszystkie 
środki maieryalne, a mając do utrzymania 
czworo kształcących się dzieci. Datki przyj­

muje Administracya „Głosu Narodu".

ZALOZONY W ROKU 1872

ZAKŁAD

iBTYST.-KIMIElIAISd
BRACI

TREMBECKICH
w Krakowie 

Rakowiecka l 7
(dom własny) Telefon 462 
Podejmnje się wykonywa­
nia w szelkich robót w za­
kres ten wchodzących, a w 
szczególności GROBO­
WCÓW
szczególność.

i POMNIKOW, 
rak w miejscu jak i na prowincyi. Po ■ 
leca wielki wybór gotowych pomników 

z piaskowca marmuru 1 granitu.

y - i f - y — ir " n — r .T i — n m c G 3 C H
kataru L  

i. Nie za- | 
dać mu I

tzlu : L

|*| może się w tych czasach nabawić łaTwo kataru
W 8SZv uZIBGKO przez rozgrzanio się i zaszybkie oziębienie. Nie za­
niechajcie nigdy w'takich razach aby uuiknąć poWażn ejszych chorób dać mu 

zażyć smaczny i przez lekarzy zalecany środek na uśmierzenie kaszlu :

THYMOIHEL SCILLAE
aby uniknąć niebezp eczeństwa.

:=  Wyrób i skład głćwny

APTEKA B. FRAGNERA
C. k. Dostawca Dworu, PRAG-III., Nr. 203.

■ Proszę się zapytać swego lekarza. =====
1 flaszka K. 2'20. Pocztą oplatnie z i nadesłaniem z góry K.2'90, — 3 fi. 
za nadesłaniem z góry K. 7'—, 10 fl. za nadesłaniem z góry K.20. —. 

Twaga nr nazwę preparatu, fabrykanta i znak ochrony.
Do nabycia w Krakowie w aptekach: Masłowski, M Reder,

i K. W iszniew ski.

rk A  i Fk .i_.i . rw <r\ M M

u  i e  C irr)
Polecam y gorąco  wszystkim, którzy mrjsj u m ia r  jeeh&S <j 
R m e n M  lob K u a d ^  aby odLti Pię z pełnam  saafawie]

W k B  w prost do

Siera podróży Zofii Bfosiadeckiej nr O b rig c in ii,
które  nie m a iźtdnych agentów , mmi nagaDiae**-

Najlepszy i najtańszy
środek na odciski

jest przez 10 lat w ypróbow any C ook  Johnsons ameryk. Patent —  
pierścień na odciski który w przeciągu 10 —  20 minut po  przyło­
żeniu na oddsK, uśmierza bóle, a w 8 — 14 dni każdy odcisk niszczy. 
—  Jest bezprzecznie najlepszym środkiem leczniczym X X  wieku. —

Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach. iss 2

— 1 sztuka 20  hai. 6 sztuk 1 koronę. —

Teiufalstr.

P ie rw s z a  k ra jo w a  F a b ry k a  K u f r ó w  
i w y r o b ó w  g « la n te ry jn o -s V ó rz a n jrc h

MAKOWSKI
K r a k ó w , ó w . T o m a s z a  2 0 .
F i l ia :  u l. F lo ry a ń s k a  L. 6 .

Zakład wyrobów rymar­
sko-siodlarskich. - Wybór 
pokrowców. — Wszelkie 
naprawy. — Największy 
skład lasek, parasol. — 
Najobfitszy wyrób pugila­
resów, portfeuli, etui na 
cygara, papierosy i t. p

*o9 12 3

KĄPIELE KUDOWA
— obok Wrocławia — *00 m nad poziom morza —

— Sezon letni od 1. maja do listopada — sezon zimowy, styczeń, luty, marzec —

Kąpiele lecznicze na serce.
Naturalne, węglowe, kąpiele mutowe, najsilniejsze źródła arsenu I żelaza w ca­
łych Niemczech, przeciw chorobom serca, krwi, nrrwów, 1 chorobom konlecym, 
Frekwencya: 15904. Kuracj u izów przejezdnych 144171' 21 Lekarzy. — Pierwszo­
rzędny hotel zakładowy „FUrstenhof" oprócz 120 hoteli 1 licznych pensyonatów- 

Wysyłka wód źródlanych przez cały rok. — Prospekty gratis wysyła'
Własne biuro podróży oraz Dyrekcya azakładu kąpielowego. 626 6 1

Galicyjski
B a n k  L u d o u i y

dla rolntctaMi I han:
Towarzystwo ahcylnr

me Laminie nil. Sykstnskn 17.

II 01
2 0

TcIcIm  nr. 1171 [ 1071.
pod patron afem c. k. aprz. aastr. Lflnderbanfen.

Wkładki na książeczki
od 20 koron 
poosfWBsyna

Wypłata do 5.000'— koron bes wypowiedzenia. — Podatek ren* 
tov7  opłaca Bank z  własAych funduszów.

KANTOR WYmiRAY
Kupno I sprzedaż papierów, walut l monet

Wypłata kuponów -  Zlecenia giełdowe 
Betp a me przeglądanie losóa. Przekąsy na miejlca kąpielowe ! mlalti ca­

łego śwata
— 1 1 —  Godziny kasa we od b— 1 I od 3 —5. 1 —

B a a s ia ia a

Treść pisma obfita i urozmaicona.

Prenumerata roczna wynosi 4 K półroczna 2 L

Adres: Rcdakcya „Głosu Ludu" w Krakowie, ulica św. Tomasza Nr. 35,
Na żądanie przesyła się każdemu jeden numer „Głosu Ludu“ na okaz bezpłatnie.

■ b e k  Konces, prze-, c. k. Nam iestnictw o 1 • g ą  a  a  w   ■  _  _

Biuro sług I mymiad. SZPIIAIAN 1* 38.
I H I I U I  I '  l#l 1 ,#P oficyny nts & ols Teatnu miejsklega
22Z !  s TS S S S z  poleca sluźbD wszelkiej I ale góry i

I I  Pensyonaf Józefy Rogoszowcj.
Kraków, ul ca Cmnirzn 14, I. pięta.
pfclaei ptkajc z aalmatrzyaulni Ala erujndipi

* M w l i  itóławalkćw l̂ wydąiH na tyluk eblafr it t
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PE RF UMY
KREMY, MYDŁA 

PUDRY
m pięknych kasetkach

Ś M I G U S Y
w różnych kształtach.

ttoda kolońeka, Perfumy 
franc angielskie i inne 

4263 — — na w a g ę ----------
ńyditi kwiatowe 6  szt. w kartonie K. 1 — 

Główny skład mydeł przetł. Malinowsk. Perolina 
l rozpylacze do desysfekcyi powietrza w poLo- 
jacjj — Easencye p< rfum kwiatowych bez alkoholu.

( ł O M p u U » m > i a p <
nadaje baidzc trwały piękny pouelanowy połysk 
- 1  puszka kg K 24C — wystarcza na 10 mł -

POLECAJĄ NAJTANIEJ

RE1M i SPÓŁKA
K5AKÓW. RYNEK 37. LINUIA-B

FAREY i PAFSER dl P IS f NEK
Farby roślinne do onkrów i potraw. Kompozycye 
do sporządzania likierów Galaretki i proszki dro- 
idżowe. — Artykuły piwniczne: pipy, korki, kapsle,
 —  > e że  gumowe do w i n a . ---------------

ARTYKUŁY do potrzeb domowych 
rtowosćU „ f t a d d ^ i  Bil* Nowośćlt
środek do a ió w le ż a a ia  tapet, ściar 1 onfitów w po* 
— kcj-.cn iztnkaieryi. miedzio.ytów, broazów, etc. eio —

H A N A K A  P A T E N T .
Farby do materyi 
piór i kapeluszy 

NOWOSĆn
PHLHTYN

w różnych koleracb, 
do farbowania domowym 
Bposobem wszelkich ma- 
teryl. koronek, jedwabiu,
— bawełny etc etc —

FARBY OLEJNE
SpocyalhB lakiery, emalie i g la ­
zury bursztynowe do podłóg

maszyna szczo 
tkująca i wo­
skująca nie­
zbędna w ka­

żdym domu

H H  W I E L K M I O C
na 29 cm. płycio PathŚ do szafiru za K. 4'50.

26879 Wesoły dzień dziś nastał, —  Śpiew J. Szte-n.
U drzwi Twoich słoje Penie.

Po raz pierwszy udało się pokonać trudności techniczne i stw orzyć niebywałe dotąd
wierne i piękne zdjęcie f o r t e p i a n u :

79316 Rapsodya węgierska Liszta nr. 6. cz. I.
Rapsodya węgierska Liszta nr. 6- cz. II.

Żądajcie katalogów  ostatnich now ości na płytach 29 cm. —  d a r m o  i o p ł a t  ni e .

lenzacyjnt artystyczne zdjęcia na płytach 35 cm. pa haron fi1— .
T ylko PATHEFON gra bez zmiany igły, szafirem, nie niszczy płyt i z zupełną w ier­
nością i siłą odtwarza m owę, śpiew  i m uzykę.— Na każdym gram ofonie grać można 

płyty Pathe, zastosow aw szy m em bianę Pathe ze szafirem,

C o n n ik i d a rm o  i o p ła t r ie . T a k i e  na  ra ty .

STEFAN GRUDZIŃSKI I  TADEUSZ BERBER
Krakóm, ulica Siewska L. 22|b. — Telefon Nr. 305.

158

i i ®Siiigera"
, 6 6 “

y . y . .

najnowsza i naj- . 
doskonalsza m a - ??>,'■ 
B z y n a  do szycia, ?

„Singera"
maszyny

nabywać można li 
tylko w naszych 

składach.

Singer Co*, Towarzystwo Akcyjne Maszyn do szycia
Kraków, ul. Szpitalna 1. 40. naprzeciw Teatru Miejskiego*
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Ju bile r B. A R M A TO  W IC Z
Kraków, Eyneh Ł, 18.

icownfa I skład wyrobow złotych 1 srebrnych, nsjgnstowniejszyeh, 
na*,».ększym wyborze. Zamiana, indzie* naprawa biżateryi sum-enno 
i punktualna. Chińskie srebro po cenach febrycznych na składzie.

uskutecznia

Magazyn futer

K r a k ó w , P I. Szczepański I. 2
Chłód ia elektryczna. 480 io 3 Pierwszorzędna pracownia

NOWOSC!!

arafDnail
pppo SCHNP do zapu* 

szczania

NO WCŚGII

PCDŁÓ6
nadaje bardzo trwały pięknj porcelanowy połysk 
1 kg. puszka koron 2-40 wystarcza na 10 

Wyłączua sprzedaż

Pamiętać ua zmianę lofealn.
Firm a bronzonm lcza “ ■1

K . F . K O P K C Z Y Ń S K I I S K H
zoBtała przeniesiona z ui. FloryahsŁeJ 1. 17.

l  a ul. Bracha I* 2. teł. 2330.
Firma dostarcza: Parameutc hościelne s brouzu 1 srebra, chiń­
skie srebra, srebro stołowe,—  Przyjmuje weielkis odmawiania.

I Zakłady l « a i la t  Dra B re;iinar’a
Lekarz kierujący Dr, F Wfelmer 

Inhalatoryunr, gabinet RÓLtgeLowsK:. 
kuracya iatnta i zimowa. Starożytn j 
hark. 661 metr nud p. morza.

■ .y c a » .  | 

;
Elektrrezne światło. Opalanie 

gorącą p-rą. — Prosp«kty bezpłatnie. 
Ctarya koi. Friedland, Bez. Breslaa.

G S rbersdorf na Śląsku, j

Najlepws czeskie iródło zakupi r.
Tanie pierze do łóżek
1 kg. Izarego, dobrego, dartesro 2 K lenazeiro K. 2 40.kg ja reg o , _
najlepszego pół-biair. o  ć

lobrego, dmrWo 2 E
_ _ ' ‘ t£0 2-80 j

paszystego K. 5-LO; 1 ki

lepszego K. 2-40, 
białego K 4, białego 

_ bardzo pięknego Śnieżno­
białego dartego K. 6-40 i E. 8 ; 1 kg. pacha starego K. 
8 i K. 7; bialeg . dobrego K. 10; ndlepscego podia s 

■ 18. — Przr odbiorze 5 kg, frsipiersi K. Przy odbiorze franco.

pcdnszki r  3,

Gotowa pościel a s r  jśs
wraz z dwoma poduszkami, kaada 80 cm. dłngoScl 30 « ł . ««ro! »4r_ napełnione 
no* m, starem bardzo trwałem, puszystem pierzem K. 18, pdłpucbem K. 20, pn- 
cLen. Ł  2*; pojedyncze pierzyn] Ł  ló, K. 11, Ł  IŁ 1 .1 8 ; podi - -  
K. 3-50, K. 4 .; pierzyny 2 m. drugie 140

.. *j
Wysyłka

odpowiednie zwrot pieniędzy: iWyeserpniąss cenniki darnie I oplatała.
S. B E N ISC H  w  D «B € h «fiitz . kr M 5, BUm n,

obraniem ; -,en|ws-f o4 K.U! truoc. Wyml 
lnie zwrot pieniędzy. IWycserpaUee cenniki
BENISCH w D « B € h « fi1 tz , Nr. «

R E U M A T Y Z M ,
podagra, newraigla. odmrożenia
powudają często nieznośna poległ,wowo»o- Do szyokiego ich ntmierienia i uspo­
kojenia do usunięcia nabraten i przywrócenia ruchliwości stawów, i iraz pozby. 
c = s =  c>a się uczuciu świądu. staży <e sdum ewaisco pewujm ykntklem ■■ ■

CONT^HEUMAN znnl ocbronr., tlowny 
dln (Mentbofo u lic ; - 
fowcgo ekłti b u t  ).

przy nacieraniu, maso.ai i 
i OółbU toh.

::: : I tuba I Koronę.

I r  >,01 1 50 1 tabn
5—  B tub
8 — 10 tub I

Wyrób I skład głó- D  J T O  ^  łkF £ •  1 3 ' A  C k. Dist Dwora 
wny w Apteon ł I z M  8.- *IY  pragt j|r ^57wny w Apteoe
BacznoJó na nazwę prenaratn i razw.sk 

W Krakowie
i K. W szn ewsk*

łTT>w6t«r. - Łktjcia w apickaob. 
Apiel 4 M Maslowslr1 JH. Keder

• ■assansases nsstas*Ł> isnaasi m e
Rok założenia 1855 Rok załuieiua 1857

Największy skład; 
Rekffiz f̂ćff dii PYbOłD-
Itfffl angielskiego, a- 
merykańskie 1 wła­
snego wyrobu. Ilustro­

wane cenniki.

Józefa Oszvalda HaStgpCR (Józef Gerhard)
WIEDEŃ I. Wollzeile Nr. 11 210 20 3

ml

DOBRA ZIEMSKIE DO SPRZEDANIA
Kom itet llkwHacyjny B a n k u  p a r c e l a '* , j „ e g o  w likwidacyi pod?je do 

y rKdomuści, źe ma do sprzedania nąstępujace m ajątki:
P i h n i o n e h  o b o k  P i l z n a .................................................około 300 m orgów
W y g w d a  k o l o  T a r n o w a  . . . . • ............................... około 114 morgów*
Ł o w c z  o  w  k ok o  T a r iiu w u  . . .   około 190 morgów*
R o z t o k a  k o l o  k o r e g o  S ą c z a ....................................... około 330 morgów-

ir z  k o l o  S & n o k i r ..........................................  około 860 m orgów .
C z a s z y n  k o l o  S a n o k a ........................................................  około 9uu morgów.

Informacyi udziela adwokat Dr. St. Grzesik przed południem w biurach 
Banku parcelacyjnego w likwidacyi ul. Brajerowska 11 a, a po południu 
w Bwej kancelaryi ul. Batorego 1. 30. —  Na żądanie z prowincyi inform acje  
w  drodze pisemnej. J128 8 8

REIM 1 SKA KRAKÓW
Rynek 37, Linia R-B.

Założony w roku 1885

Radzinsy nh swlebać!
Jeśli was dręczą bóle reumatyczne, d&rpieals go*<sowe, darułer w  
w rękach lub nogach, ból głowy lub zębów, q adowfsd członków 
1 Inne dolegliwości powstałe skutkiem soziębienia ta używajcie s 

całem saufanfem snakomitego nacieiania poiŁoazwą

ICHf iOHIENTOL
l o h t l o m e n t o l  WMzgdzIe do uŁfoyfclaf 
K ażda fD.azkp raopLtrżbna p;la m b ą .

Jeili gdcle cierna, należy sprowadzić wprost t Laboratoryum cbsmlcsosga 
—  Aptekarza EDELMANA w San.b#ne. B;nsfc W. ~ : ■ -

I CHTI OKENTD L WYSYŁA SIĘ OPLł - TNI E (FRANKO)  
flaszek za 6 Ytr, ID flaszek za 10 Ker. 25 tlenek n  2t Ker.

n  110 i

M ł a i  x i t (  artystycznej W o jc ie c h  S a m e k  w Bochni.
odznaczony medalem na wj- iiawir krajowej we Lwowie 1894 r i złorym medalem 
na wystawie v. Tarnowie 1905. Medal srebrny na wystawie kościelnej Lwów 1909. 
Wykonuje figury Świętych z drzewa, wobec których nie potrzeba sprowadzać wy­
robów zagranicznych. Ołtarz, ieretrony, stacye drogi krzyżowej, żłóbki betleemskie 
boże groby i wogóle wsze'kie loboty rzeźbiarskie kościeine. Największy wyrób 
w kraju kamiennych ftgur Świętych przydrożnych, udpuwiudnich uczuci, religij­
nemu. Odnawiania wszelkie uskutecznia. CEHY TAŃSZE OD ZAGRANICZNYCH. 

Otrzymałem setki świadectw za dobre prace od WW. Duchowieństwa. 
Prospekty na zadarne darmo i opłatnie.

Zakład Pogrzebowy 
„CONCORDIA"

lana
Plac Szczepański 2, dom wfasay, teł. SS6.

Bieliznę damską i męską, rękawiczki, skarpetki, pończochy, krawaty,
— halki ifete* orp.zkompletne wyprawy śkihne -

poleca po nader 
-Hohict cenach-

Franciszek M
i i i  ^ 5 1 3  & s  1  (ęśS


